




Obuwie trwale, wygodne i tanie. 
Olbrzymi wybór, nabyć można we 
wszystkich filjach i zastępstwach.

POLSKI BANK KOMUNALNY
założony w r. 1919 przez Samorządy Rzeczypospolitej Polskiej

W WARSZAWIE, PLAC NAPOLEONA 7 (Gmacłi własny).
Jednoczy 426 zwić|zK6w samorzs|d. i IIO komunalnych Kas Oszczędności.
Załatwia wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące.

RU I JEDZ TYLKO NA 
POLSKIEJ PORCELANIE ĆMIELÓW
KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

m. st. W ARSZAW Y
CENTRALA: Czackiego 21/23, czynna od 8*30 do 19*30. I. Odział: Wierzbowa 9. II. Oddział: Praga, Targowa 65. 
przyjmuje wkłady gwarantowane majątkiem gminy m. st. Warszawy począwszy od 1 złotego.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU BRZESKIEGO W  BRZESKU

przyjmuje wkłady oszczędnościowe na 8®/o ' przeprowadza wszelkie czynności przewidziane statutem. 
Konto P. K. O. Nr. 4 0 4  275. Konto żyrowe w Banku Polskim-

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
P O W IA T U  C H R Z A N O W S K IE G O  W C H R Z A N O W IE

Przyjmuje wkładki oszczędności i oprocentowuje po 8 “/o od sta w stos. rocznym, dolarowe po 7 'Vo od sta w stos. rocznym. 
Związek komunalny pow. chrzanowskiego ponosi wobec osób trzecich odpowiedzialność za wszelkie zobowiązania kasy.

BIURO TECHNICZNE

M A R K I RAJSKIE SNIECHOWSKI
IIU9E P>ZE2 SW0I4 WIDMIOSCI

Inż. E U G E N J U S Z  RONKA
^Upoważniony budowniczy — Zaprzysiężony znawca sądowy

K iM k o w , ul. B A T O R E G O  17 -  telefon Nr. 12-169
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P O L S K A

FABRYKA
OŁOWKÓWL. i C. HARDTMUTH-LECHISTAN

POLECA

SPÓŁKA AKCYJNA

K R A K Ó W

OŁÓWKI
GRAFITOWE, ATRAMENTOWE I KOLOROWE 

NIEBOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI

WYRÓB KRAJOWY WYRÓB KRAJOWY

KOMUNALNA
K A S A  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
POWIATU KRAKOWSKIEGO

K R A K Ó W , UL. P IJA R S K A  1
Telefon ogólny: 101-03. Dyrekcji: 131-73, 115-97.

przyjmuje wkłady na książeczki oszczędno- 
ściowe, udziela pożyczek krótko i długo­
terminowych, przyjmuje weksle do inkasa.

Stan wkładów oszczędnościowych ponad 17,000.000 zł.



LEGJON 

CZASOPISMO ZWIĄZKU LEGJONISTÓW POLSKICH

JERZY BRAUN.

Rapsod o Józefie Piłsudskim.
„Jezu, Jezu, zapiał kur! 
Chyćcie koni, chyćcie broni! 
Czeka was wawelski dwór!....

Nic nie słychać ino granie
— jakieś ich chwyciło spanie...“

Granie, granie — W uszach szemrze, dzwoni...
Ach, oszaleć od tej głuchej muzyki.
Jakieś smętne brzęki, jęki, szwargotanie 
A nad wszystkiem to, — słyszysz? — języki....

Mielą bezdźwięczne słowa, szwargocą, 
nawracają, kołują, tak, nie tak...
Słowa, słowa, sprzeciwy, narzekanie.
Że trzeba to, że owo, że dziś nocą
— a może jutro? Niema zgody — weto!
Mości panowie — stać! Zrywam zebranie-----------

Gardłują, w gardłach żarna kręcą, 
śpiewają, sztandary jakieś święcą 
I że to Polska, mocium panie, wielka sprawa.
Batory, Chrobry, Kraków i Lwów, Warszawa, 
na Wawel trzeba iść, dzwon bije, będzie przemowa, 
szwargocą znów, szum słów, słowa, słowa.....

„Jezu, Jezu, zapiał kur“!
Chyćcie broni, chyćcie koni...“
Kto Polak — bywaj — ze mną!

Stoi we wichrze i mgle — wawelski dwór.
Wawel. Baszty pod niebo. Wielkie ściany.
Puste, jak wymiótł komnaty, piwniczy mróz.
Zimno i ciemno wskróś, strach rozwiany.
Turkoce wichr po dachach, wichr, jak wóz.

Bije wicher o mury, strachem niesie 
jęk i rozpacz po komnatach się miota.
Drżą, dygocą odrzwia, bramy, przyciesie, — 
pustką dmie królewski dwór ze złota.

Jakaż to blada pani po krużgankach się włóczy, 
jakaż to pani blada ręce łamie?
„O, gdzie mój dwór, synowie, orły, miecze?“ 
Wicher złe szpony wplata we włos kruczy, 
listopad sypie w oczy liści zamieć 
i mrozi mgłą i śmieje się i siecze.

Więc Wawel gra pod surmą huraganu, 
jak skrzynia pełna Polską, aż po brzegi.
Bezdomne orły tłuką się o ściany 
i króle idą skądś trupim szeregiem.
Na czele on, Batory, lew z pod Pskowa.
A wiatr urąga mu, że słowa... słowa...

1 naraz strzał — jeden i drugi — trzeci, 
strzelają gdzieś —- to wojna — to armaty —
Wichr zmilkł i ścichł, drży Wawel zasłuchany. 
Przystaje blada pani: „Więc to dzieci?”

Cyt... słysz... ten krzyk. Tam biją w tarabany. 
Legjony, orły, sny. Tam w marszu drży gościniec. 
Bagnet na broń! Nabij, pal! Naprzód kadrowa! 
Tam na kasztance wódz, tam sztandar płynie.
I kule zamiast słów... zamiast słów, inne słowa, 
jak ostry grad, jak bat, co zgięte grzbiety siecze. 
Cóż to za Wódz rozkazem święci miecze?
Cóż to za lew zaryczał armat grzmotem?
Te siwe brwi, ten gest, ten gest mocarza!...
Ten gest olbrzyma, co dziwi i przeraża, 
co wbija się wprost w serce lancy grotem, 
co pierwszy raz sejm słów tak zrywa bagnetem 
i krzyczy: Dość! Dość słów, panowie! Meto! 
Liberum veto! Wzbraniam wolności karłów! 
Karabin w garść! Na baczność! Do szeregu!
Ta Polska kpów i słów i snów umarła!
Wstał orli czyn! Kto żyw sam leć do Niego!
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Wódz! Cel prosty ukazał. Dal jedną komendą.
W jedną posłać wkuć umiał dziejową legendą.

Wódz! Lew bitew, mózg armji, ognisko rozkazów. 
Ten co Polską słomianą przetopił w żelazo.

Postrach gardeł, sejmików, jązyków zatrutych, 
rycerz w armją żelazną, jak w pancerz zakuły.

A oni znowu mówią, znów w gardłach mielą słowa. 
Aż sią uśmiecha miłcząc, Batory, łew z pod Pskowa.

I mówią, że okrutny, że zły, że gubi naród, 
że wiernych swych rycerzy oplątał siecią czarów.

Że to zły wódz, że dumny, że nie wie sam, co czynić... 
A na to ktoś tak rzecze: Wiąc On zły? Wiąc On

winien?!
Ałe jeżeli zły, to powiedzcie dlaczego 
wszyscy i zewsząd jak orły zlatują sią do niego.

Jeśli chce naród zgubić, to dla mnie jest niejasne, 
czemu go stokroć razy zasłaniał sercem własnem.

Dlaczego nietylko blizcy, ale i ci z daleka 
drżą salutując portret tego dziwnego człowieka.

Zły wódz, a wygrał sto bitew, zły wódz, a armja go
kocha,

gdy krzyknie, syn wznosi prawicą, a matka w zachwy­
cie szlocha.

Dumny, a władzy nie chce — i niemoc czynu kryje, 
a cała współczesność połska pod jego dyktandem żyje.

KOMENDANCIE, PRZELEJ KREW NASZĄ 
I PODEPCZ NASZE SŁOWA,

MY WSZYSCY ZA TOBĄ GOTOWI, JAK
PIERWSZA KOM PAN JA KADROWA!

Na dzień 19 marca.
Imieniny Komendanta!
Te dwa słowa ileż m yśli i uczuć budzą w duszy 

każdego legjonisly!
Uczucia jak  najgorętszych życzeń dla naszego 

Ukochanego W odza łączą się u każdego z nas z n ie­
odporną m yślą o tern w szystkiem , co dni naszego ży­
wota po jego kres ostatn i związało m ocno i n ierozer­
w alnie z osobą K om endanta.

W szak przez Niego staliśm y się tern, czem jesteś­
my: z zam ierającej już bryły  narodow ego ducha w yr­
w anym  strum ieniem  nowej m ocy ożywczej!

Przez Niego słaliśm y się żołnierzami Polski Nie­
podległej, a dzisiaj współ-budowniezymi Polski Od­
rodzonej!

Przed laty  trzydziestu, dw udziestu, byliśm y tylko 
m arzycielam i na grobach chw ały m inionej. Śnił się 
nam  jeno wielki cień daw nej wolnej O jczyzny i śnił 
się nam  —  gdzieś — kiedyś —  nieokreślony cud w y­
zwolenia...

Odziedziczone w iiow stańczym  spadku gorące 
pragnien ia nowego czynu rozpływ ały się w nicość po 
rozłogach szarzyzny życiowej.

1 dopiero On pierwszy, Józef Piłsudski, którego 
imię dla Polski m a p iorunow ą moc, realnie a m ocno, 
Swoje i nasze m arzenia p rzeku ł w kształt r.zynii!

Z nicości m arzeń, z zam ętu rw ań gorączkow ych 
dźw ignął nas na wyżynę nowej żołnierki polskiej 
i oto jej bohatersk im  rozm achem  w przągł nas w ry d ­
wan historji.

Od dnia 6 sierpnia 1914 r., m yślą i wolą Kom en­
d an ta  natchnieni, idziem y nieustępliw ie w ielkim  go­

ścińcem  dziejow ym  ku jasnym , m ocarstw ow ym  prze­
znaczeniom  Polski.

Z woli K om endanta, jako  żołnierze, w legjono- 
wych w alkach i tysiącznych bojach, wzięliśm y udział 
W" potężnem  dziele odrodzenia.

Z woli K om endanta jako  obywatele już wolnej 
Ojczyzny, bierzem y dzisiaj czynny udział w’ niełatw ej 
pracy nad utw ierdzeniem  gm achu niepodległości 
i zdobyciem  należnych warunków’ bytow’ania dla sze­
rokich w arstw  pracu jące j biedoty polskiej.

W  latach  ostatn ich  K om endant zażądał od nas 
zdw’ojonej czujności, zdwojonego trudu .

Nie pozwmlił nam  spocząć na laurach!
Sam świecąc przykładem , osobiście, m im o tylu 

tw ardo dla Polski przepracow^anych lat, bierze ster 
rządu  w’ ręce Swoje, nas, b. żołnierzy legjonow’j’ch, 
pow ołując do bezpośredniej pracy  nad rozbudow ą 
siły państw ow ej.

W ielu naszych Kolegów’ jest dzisiaj u steru  prac 
kierow niczych, wielu wykonyw’a pierw^szorzędnej w a­
gi p race państw ow e.

Tern w iększa na nich ciąży odpowiedzialność!...
. Lecz W’ tej p racj’̂ i odpowiedzialności uczestniczy 

cały szeroki ogół legjonowy, stający  karn ie  i zw arcie 
przy tych, k tórych  K om endant pow ołał do pierw szej 
linji, a dla k tórych  m y wszyscy, rzuceni na różne p la­
cówki życia, jesteśm y w spółpracującą rezerw ą ognia 
i siły.

N ajskrom niejszy pracow’nik z pośród nas, w fa ­
bryce czy na roli, w’ kościele czy szkole, w urzędzie 
czj^ przy warsztacie, żarem  jednej i tej sam ej idei
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przepaja  życie społeczne i tę sam ą moc żyw otną 
wciela w odpow iednią kom órkę ogólnej budowy.

W oli i w ielkiej duszy K om endanta, a także p ra ­
cy oddanych Mu, w iernych żołnierzy, zawdzięcza Pol­
ska, że oto ])o latach  zm agań i w alk w ew nętrznych 
z ducha Icgjonowcgo zrodził się potężny obóz pań- 
stw^owy, który  dzisiaj,, zdobywszy większość w’ n a ­
rodzie i ciałach parlam en tarnych . |)od wodzą K om en­
dan ta  Polskę zdecydow^anie prow adzi na drogę mo- 
carstw’owego rozw oju. W  tern położeniu wewnętrz- 
nem, ŵ tej szczęśliwo) sytuacji zw ycięstwa państw o- 
w’o-tw’órczej idei P olska od wieków’ nie była.

Jest to olbrzym ia, h istoryczna zasługa K om en­
dan ta  —  i dzieła tego zm arnow ać nie wolno!

Nie pozw’olim y na to, m y Jego żołnierze, my, le- 
gjoniści, peowiacy, b. wojskowi, rezerw iści, w’szyscy 
dzisiaj sfederow ani pod w ielkim  znakiem  Państw a.

D otrzym am y k ro k u  K om endantow i! W ałki 
o jiotężną Polskę póki życia nie za))rzestaniem y.

Przemożeni}’̂ złość woogów’ i kłam  zaw’istnych 
rodaków , pokonam y także ciężką zm orę ogólnej sy­
tuacji.

Zwyciężyć musimy!
Śląc więc dzisiaj z Polski całej nasze żołnierskie 

życzenia na dzień 19 m arca, życząc gorąco jak  
najbardziej pokrzepiających  wywczasów’, jak  n a j­
dłuższych zarazem  lat pełnego zdrow ia dla dobra 
Ojczyzny całej, ślem y (a, K om endancie, m ocne 
zapew nienia, żeśmy oto zaw’sze, choć nam  już siwy 
włos coraz uparcie) głowy posrebrza, jednako, jak  
W’ dniach w alk nad W isłą, Nidą, Styrem  i Stochodem , 
pełni leguńskiej fan tazji, pełni gotowaiści do walki na 
Twój rozkaz W odza —  w’ imię Polski Żywiej, Młodej, 
Polski walczącej o W ielkość Narodu!...

Legenda Józefa Piłsudskiego wrośnięta głęboko w ziemię polskę.
Przemówiente ministra spraw wewn. pen. Sławoj-Składkowskiego.

Na jiosiedzeniu Senatu przy om awianiu budżetu .Mini­
sterstwa Spraw W ewnętrznych, p. minister, gen. F e l i c j a n  
S ł a w o j  - S k ł a d k o w s k i, w ygłosił w odpowiedzi na 
m owy opozycji —  przem ówienie:

M"}’soki Senacie! S treszczam  się, czw arty bowiem  
raz W’ m ojeni życiu późnym  w ieczorem  m am  zaszczyt 
stanąć przed Izbą ŵ sjiraw ie mego budżetu, (jzw^arty 
już raz obserwmję ten n ieunikniony  w ynik życia p a r­
lam entarnego: dużo bardzo m ówiono, ale większość 
została przy sw ojem  zdaniu, a m niejszość przy sw’o- 
jem . Role tylko odm ieniły  się w porów naniu  z łatam i 
poprzedniem i.

Czy jest to w ina naszej Izby? B ynajm niej.
W  tak im  m om encie zawsze przychodzą mi na 

m yśl słow’a starego angielskiego parlam entarzysty , 
k tóre już raz cytow ałem , ale k tó re jeszcze raz zacy­
tu ję: ,,W  ciągu kilkudziesięciu lat m ojej działalności 
p arlam en tarn e j w ysłuchałem  k ilka tjs ię cy  bardziej 
lub m niej udatnych  przem ów ień. Nie wiele było z po­
śród nich, k tórehy  m nie zdołały przekonać, ale ani 
jednej, k tó rab y  wpłynęła na w ynik mego głosow ania‘\

Jeżeli tak  mówi w ybitny parlam entarzysta , to cóż 
ja  m am  robić, lekarz wojskowy, rzuconj^ siłą w ypad­
ków’ na tw arde, zaiste m ało uprzejm e i gościnne skały 
walki politycznej.

W yznaję, że parę lat tem u zebrałbym  w szystkie 
drobne zarzuty, k tórem i opozycja szpikuje swoje mo- 
ŵ y, — ustaw ia m ałe igiełki, k tóre m ają kłuć Rząd, 
a potem  w pow iększeniu fo tograficznem  chciałaby, 
żeby z tego wyszły widły —  i w tedybym  na te wszyst- 
kie zarzu ty  odpow iadał. Dziś znudziłbym  Panów’ i po-

prostu  Panow ie wyszliby z tego gm achu w’ prze­
św iadczeniu, że n iepotrzebnie te w szystkie rzeczy po­
ruszałem .

Dlatego, W ysoka Izbo, ja  również, k ieru jąc się 
tern m ałem  sw’ojem  dośw iadczeniem , nie będę od|)ie- 
ra ł poszczególnych zarzutów’, bo jiizecież za trzy  lata 
będzie obojętnem , co pow iedziałem  sen. M akuchowi, 
albo czy do L ucka poszedł Klisz, czy też, jak  rzeczy­
wiście —  nie Klisz, a F rankow ski. Dlatego będę s ta ­
ra ł się poruszać rzeczj^ k tóre będą m iały dla życia 
Polski znaczenie jeszcze przez czas dłuższy.

(Jicę oświadcz^^ć opozycji, że jeżeli rzuca ona 
szereg k ry tyk  pod adresem  postęjiow ania rządow’ego, 
to będzie m iała zawsze powodzenie. Te rzeczowe krj^- 
tyki o])ozycji, a naw et i nierzeczowe, działają podnie­
cająco na am bicję Rządu i w’ ten sjiosób uzyskuje ona 
swój cel. Jeżeli jednak  opozycja zaczyna dow cipko­
wać na tem at genjuszu, k tó ry  nam i rządzi, albo jeżeli 
zaczyna m ówić o stosunku naszym  do M arszałka P ił­
sudskiego, jako  o bałw’ochw’alstw ie, albo jeżeli mów’i, 
że zwalczy ten system , ideę i imię M arszałka, —  to 
stw ierdzani, że opozycja tego nie zrobi. (Huczne o k la­
ski na ław ach B. B.).

Dlaczego tego nie zrobi?
Dlatego, że główne ośrodki, główne zbiorowiska, 

główne masy uwielbienia dla genjuszu Marszałka, 
utnośei i iniłośei do Niego nie leżą w naszym klubie 
Bloku Bezpartyjnego, nie leżą również w wojsku, ani 
wśród byłych legjonistów. Te główne masy leżą w la ­
kiem miejscu, które jest jednakowo drogie opozycji, 
jak i nam. Mówię tu o tej masie miłości do Ojczyzny
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i do W odza, którą obrońcy naszego Państwa wzięli 
ze sobą do grobów żołnierskich. (Oklaski na ław ach 
B. B.).

W ysoka Izbo! Nie jest to żaden zw rot retoryczny.
Jako  lekarz wojskowy, w idziałem  zaiste więcej 

śm ierci polskiego żołnierza, niż chciałbym  widzieć. 
Czy żołnierz ten um ierał na polu w alki z okrzykiem , 
czy też targa ły  nim  straszne bóle na punkcie o p a tru n ­
kowym , czy wreszcie ginął powoli w gorączce od za­
każonych ran  hen, daleko w szpitalach tyłow ych — 
w idziałem , że poza rodziną zawsze m ówił o Ojcz*y- 
źnie i K om endancie. (Oklaski na ław ach B. B.).

W ysoka Izbo! Ten zapas zapału dla Wodza, który

żołnierze zabrali ze sobą do grobów, razem ze starym  
płaszczem żołnierskim, dziurawemi butami — ten za­
pas zapału dla W odza i podziwu dla tego genjuszu jest 
w polskiej ziemi. Są to te korony ideologji i legendy 
Marszałka Piłsudskiego, które wyrwać można tylko 
razem z ziemią polską. Dlatego opozycja nie zdoła te ­
go zrobić; opozycja sam a wńe, że tego nie zrobi.

Dlatego W ysoka Izbo! jestem  dziś ufny i pogod­
ny, kiedy m am y większość, ale rok tem u, dwa tem u 
i trzy  la ta  tem u, kiedy m ieliśm y m niejszość — byłem  
ufny  i pogodny, bo widziałem , że idę drogą w skazaną 
przez m ojego wodza. I dlatego to. W ysoka Izbo, dzi­
siaj z ufnością mój budżet oddaję. (Huczne oklaski).

BOLESŁAW  W IENIAW A DŁUGOSZOWSKI.

Marszałek Piłsudski w życiu prywatnem i obozowem..
Stare przysłow ie pow iada, że wielcy ludzie w prze­

ciw ieństw ie do w ielkich gór, w m iarę zbliżania się do 
nich, m aleją. T łum aczy ono w znacznej m ierze zacie­
kaw ienie, z jak iem  ludzie pospolici szukają w iado­
m ości i szczegółów z życia ludzi niepospolitych, oraz 
zapew nia pow^odzenie ankietom , podobnym  do roz­
pisanej niedaw no przez w^arszawski ,,Świat“ i poczyt- 
ność dziełom  sk rupu latnych  i drobnostkow ych b io ­
grafów , albow iem  one, pozw alając na pośrednie cho­
ciaż zbliżenie do ludzi w ielkich, m nóstw em  szczegó­
łów, z n a tu ry  rzeczy wspólnych w'szystkim ludzkim  
stw orzeniom , darzą pospolitaków’ najbardziej pożąda- 
nem  zadow oleniem  z odkrycia, że właściwie wielcy 
ludzie są tak iem i sam em i ułom nem i istotam i, jak  oni 
sam i, m ają  podobne nałogi i upodobania, tak  sam o 
śpią, p iją  i jedzą, że — jednem  słowem —  wielki czło­
wiek właściwue nie m a w sobie nic osobliwego, a jego 
w ielkość polega jedynie na nieporozum ieniu  lub na 
prestid ig ita to rsk iej m istyfikacji.

Jeśli ktoś z m ych czytelników  oczekuje od mego 
p ió ra podobnej przyjem ności, ostrzegam  go zgóry 
przed rozczarow aniem .

Ziuk i Mieczysław-Yictor.

Nie m iałem  szczęścia być tow^arzyszem zabaw 
i psot m ałego Ziuka, k tó ry  był napewmo niezw ykłym  
chłopcem  i swym  ch arak terem  upartym  a p rzek o r­
nym, chęcią przew odzenia i kom enderow ania w szyst­
kim i dokoła, u tru d n ia ł znacznie pryw atne życie swo­
im  rodzicom  i swem u rodzeństw u.

Ten okres działalności K om endanta znam  tylko 
z opow iadań jego braci, a zwdaszcza siostry, pani Żuli 
K adenacow ej. Z jej tó ust słyszałem  o tak im  epizo- 
dziku: K ilkunasto letn i Z iuk przechodząc pewnego

razu  w gronie rodzeństw a i kolegów koło pałacu b i­
skupiego w W ilnie, zatrzym ał nagle całą bandę 
i oznajm ił im  z niezłom ną pew nością i patosem :

— Zobaczycie, przyjdzie czas, kiedy m nie s to ją­
cego na tym  balkonie, będzie w itał trium faln ie  naród, 
ciżbiący się koło pałacu i w iw atow ał bez końca na 
m oją cześć.

M usiał to być zaiste niezw ykły chłopak, skoro 
jego przepow iednia się spełniła, a ja  osobiście byłem  
św iadkiem , jak  n ieprzebrany  tłum  grom kiem i, nie- 
n iilknącem i okrzykam i w itał w dzień W ielkiejnocy 
1919 r. pojaw ienie się Józefa P iłsudskiego na b a lko ­
nie biskupiego pałacu.

Nie było mi dane pracow ać pod kierow nictw em  
tow arzysza M ieczysława w czasach, kiedy, stojąc na 
czele podziem nej rohoty, organizow ał pierw sze w y­
stąp ien ia zbrojne przeciw  potężnem u caratow i, kiedy 
w łasnem i rękam i d rukow ał ,,R obotn ika” , z frazesu 
estradow ego dając hasłu  ,,N iepodległość” realne, 
groźne dla ciem ięzców znaczenie. Nie trudno  sobie 
w yobrazić, jak  wówczas mogło wyglądać pryw atne 
życie człowieka, tropionego przez żandarm erję , na 
którego głowę naznaczoną była cena 10.000 rubli, 
k tó ry  nieraz całem i nocam i kluczyć m usiał po u li­
cach W arszaw y, dla zm ylenia śladów przed szpiclam i 
lub nocow ał w w agonach pociągów, krążących po 
królestw ie, alho na m adejow ych, z połam anem i sp rę­
żynam i, kanapkach  przygodnych sym patyków . Nie­
m niej jednak  przypuszczam , iż nietylko um iejętność 
w w ym ykaniu  się policyjnej nagonce i zdolność k ie­
row ania bojow nikam i w nierów nej a śm iertelnej 
walce, lecz jakieś w konspiracy jnem  życiu n a jb a r­
dziej zakonspirow ane trium fy  skłoniły jego tow arzy­
szów i tow arzyszki do nazw ania go m ianem  ,,V ictor” , 
t. zn. Zwycięzca.
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Początek epopei wojennej.

Dopiero w okresie przedw ojennym , chyba w n a ­
grodę za uczciwe, acz bezowocne pow stańcze służby 
pradziada, dziada i ojca, pozwolił mi Pan Bóg poznać 
Józefa Piłsudskiego.

I choć m iałem  już za sobą sporo do.świadczeń 
i m iałem  możno.ść poznania wielu sław nych ludzi oraz 
bliskiego nieraz z nimi obcow ania, prz^czem , zgodnie 
z cytow anem  poprzednio przysłow iem , n iejedna w iel­
kość m alała  w m ych oczach praw ie do zera, zrozum ia­
łem odraził, że znałem  poprzednio wielu w ielkich ma-

skiego, oficera gospodarczego sztabu brygady, zw a­
nego przez nas „Ciocią F em cią” , o k tó rym  dla jego 
funkcji śpiew aliśm y, że ,,za wolność naszą i waszą, 
robi kiepskie zrazy z kaszą”.

Wśród huku armat.

Pam iętam  jeden tak i posiłek w sierpniu  1916 r. 
w D ubniakach. O biadow aliśm y pod gołem niebem  
w cieniu chłopskiego sadku, dzieląc się prostą  żoł­
n ierską straw ą z ro tm istrzem  k irasjerów  hr. Mielżyń- 
skim , k tó ry  zaw itał do nas jako  łącznik od generała

Marszałek Piłsudski w otoczeniu Małżonki i córeczek, Wandy i Jagódki.

larzy, pisarzy, tenorów , czy profesorów , ale na W iel­
kiego Człowieka natknąłem  się po raz pierw szy.

W uhuch ła  w ielka w ojna, pow stały przez niego 
w yczarow ane legjony. Rodziną jego najbliższą by­
liśm y my, pierw sza brygada. Prow adząc nas do zw y­
cięstw  i chw ały, dzielił z nam i naszą żołnierską dolę 
i niedolę.

Jak  sypiał wówczas? —  Jak  na wojnie. Raz 
w m niej lub więcej gościnnym  dworze, raz w w ójto­
wej chałupie, ale często w pustej, przew iew nej sto­
dole jak  w Kołkach, lub w ciasnej ziem iance pod Ko- 
szyszczami.

Co jadał?  C.o Bóg dał za pośrednictw em  intendan- 
tu ry , a co p itrasiły  na sztucznych tłuszczach, zap ra ­
w ianych piask iem  kuch ty  połowę ś. p. por. Sulistrow-

von Linsingen, kiedy M oskale nakry li nas ogniem  
ciężkiej arty le rji, k ierow anym  przez dwa balony ob­
serw acyjne. W e wsi pow stał popłoch straszliw y, wiały 
bez opam iętan ia sąsiadujące z nam i sztaby austrjac- 
kie i ,,w ym acane” baterje, podczas gdy my, m imo 
rw ących się obok nas dw udziestodw ucalów ek, k o ń ­
czyliśm y spokojnie nasz obiad, a K om endant z du- 
żem zaciekaw ieniem  w ypytyw ał naszego gościa 
o szczegóły w ojny na zachodnim  froncie, coraz to n o ­
wą kw estją gwałcąc jego m ałom ów ność, jedynie ,,dla 
fasonu” , w celu pokazania niem ieckiem u oficerowi, 
że m y nic sobie nie robim y z arm atn iego  rw etesu.

Podczas przerw  w działaniach w ojennych, na po­
stojach, podczas przem arszów , lub w czasie, kiedy 
zdarzyło nam  się stać w rezerw ie, a nie w pierw szej
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linji, b ra ł K om endant n ie jednokro tn ie  udział w n a ­
szych zabaw ach, p rzypatryw ał się chętnie, a czasem  
naw et sędziow ał naszym  rozgryw kom  w piłkę nożną 
i jako  najm ilszy i najłaskaw szy am fitrjon , b ra ł udział 
w naszych skrom nych, ale wesołych biesiadach, 
chw aląc nas naw et za to, że byliśm y —  według jego 
w łasnych słów — najw eselszym  z wszystkich zna­
nych m u sztabów.

Partja szachów i sugestja woli.

Pozatem  do najm ilszych Jego rozryw ek należały 
pasjanse i szachy, przj^czem mnie, odnoszącem u się 
z bałw ochw alczą bezm ała czcią do ludzi, grających 
w szachy i w yznających się w’ przew odniku kolejo- 
w’ym, im ponow ał niezw ykle um iejętnością grania 
w szachy na ślepo, bez patrzen ia  na szachownicę.

P rzy  całej m ojej aw ersji do gry w szachy, zdoła­
łem  w ygrać jedną przeciw’ ś. p. m ajorow i M arjanow i 
Dąhrow^skiemu, jedyną zresztą, na jak ą  się zdobyłem  
przez cały czas trw an ia  wojny.

Rozegraliśm y ją  na skutek  zakładu w ziem iance 
K om endanta pod Koszyszczami i w’ Jego obecności, 
a kiedy w’ dziew iętnastem  pociągnięciu dałem  m e­
mu, osłupiałem u ze zdziw ienia, przeciw nikow i m ata, 
ŵ3’ja śn ił nam  K om endant tajem nicę mego niespodzie­
wanego zw’3’cięstw a rew elacyjnem  oświadczeniem ;

— iecie, W ieniaw a, obserw ując waszą grę, 
zrobiłem  zabaw ne spostrzeżenie. Przed każdym  w a­
szym ruchem  m ówiłem  sobie w m yśli; W ieniaw a po­
w inien zrobić to a to i za każdym  razem  ,,bez p u d ła” 
wy zrobiliście posunięcie, k tóre ja  uw ażałem  za w ła­
ściwe i w skazane.

W spom inam  to drobne zdarzenie dlatego, że 
rzuca ono pew ne śwuatło na zdolności sugestywne 
K om endanta, lub na nasze zdolności odgadyw ania 
Jego myśli, co wj^chodzi na jedno i co w spraw ach 
nierów nie w^ażniejszych m iało dość często miejsce.

Za tych dobrych legjonow’3’ch czasów, kiedy 
w tw ardej wmjennej szkole hartow ał nasze c h a ra k ­
tery  tw ardem i swojem i m etodam i, k tóre —  jak  to 
sam  określił —  kruszą szkło, ale h a r tu ją  stal, m iał 
jedną tylko słabostkę i psuł jedno tylko stw orzenie — 
sw oją K asztankę (przez duże ,,K“ nie tyle przez sza­
cunek, ile ze względu na im ię własne). Znarow ione 
zwierzę zupełnie nie um iało, ani nie chciało zacho- 
wyw’ać się odpow iednio do .zaszcz^dnej funkcji no­
szenia na grzbiecie naszego K om endanta, nad czem 
cierpiało m oje pierw szobrygadow e i u łańskie serce, 
darem nie jednak  nak łan ia łem  K om endanta do stoso- 
w’ania względem  grj^maśnicy r^gorów^ m undsztuka 
i ostrogi. K om endant albo puszczał m oje uwagi i sar- 
iŁ-azmy m im o uszu, albo z żartobliw ym  uporem  bronił 
kapryśnej indyw idualności swej ulubienicy.

„Regulamin“ Belwederu.

Po tragedji przysięgow^ej i rozbiciu Legjonów’, po 
półtorarocznem  odosobnieniu w’ tw ierdzy m agde­
bursk iej, pow rócił K om endant do W arszaw y i 29 li­
stopada wraz ze swym sztabem  zainstalow ał się 
W’ Belwederze. W  wolnej nareszcie Polsce spotkaliśmy’ 
się tam  daw ni oficerowie i podkom endni, zaznawszy 
do syta w’szelkiej poniew ierki w obozach in ternow a­
nych, w szeregach arm ji austrjack iej, zdegradow ani 
na podoficerów’, w w ięzieniach holszew ickich, nigdzie 
się nie poddając i nigdy nie zaprzestając pracy.

Mimo naw ału  roboty, jak a  zw aliła się na nas, 
a nadew’sz\’stko na K om endanta, do którego w’ po­
czątkach organizow ania państw a i w ojska zw racali 
się wszysc}’ o decyzję w’ najd robn ie jsz3’ch nieraz 
szczegółach, m im o oszczerstw’, kalum nij i podłości, 
jak iem i m ałość skonfederow’ana z podłością zaatako­
w ała jego i jego pomocników’, nie opuszczała nas we­
sołość. Podczas W’spóln3’ch posiłków’, przy’ obiedzie 
i kolacji nie b \’ło końca żartom , facecjom , kpinom  
i niebolesnym  docinkom . By położyć tam ę tej nieraz 
zanadto frontow’ej i obozow’ej zabaw’ie i poham ow ać 
niepowściągliw e w’ dow cipach języki. K om endant za­
prow adził przy’ stole now’y regulam in, karzący grzyw ­
ną pieniężną dowcipnisia, popisującego się n iep rzy ­
zwoitym, lub choćby’ tylko dw uznacznym  żartem . 
Raz, na skutek  m oich nalegań, zapłacić m usiał jeden 
pow’ażny mąż stanu  za to, że w’ rozm ow ie o udziale 
kohiet W’ przyszłym  Sejmie, m ów ił o prawicy, o le­
wicy’ i o cen trum  kobiecem.

Tęsknota do samotności.

Z biegiem  czasu skutk iem  naw ału zajęć, na sk u ­
tek nieustannego n ap o m  różnych in teresantów , po li­
tyków’ i wojskowych, który m m usiał daw ać rady, nie 
zawsze rozum iane i rozkazy, n iejednokro tn ie  nie do­
brze w’ykony’wane, zaczął K om endant tęsknić do sa­
m otności, choć i ona nie była dlań spoczynkiem .

Pam iętam , jak  pewnego razu skarży ł się prze- 
dem ną: ,,W iecie, że czasem  to już w ytrzym ać trudno. 
Od ran a  do nocy ciągle konferencje, narady , odpraw y, 
obowiązkowe przyjęcia. Gdzie się ruszę, m am  za sobą 
jakiegoś ad ju tan ta . Doszło do tego, iż najlepiej się 
czuję W’ wygódce, bo tam  przynajm niej jestem  sam ”.

W yjaśnienie „tajemnicy pasjansów“.

U podobanie K om endanta do pasjansów  tłum a- 
czy’łem sobie dłuższy czas przyjem nością, jak ą  znaj- 
dyw’ał W’ grze, w k tó rej za jedynego p artn e ra  m iał 
przypadek. Jeszcze za legjonowych jednak  czasów 
zw’rócił m oją uw’agę fak t, że tej niew’innej rozrywce 
pośw ięcał K om endant względnie wiele czasu, n ie jed­
nokro tn ie  w chw’ilach bardzo ważnych, w m om en­
tach, poprzedzających decyzję jego w’ zagadnieniach 
pierw szorzędnego znaczenia.
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D ając folgę zaciekaw ieniu za belw ew edskich już 
czasów, zw róciłem  się do K om endanta z zapytaniem  
i p rośbą o w yjaśnienie mi tej spraw y. Dał m i wów­
czas charak terystyczną odpowuedź, ośw ietlającą n ie­
zwykle Jego m etody pracy, a dowodzącą zarazem  
rzadkich  zdolności au to-analitycznych  i niepospolitej 
znajom ości sam ego siebie.

— K ochany ułanie i doktorze — odpow iedział 
mi wówczas —  nie wiem, czy we dwóch zdołaliście 
zauważyć, że P an  Bóg obdarzył m nie dużą in tu icją . 
Ja  osobiście daw no już zdałem  sobie z tego sprawę. 
W iecie zapewne, iż m iędzy in tu icją , m iędzy nad- 
śwdadomemi zdolnościam i człow ieka a jego św iado­
m ym  intelektem , istn ieje pew ne przeciw ieństw o. 
P raca  św iadom a mózgu działa m ianow icie ham ująco 
na funkcje  in tu icyjne. Jest to fakt, znany oddaw na 
w szystkim  psychologom . O ddaw na też ludzie chw y­
ta ją  się różnych sposobów i sztuczek dla wyzwolenia, 
dla puszczenia w’ ruch  in tu icji. Jedni osiągają pożą­
dany  sku tek  przez kontem plację, inni przez m odlit­
wę. P atrzen ie w pępek, przesuw anie w palcach p a ­
ciorków  z kości lub z bursztynu , m echaniczne pow ta­
rzan ie pew nych słów, w ystarcza n ieraz do uśpienia 
św iadom ości. Mój umysł, m ój in telekt jest nazbyt 
żywy, by go tak ie  sposoby m ogły zatrzym ać w pracy. 
Aby go więc usunąć od szkodliwiej w pewmych chw i­
lach in terw encji, zajm uję go pasjansem  i zm uszam  
go do rozw iązyw ania skom plikow anych nieraz w tej 
zabaw ie sytuacyj. Podczas tego swobodnie i bez p rze­
szkody p racu je  m oja in tu ic ja . Kiedy zaś skończy się 
jej praca, k iedy dojrzały  już we m nie pew ne posta­
now ienia, k iedy przychodzi pora do m yślenia nad 
w ykonaniem , nad techniką, nad szczegółami, wów’- 
czas odrzucam  k arty  i pow ołuję do właściwiej dla 
nich pracy, św iadom e funkcje m ojego in telektu . Mo­
gę P anu  w końcu tego w yjaśnienia zaręczyć, że nieraz 
zdobywiałem się na czyny, przed którem i cofnąłby się 
niejeden, m iędzy innem i i dlatego, bo zgóry m iałem  
pew ność lub praw ie pew ność powodzenia.

Istn ieją  na świecie dwa typy  pracow ników  um y­
słowych, zwłaszcza wśród literatówi i poetów, w y­
raźnie się różniące: jedni, posługujący się intuicją, 
p racu ją  chętniej i w ydatniej w’ nocy, drudzy, polega­
jąc bardziej na świadom ości, wolą pracowiać w dzień. 
Józef P iłsudski, kam ień węgielny Polski i proporzec 
na szczycie jej gm achu, najdosto jn ie jszą p u rp u rą  
kw itnący, obdarzony zarów no jednem i, jak  i drugie- 
mi zdolnościam i, przez długie la ta  zm uszony był p ra ­
cować dniam i i nocam i, praw’ie bez wwtchnienia.

W samotni Sulejówka.

Nie była Mu w ytchnieniem  ciężka próba, na jaką 
Polskę i siebie wystawił, usunąwiszy się w’ zacisze Su­
lejów ka, bo przecież w tej sam otni, naw iedzanej 
zresztą często przez oddanych Mu w iernie ludzi, 
w n iedostatku , o k tórym  mnie, jako  Polakow i, wstyd

jest wspom inać, przeniyśliw ał nad koniecznością 
i sposobem  uw olnienia państw a i narodu  z pod opresji 
łajdaków  i durniów .

Niem niej przeto za czasów’ Sulejów ka znalazł 
czas do obserw ow ania życia pszczół w m ałej pasiece, 
k tó rą opiekow ała się stale pani M arszałkow a; zrobił 
wiele ciekaw ych spostrzeżeń, m iędzy innem i zauw’a- 
żył, że sam ce roli swej w’ ulu nie ogran iczają jedynie 
do zapłodnienia, lecz że one w łaśnie uczą pszczoły" 
pracow nice sztuki odnajdyw ania drogi przy dłuższych 
lotach W’ poszukiw aniu  pożywienia.

O tern, że poza pasjansem  czytanie książek jest 
jego ulubioną rozryw ką, że pam ięć ludzi, wydarzeń 
i dat m a niezw ykłą, że w h isto rji w ojen jest specja li­
stą, k tó rem u nie każdy zawodowiec um ie sprostać,
0 tern m y w ojskow i w iem y w’szyscy.

W szyscy wiedzą, jak  m iłym  i serdecznym  jest 
Jego stosunek do rodziny, do braci i siostry, jakim  
jest m ężem  i jak im  czułym  i serdecznym  ojcem  dla 
W andzi i Jagódki.

Jeśli są ludzie, k tórych ciekawi, co jada Józef 
P iłsudski, mogę zaspokoić ich ciekaw ość zapew nie­
niem , że w jedzeniu nie jest w’ybredny, że kiedyś był 
bardzo zdecydował ym zw olennikiem  m ięsnych dań
1 praw ie nie spożyw ał pieczywa, ani jarzyn , dziś jed ­
nak pod naciskiem  lekarzy  przeszedł na bardziej ja r ­
ską djetę, przyczem  zaznaczam , że nie jestem  zbyt 
przekonany, iż ten sposób odżyw iania w płynął łago­
dząco na Jego usposobienie.

Pozatem  zawsze lubił i lubi słodycze i... W ilno.
Byłem u szefowi sztabu 1. b rygady Sosnkowskie- 

m u długo nie chciał wybaczyć (w żartach  oczywiście) 
p rzekroczenia służbowego, k tóre polegało na zjedze­
niu pudełka czekoladek, ofiarow’anego tw órcy legjo­
nów przez jak ąś  patrjo tkę , ja  zaś, choć, jako  P odkar- 
paciak, nie m iałem  nigdy specjalnej słabości do 
W ilna, m usiałem  z powaidu tego m iasta  przechodzić 
srogie cierpienia.

„Idziemy na odsiecz M. B. OstrobramskieJ“.

Jak  drogą sercu K om endanta jest stolica naszej 
Litwy, o tern wiedzą wszyscy, niewiele osób jednak  
wie, że kiedy na wiosnę r. 1919 szliśm y na odebranie 
bolszew’ikom  W^ îlna, K om endant postanow ił na in ten ­
cję pow odzenia w ypraw y w strzym ać się na trzy  dni 
od palenia papierosów’. W^szystko byłoby w porządku, 
gdyby po powzięciu tego postanow ienia nie wezwał 
m nie do siebie i w’ bardzo zresztą przyjacielskiej fo r­
mie m i rozkazał:

— (Jiłopcze, wiesz Pan do czego m y się zab ie ra­
my? Idziem y na odsiecz Matce Boskiej O strob ram ­
skiej. To nie fraszki. Na intencję pow’odzenia naszej 
w ypraw y, postanow iłem  nie palić przez trzy  dni, a po­
nieważ ,,dulce est in dolore socium  h ab ere” — przeto 
przez solidarność ze m ną. P an  także —  m am  nadzie­
ję —  palić nie będzie.
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I przez trzy  dni cierpieliśm y wspólnie, a m oje 
próby  obrócenia tej decyzji w żart, spełzły na niczem.

W  odwecie za to cierpienie i za żartobliw e do­
cinki K om endanta, k tórem i chciał m nie przerobić na 
równego sobie en tuzjastę W ilna, docinki, zakończone 
groźbą, że dopiero w tedy uzna m nie za dojrzałego 
m ęża stanu, jeżeli ogłoszę przed całym  śwńatem, że 
w W ilnie naw et błoto na ulicy N iem ieckiej różam i 
pachnie (podczas gdy ja  tw ierdziłem  zawsze, iż w na- 
szem W ilnie hłoto pachnie tak  sanio, jak  w m ojej Bo­
bowej), opow iadanie niniejsze postanow iłem  zakoń­
czyć au tentycznem  zdarzeniem , w yraźnie zabarwio- 
nem  kresow ym  patrjo tyzm em .

„Tak to bywa z tymi Litwinami“.

Podczas naszego pow^rotu z w ypraw y w ileńskiej, 
w B iałym stoku zam eldow ano K om endantow i, że 
przybyły z dalekiego zachodu ba ta ljon  ochotników  
zaczął grasow ać w tern m ieście w sposób nieco b an ­
dycki.

—  Dawać m i tu  dowódcę tego bataljonu  — roz­
kazał K om endant.

W  kilka chw il potem  zam eldow ał się w w^agonie 
K om endanta, stary  siwy otyły jegomość, odziany 
w m un d u r z dystynkcjam i pułkow nika.

—  Co P an  w yrabiasz w m ieście? ładnie się za­
chow ujecie, P an  i pańscy ludzie! — h u k n ął nań Ko­
m endant.

—  Ja  nic nie winien. Panie Naczelniku P ań ­
stw a — uspraw iedliw iał się drżącym  głosem, drżącą 
rękę p rzyk ładając do daszka, wódz ochotników . —  
Ja  nic nie winien. Ja  nie znał tych żołnierzy. Toż oni 
słuchać m nie nie chcą.

—  Proszę milczeć! —  krzyknął na niego K om en­

dant, a potem  już pojechał na całego. — Co mi Pan 
tu  o złych żołnierzach będziesz bajdurzył. Nie znam  
złych żołnierzy — do kroćset — a tylko złych lub do­
brych oficerów. Jak  jesteś Pan niedołęgą, to siedź 
Pan w dom u i pilnuj, żeby kury  na ja jach  siedziały, 
ale z w ojska precz. Źli oficerowie, podobni do Pana, 
z dobrego żołnierza robią bandytę! Zdegradow ać każę, 
do w ięzienia zamknę!

P rzerażony jegom ość padł na kolana, kaja jąc  się 
i tłum acząc.

K om endant p iorunow ał ciągle bez litości, aż n a ­
gle zapytał:

—  Z jak ich  stron P an  pochodzi?
—  Ja  z Oszm iańskiego.
—  To P an  z Litwy? —  ze zdziw ieniem  zapytał 

K om endant, a głos Mu przytem  dziwnie złagodniał. — 
Proszę ja kogo, to Pan Litwin. Wstawiaj Pan i gadaj, 
skąd się Pan wziąłeś na czele tego oddziału...

Skończyło się na poczęstunku herb a tą  i p rzy ja ­
cielskiej rozm ow ie o Św ięcianach, Barliszkach, Nowo­
gródkach i t. d.

T ak to byw a z tym i Litw inam i.
W praw dzie zaw’sze zapow iadałem  K om endanto­

wi, iż epizod ten opiszę w’e w spom nieniach hyłego 
ad ju tan ta , wolę jednak , że w tej chwili używa zasłu­
żonego w ypoczynku na słonecznej, a dalekiej Made- 
rze, gdzie Go, być może, nie dojdzie to m oje w spom ­
nienie. Choć cóż m am  do stracenia? Lubić m nie 
K om endant i tak  nie przestanie,, a niczego więcej od 
Niego nie chcę.

Byłem kiedyś Jego ad ju tan tem , kiedy On dow o­
dził 1-szą brygadą, teraz ja także dowodzę 1-szą b ry ­
gadą, i to kaw alerji.

To m i wystarczy. Jestem  człowiek skrom ny, ale 
bezw stydny kaw alerzysta.

ZBIGNIEW  MADEJSKI 
b. legjonista.

Imieniny Komendanta a chwila obecna.
Szczęściem dzisiejszego pokolenia polskiego — 

a już specjalnie nas legjonistów  —  jest, że m am y 
w śród nas K om endanta, że Jego w ielkich w skazań 
słuchać m ożem y i że osobę Jego, jako  skarb  narodu 
bezcenny czcić możemy. Kult osoby K om endanta stał 
się kultem  najpierw szych w artości narodow ych pol­
skich, a święto Jego Im ienin dniem  serdecznych 
w zruszeń patrjo tycznych  zw iązanych bezpośrednio 
z wyczuciem  potrzeb i tęsknot społeczeństwa.

W tern w łaśnie tkw i treść święta 19 marca, ob­
chodzonego uroczyście od tylu lat. Pochody i zebrania 
ku czci K om endanta nie m ają  dzięki tem u nigdy cech 
uroczystości oficjalnych, a łączą się w różny copraw-

da, zależnie od okoliczności, ale zawsze stanow czy 
sposób z żyw’ą treścią naszego życia społecznego 
i państwowego.

T ak bowiem  nauczył już nas K om endant: m usi­
m y być ludźm i żywymi, z życiem społecznem  zw iąza­
nym i, i na życie nasze, a naw et na Niego sam ego, m u ­
sim y um ieć patrzeć przez pryzm at żywwch sił i .po­
trzeb narodu.

Z tych ogólnych przesłanek nasuw a mi się pe­
wien ak tua lny  wniosek. Chodzi mi m ianow icie o fo r­
mę i treść tegorocznego ohchodu im ieńin K om endan­
ta. Sądzę howiem , że obchód ten w okresie tak  po­
ważnego przesilenia ekonom icznego i w okresie ist-
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nienia tak  bolesnych tegoż skutków  —  w danej chw i­
li chodzi m i w szczególności o biedę w śród rzesz ro ­
botniczych— jeśli m a odpow iadać w tym  roku  p rzy­
toczonym  powyżej założeniom , m usi zarów no form ą, 
jak  i treścią  uwzględnić powagę obecnego położenia.

Znaną rzeczą jest sentyment Komendanta dla 
dzieci wogóle, a już specjaln ie dla dzieci polskiego 
robotnika, a z drugiej strony  znana jest powszechnie 
waga, jak ą  K om endant przyw iązuje do tężyzny d u ­
chow ej i fizycznej pokoleń, k tó re m ają  się stać fu n ­
dam entem  przyszłej Polski. Sądzę wobec tego, że nie 
pow inniśm y pom inąć żadnej sposobności, by stano ­
wiska naszego w tej spraw ie —  oczywiście bez za­
strzeżeń pozytyw nego — nie podkreślić. 1 gdy dzi­
siaj w skutek tak  dotkliw ego bezrobocia w oczy rzuca­
ją się nam  m nogie szeregi dzieci robotniczych, pozba­
w ionych najbardzie j p rym ityw nych środków  do życia 
i żyjących w najbardzie j fa ta lnych  w arunkach  m iesz­
kaniow ych i higienicznych, w inniśm y — m y legioni­
ści — zastanow ić się, czy poza zw yczajnym  hołdem  
w form ie capstrzyków , akadem ij, pochodów  i t. d. nie 
należałoby K om endantow i dać z okazji Jego Im ienin 
dowodu, że i my, chociaż sam i najczęściej niezam ożni, 
um iem y pam iętać o innych biedniejszych od nas i że 
i nam  tro sk a  o jakość przyszłych pokoleń nie jest obo- 
jQtną.

To są m oje myśli, k tórem i pragnąłem  podzielić 
się z Kolegam i Legionistam i przed Im ieninam i Ko­

m endanta, by zaproponow ać urządzenie w tym  roku  
obchodu, odbiegającego nieco od zw yczajem  p rzy ję­
tego szablonu, bo uw zględniającego szczególnie p rz y ­
k rą  sytuację polskich rodzin robotniczych. Chodzi 
o to, by z okazji Imienin Komendanta Komitety im ie­
ninowe zajęły się zebraniem funduszów, któreby umo­
żliw iły zorganizowanie w sezonie letnim kolonij, czy 
też półkolonij letnich IMIENIA MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO dla dzieci najbiedniejszych robotników. 
Koszty tak ich  im prez nie p rzek racza ją  przeciętnego 
dochodu m ożliwego do osiągnięcia przy zbiórkach 
okolicznościow ych, a efekt pod każdym  względem 
w inien być dodatni. P rzedew szystkiem  uczyni się za­
dość bardzo palącej potrzebie społecznej, pow tóre 
zwiąże się uroczystość in tegraln ie  z życiem  i spopu­
laryzuje się imię K om endanta i Jego Ideę o wiele, mo- 
jem  zdaniem , skuteczniej, niż to zdolne są uczynić 
pochody, akadem je i t. p.

D ziesiątki, czy setki dzieci, k tóre p rzejdą przez 
tak ie kolonje, zw iązane ściśle z im ieniem  K om endan­
ta staną się najlepszym i ośrodkam i ku ltu  dla w ielkich 
ideałów, któreśm y, m y Legjoniści, z rozkazu K om en­
d an ta  i pod Jego wodzą w społeczeństwo wnieśli.

K om endantow i zaś na Im ieniny o fiaru jem y obok 
uczuć naszych i w ierności dla Jego idei państw ow ej, 
paręset dzieci polskich, przyszłych odpow iedzialnych 
obyw ateli Państw a, w yrw anych z objęć nędzy, ne­
gacji i dem oralizacji.Zdrowie Marszałka jak najlepsze.

Wywiad z R. Aleksandrą Piłsudską.

Naczelny red ak to r A jencji ,,Isk ra” , pułk. Ście- 
żyński, odbył rozm ow ę na gruncie tow arzyskim  
z Marszałkową Aleksandrą Piłsudską.

(’.zęść tej rozm ow y ze względu na jej aktualność, 
podajem y poniżej w dosłow nej relacji pułk. Ścieżyń- 
skiego.

,,\V pew nej chwili rzucam  P ani M arszałkowej 
pytanie;

—  Cóż Pan i M arszałkow a mówi o plotkach, p u ­
szczanych w św iat o rzekom o złym stanie zdrow ia 
K om endanta?

— Cóż P an u  na to odpowiem ? —  P lo tka jest jed ­
nym  z najstarszych  w ytw orów  ludzkiej kultury , 
a może... b rak u  ku ltu ry . Dla n iek tó rych  ludzi jest 
to może jedyna przyjem ność. W  rodzaju  plotki i jej 
g a tunku  okazuje się w pełni św iatła ten, kto ją 
puszcza. P lotka, o k tó rej mi P an  mówi, nie jest mi 
obcą. Najbliższe naw et osoby z tern sam em  zap y ta ­
niem  z trw ogą w głosie zw racają  się do mnie. Nie 
wiem, kto te p lo tki puszcza, nie wiem, czy płyną one

z k ra ju , czy z zagranicy. W iem tylko, że zależy komuś 
na tern, żeby mąeić, trwożyć i niepokoić, żeby znisz­
czyć to, co jest zapewnieniem spokoju. Plotka, tycząca 
się M arszałka, nie jest rzeczą nową. Nie dziwię się 
więc i tej szeptanej z początku na ucho, rosnącej co­
raz dalej, płynącej z k ra ju  zagranicę i w racającej 
stam tąd  na łam y prasy  z szum nym  tytułem  ,,Co mówi 
zag ran ica?”

Mogę Pana zapewnić, że zdrowie Ziuka jest jąk­
ną jlepsze. Nie dalej jak w śro^ę otrzymałam list od 
niego. Odpoczywa i czuje się na Maderze wprost do­
skonale. Pisze bardzo obszernie. O statnio, kiedy były 
na M aderze rozruchy, p isał mi naw et, że ,,rząd p o rtu ­
galski troszczy się o m nie tak  bardzo, że aż mi p o sta­
wił teraz przed w illą dwóch policjantów  zam iast jed ­
nego, k tó ry  stał dotychczas” .

L ekki reum atyzm  w praw ej ręce — jak  zwykle — 
dokucza m u, ale nie tak dalece, jak  w kra ju . Zna Pan 
przecież Ziuka. —  Ziuk zawsze w jesieni zaziębiał się 
i m iew ał gorączkę. Był naw et tak i rok, że to ciężko
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przechodził. Tej jesieni mąż mój nie odczuw ał tych 
przypadłości i nie pojaw iły się też one tam  na jego 
w akacjach. A pisze mi przecież, że k lim at na M aderze 
nie jest wcale tak  idealny, jak  go przedstaw ia! p ro ­
spekt. Są tam  skoki tem peratu ry . Ziuk pisze, że noce 
m im o wszystko są chłodne i bardzo wilgotne. Miuł 
naw et obawy, że listy dochodzą w stanie w ilgotnym  
do mnie... W każdym liście zaznacza, jak mu dobrze 
robi ten odpoczynek. Pisze, że czuje się odmłodzonym  
o kilka lat i że nabiera tam coraz większej ochoty do 
pracy. Pracuje zresztą dużo na miejscu. Mogę przy­
puszczać, że w chwili, gdj’ tu tak  rozm aw iam y. Ko­
m endant tam  w łaśnie objeżdża sam ochodem  Maderę, 
bo mi w tych dniach pisał, że nareszcie raz wybierze 
się na k ilka wycieczek w głąb wyspy.

— A plotki o w j jeżdzie P ani M arszałkowej?
— Proszę P ana — mówi Pani M arszałkow a — 

plotki już tak  daleko zaszły, że naw et jeden z w ybit­

nych obcych (ly])lonialów w W arszaw ie zapytyw ał 
mnie o to przed kilku dniam i. Nie wyjeżdżam  z k ra ju  
i nie w ybieram  się nigdzie zagranicę, ale na plotki 
niem a żadnej rady. N arazie w ystarczają m i tak  czę­
ste listy od Ziuka i ta wiadomość, że tam  odpoczywa 
zdała od zgiełku codziennej pracy. Przecież już od 
k ilkunastu  lat nie m iał takiego urlopu, a jednak  n a ­
wet przed wojną praw ie co roku  wyjeżdżał gdzieś le­
czyć sw oją daw ną skłonność do zaziębiania się.

— Pani M arszałkowo — m ówię -  przypadek po­
zwolił m i dzisiaj posłyszeć z Jej ust te słowa praw dy 
o tak  drogiej także nam  w szystkim  osobie Kom en­
danta. Czy pozwoli Pani podać je do w iadom ości p u ­
blicznej?

— Ależ naturaln ie! Sądzę, że najlepiej Ziuk sam  
opowie, gdy wróci i gdy będzie się mógł przekonać, 
jak  dobrze zrobiły mu na zdrowiu te w akacje.

Selm rozpoczął pracę nad naprawa ustroju.
Prezydent Rzeczypospolitej w orędziu, otw iera- 

jącem  obecny Sejm, wskazał, jako  jedno z naczelnych 
zadań izb ustaw odaw czych, konieczność napraw y 
ustro ju  Państw a Polskiego.

Poprzedni Sejm, pow ołany przez sam ą K onsty­
tucję do przeprow adzenia tego wielkiego dzieła, za­
dania nie po trafił dokonać. W niesiony przez BBWR. 
p ro jek t refo rm y K onstytucji n iestety  zaprzepaszczo­
ny’ został przez ówczesną różnorodną większość sej­
mową, k tóra, obłudnie udając, że przystępuje do p ra ­
cy nad reforijią K onstytucji, faktycznie swą warchol- 
ską opozycją doprow adziła do zaham ow ania całości 
pracy sejm ow ej, w rezultacie czego Sejm i Senat zo­
stały rozw iązane przed upływem  kadencji.

Klub BBWR., k tóry  w ostatn ich  w yborach osią­
gnął zdecydow aną większość w obydw u ciałach p a r­
lam entarnych , jiragnąc wyjiełńić zadanie, wskazane 
w orędziu Głowy Państw a, p o staro w ił bezzwłocznie 
przystąpić do p racy  nad rew izją Konstytucji.

W tym  celu natychm iast po załatw ieniu n a jp il­
niejszych spraw  bieżących klub BBWR. wniósł do la­
ski marszałkowskiej j^ojekt nowej Konstytucji w for­
mie pełnej ustawy, a nie popraw ek do tekstu  obow ią­
zującej ustaw y, dając tern wyraz, że przedm iotem  
rozw ażań i uchw ał Sejm u m a być całokształt zagad­
nień, zw iązanych z ustro jem  Państw a.

Dni^.3 marca — po upływ ie 14-dniowego te rm i­
nu od chwili zgłoszenia w niosku - -  p ro jek t rew izji 
K onstytucji znalazł się na porządku dziennym  p len a r­
nego posiedzenia Sejmu.

Był to wielki dzień historycznej debaty, trw a ją ­

cej od ran a  do późnego wieczora. D yskusja toczyła 
się wobec w ypełnionych ław  poselskich, pośród o l­
brzym iego zainteresow ania całej Izby, w obecności 
w szystkich członków Rządu z p rem jerem  Sławkiem  
na czele.

Obrady otw orzył m arszałek  Świtalski.

U zasadnienie wniesionego p ro jek tu  przedstaw ił 
w zwięzłych a m ocnych słowach poseł Janusz Jędrze- 
jewicz, wiceprezes k lubu BBWR., następnie dłuższe 
in teresu jące przem ów ienia, głęboko wchodzące w isto ­
tę zagadnienia, wygłosili posłowie BBWR. b. m in i­
strow ie Makowski i Car. B ezbarw ne przem ów ienia 
przedstaw icieli ojiozycji nie wywołały większego 
efektu. Szczególnie w przem ów ieniu głównego „tore- 
ad o ra” endeckiej opozycji (dzisiaj tak  często o k lask i­
wanego. przez lewicę), posła S tanisław a Strońskiego, 
brzm iała niem iła nuta nieszczerości i zakłam ania.

Ciętą odpraw ę m ówcom  opozycyjnym  dali z ra ­
m ienia BBWR. wiceprezes k lubu poseł Tadeusz Ho- 
lówko i 1). min. poseł Bogusław Miedziński. P rzem ó­
wienie posła H ołówki, choć wolne od sztucznej 
okrasy retorycznej, proste i szczere, lecz tern zasob­
niejsze w siłę uczucia, m iało w sobie n ieodporną myc 
przekonyw ującą, w yw ołując głębokie w rażenie także 
na ław ach opozycji.

Przytoczone poniżej w całości, zasługuje to ser­
deczne przem ów ienie na u trw alen ie w pam ięci szero­
kiego ogółu, a w szczególności w naszych szeregach, 
jako jedno z pięknych a m ocnych w ynurzeń ideo­
wych obozu legjonowego na teren ie Sejmu.
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Reforma Konstytucji —zrealizowaną będzie.
Przemówienie posła Tadeusza Hołówki na posiedzeniu Sejmu dn. 3 marca b. r.

W alka polityczna nie jest zjaw iskiem  ujem nem , 
ale trzeba ją rozgryw ać na gruncie realnym , nie ope­
row ać fikcjam i, w iatrakam i, k tóre się sam em u stw o­
rzyło. Opozycja robi ten błąd, że zapom ina, iż my 
jesteśmy obozem, który stoi na stanowisku demokra­
cji i parlamentaryzmu. O was (zw racając się do le­
wicy) h is to rja  powie, że jesteście D onkiszotam i libe­
ralizm u, bo nie zw racacie uwagi, jak  wasz Sanszo 
P an ch a  z praw icy ciągnie z tego realne korzyści. 
(O klaski u B. B.). On W as błogosław ił na drogę, gdy 
jechaliście do K rakow a, ale sam  w olał tam  nie je ­
chać. (P .S troński: A kto był osłem?). Ten, na którym  
jeździcie -  to znaczy obałam ucona przez was opinja 
waszych w yborców. Drugi wasz błąd jest, gdy m yśli­
cie, że m y przy pom ocy hasła  zm iany K onstytucji 
chcem y uciekać od rzeczywistości. Tym czasem  n ie­
zbitą p raw dą jest, że m y przyszliśm y tu ze szczerym  
zamiarem zmiany Konstytucji i mogę was zapewnić, 
że jej dokonam y. (Oklaski). Jeżeli widzicie nasz obóz 
tak liczny i wbrew waszym oczekiwaniom  solidarny, 
to wiedźcie, że jego głównym cementem jej prze­
świadczenie, że ta zmiana nastąpić musi. (Oklaski). 
Nie chcę należeć do tych oberkontro lerów , o k tórych  
m ówił M arszałek P iłsudski, co to się na w szystkiem  
znają. Moi poprzednicy om ówili już praw niczą s tro ­
nę spraw y, ja  chcę mówić jako  obyw atel, k tó ry  oso­
biście przeżył pew ną ew olucję i dziś jest zw olenni­
kiem  zm iany K onstytucji, ale przedtem  nieraz jej bro= 
nił. P ragnę w yjaśnić przyczyny, dlaczego K onstytucja 
17 m arca zliankrutow ała.

.tak grzebano Konstytucję z 17 marca.

My jesteśm y tern dziw nem  pokoleniem , którem u 
było dane zrealizow ać tęsknoty  pokoleń daw nych, 
lecz gdyśm y wyszli na słońce wolności, zm rużyliśm y 
oczy. Polacy ulegli lej psychozie w ięziennej, k tóra 
z dw óch najserdeczniejszych przyjaciół, zam kniętych 
w w ięzieniu, czyni wrogów i z tej nienawiści zrodziła 
się Konstytucja 17 marca. Z ebrał się Sejm U staw o­
dawczy, N aczelnik Państw a staje  przed nim  na bacz­
ność i sk łada w jego ręce swą władzę. Sejm jed n o ­
m yślnie m u ją zpow rotem  oddaje, bez żadnego p rzy ­
m usu. W ięc w idocznie ten człowiek coś zrobił, w i­
docznie był osto ją w chaosie; k rw aw i się on potem  
jako  wódz nielicznej arm ji na licznych fron tach , by 
Sejm mógł spokojnie pracow ać nad Konstytucj!i, 
a później jej referen t generalny  p rofesor D ubanowicz 
pisze książkę, w k tó rej o tw arcie pow iada, że K onsty­
tu c ja  jest zła, bo jej tw órcy m usieli ograniczyć w ła­
dzę P rezyden ta  w obawie, że będzie nim  Piłsudski. 
Czy to  jest tw orzenie K onstytucji w dobrej w ierze?

Kiedy się nie chce, aby P rezydentem  byl najlepszy 
w narodzie?

A kiedy zebrało się Zgrom adzenie N arodowe aby 
w ybrać P rezydenta zgodnie z tą K onstytucją, P an o ­
wie otaczacie gm ach Sejmu tysiącem  młodzieży, w o­
łając, że został zdeptany honor narodu. Poległ wów­
czas prosty  robotn ik  z P. P. S. K ałużyński w obronie 
K onstytucji, a dziś p. W in iarsk i oskarża nas, że m j’ 
jesteśm y przeciw  K onstytucji. W idzę wśród panów  
na praw icy dużo m łodych tw arzy. P rzypom inają mi 
się te czwórki, z k tórych  strzelano do tego robotnika. 
W y to pierw si pogrzebaliście w opinji m as zasadę 
Zgrom adzenia Narodowego i dziś trzeba szukać innej 
zasady, bo tam ta została przez was podeptana. A rty­
kuły  członków waszego obozu spraw iły, że padł t ru ­
pem  Prezydent w ybrany  legalnie i tak  pierwsze stro­
nice Konstytucji z 17 marea zostały zlane krwią ro­
botnika i krwią pierwszego Prezydenta Rzeczypospo­
litej. Pod tragicznym znakiem zaczęła życie ta Kon­
stytucja.

Kiedy później pod wpływem  oburzonej opinji 
sąd zażądał w ydania spraw ców  napadu na Z grom a­
dzenie Narodowe, zdaje się, księdza W yrębow skiego, 
p. llskiego i Dym owskiego, to Sejm nie wydał tych 
ludzi, ho nastąp iły  jak ieś tajem nicze układy. W tedy 
to pogrzebaliście nietykalność poselską, bo z prawa 
zrobiliście bezprawie. (Huczne oklaski w B. B.). Mó­
wicie o cofaniu się wstecz, i oto cofacie się do jakichś 
prym ityw nych zw yczajów  w Persji, gdzie naw et ojco- 
bójca chroniąc się w meczecie, staje się n ietykalnym

W yście rów nież pogrzebali trzecią zasadę Kon­
stytucji, praw o większości w Sejmie. Po krótkim  
okresie Sikorskiego przychodzi t. zw. rząd większości. 
Kto był jego tw órcą? P ak t Lanckoroński, w którym  
pośrednikiem  był m iędzynarodowy’ oszust H am m er- 
ling. Nie opozycja obaliła tę większość, lecz posłowie 
z tej większości sam i z niej uciekali przerażeni tern, 
co się działo. M arszałek Sejm u p. Rataj m usiał sal­
wować się sk ładając swój m andat m arszałkow ski 
i prosić o nowe wybory. P am iętam y ostatn ie dni rz ą ­
du W iloso-K orfantego, k iedy Sejm w poiiłochu wy­
rzekł się swoich najbardziej isfotnych praw , jakiem i 
są praw a do regulow ania spraw  ekonom icznych i od­
dał to prem ierow i W. G rabskiem u i dziś powiedzieć 
m ożna. (’.hw ała Bogu, że to zrobił, że m iał jeszcze tyle 
przytom ności um ysłu. Działo się w tedy to, o^czem je ­
den z najw ybitniejszyph jiarlam entarzystów  polskich 
Ignacy Daszyński pisał, że całe partje wychodziły na 
łup, aby grabić państwo. A teraz dochodźcie, gdzie są 
ci ludzie? Kiedyś pam iętn ik i W. Grabskiego i jego 
praw ej ręk i dyr. Kauzika u jrzą św iatło dzienne 
i z nich dowiecie się, jak iem i o fiaram i G rabski oku-
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pyw ał praw o do egzystencji i do realizow ania swego 
program u. W reszcie i on ucieka. Przychodzi koali­
cyjny rząd Skrzyńskiego, od P. P. S. —  do praw icy, 
k tó ry  jest zaprzeczeniem  pojęcia większości. Polska 
została rozparcelowana na folwarki, każde minister­
stwo było oddane innej partji. P. P. wS. wzięła sobie 
Ministerstwo Pracy, a dzieci robotników oddała na 
wychowanie panu St. Grabskiemu. Ówczesne posie­
dzenia rządu  obfitow ały w dram atyczne m om enty, 
kiedy Skrzyński m usiał zawieszać posiedzenia Rady 
M inistrów, bo m inistrow ie odwoływali się do swoich 
przyw ódców  party jnych , bo po pokojach P rezydjum  
Rady Min. odbyw ały się konw entykle, a p rem jer, jak  
kw oka opiekow ał się tem i kurczętam i, k tóre okazały 
się kaczkam i, pływ ającem i w ba jo rkach  party jnych . 
Nie dziwcie się więc, że tak pojm ow ana zasada w ięk­
szości upad ła i przewrót majowy przyszedł, gdy już 
parlamentaryzm w Polsce konał w hańbie, wstydzie 
i błocie. Marsz. P iłsudski w tedy istotnie w ystąpił p rze­
ciw ko form alnem u praw u, ale h isto rja  potw ierdzi 
słuszność tego czynu, k tó ry  w tedy uratował w Polsce 
demokrację i ustrój parlamentarny (Huczne oklaski).

Mówił tu  kiedyś pos. Żuławski, że M arszałek P ił­
sudski po tym  czynie uchylił się od odpow iedzialno­
ści, bo odw ołał się do Sejm u i przyw rócił K onsty tu­
cję, k tó rą  był podejitał. Jak  m ożna tak  mówić? Bądź­
m y objektyw ni —  dziś w spółodpow iedzialność za 
przew rót m ajow y jionosim y wszyscy. (Głos na p ra ­
wicy: My nie). 1 wy także, (u, co głosowali na Zgro­
m adzeniu  N arodow em  za Marsz. P iłsudskim  na P re ­
zydenta, stw ierdzili, że m iał słuszność i że ta operacja 
była konieczna. (Głos na praw icy: Myśmy nie głoso­
wali). Ale choć m ieliście p rak tykę w rozbijan iu  Zgro­
m adzenia Narodowego, w tern Zgrom adzeniu wzię­
liście udział i pośrednio stw ierdziliście, że m iał on 
słuszność.

Teraz zarzuca się nam , że od 4 lat spraw a K on­
sty tucji nie ruszyła naprzód. Ale przecież w poprzed­
nim  Sejm ie wyście m ieli większość, zresztą nim  się 
uchw ali now ą K onstytucję, trzeba uśw iadom ić spo­
łeczeństwo o konieczności zm ian i ta w łaśnie praca 
została dokonana; dziś znaczna większość społeczeń­
stw a powie, że K onstytucja m arcow a zbankru tow ała 
i w ym aga zm ian.

„Kartoflane frasunki^.

Zabolało m nie zwłaszcza przem ów ienie p. Boga, 
jakoby  chłopa nie obchodziła dziś spraw a K onsty tu­
cji, bo m a większe zmartwienia materjalne. P rzypo­
m ina mi to, że gdy walczyliśm y o niepodległość, to 
nam  także m ówiono, że nie czas na to, bo trzeba k a r ­
tofle sadzić, a jednak  m yśm y mieli rację, a nie tam ci. 
A ja wierzę, że włościanie, stanowiący większość

w naszym narodzie, również pragną zmiany Konsty­
tucji, bo chcą ładu i porządku w państwie.

Kryzys p arlam en tarn y  panu je dziś na całym  
świecie i nie sprow adzajcie go u nas ani do fan tazji 
M arszałka Piłsudskiego, ani do chęci naszego obozu 
u trzym ania się przy władzy, nie upraszczajcie sobie 
w ten sposób zagadnienia. Robiliście nam  gorzkie w y­
rzu ty  z okazji zm iany regulam inu, a nie upłynęło 
dw a tygodnie jak  w Niem czech większość socjali­
styczna i dem okratyczna uchw aliła regulam in o wiele 
ostrzejszy od naszego. Czyż nie świadczy to, że 
w E uropie n u rtu ją  nowe prądy?

Liberum veto opozycji.

M amy dość terenów  do walki politycznej, sp ró ­
bujm y więc wyłączyć z niej to jedno zagadnienie ko n ­
sty tucyjne i rozpatrzyć je z pun k tu  w idzenia tych p rą ­
dów, k tó re w E uropie n u rtu ją , spróbujm y wspólnie 
utw orzyć dzieło obliczone na dziesiątki lat, k tó re zo­
stanie trw ałym  pom nikiem  po nas, kiedy nas już nie 
będzie. My nie uw ażam y bynajm niej, żeby pro jek t 
nasz b j ł  un iw ersalnem  panaceum , my szukam y n ap ra ­
wy, tak  jak  szuka cała uczciwa E uropa. Przyłóżcie 
i wy rękę do tej pracy, bo i k ry tyka, gdy jest rzeczo­
wa i dyktow ana troską o dobro publiczne jest w arto ­
ściowa. Jednem z najważniejszych zadań, dla których 
przyszliśmy do Sejmu, to jest właśnie zmiana Kon­
stytucji, a pamiętajmy, że to, co postanowił Marsza­
łek Piłsudski i obóz przy nim stojący, to zawsze jest 
reałizowane, więc i ta sprawa zreałizowana będzie. 
(Oklaski). Nie spekulujcie też na tern, że w tej sp ra ­
wie nie m am y większości, bo w społeczeństwie potra­
fim y wytworzyć taki nastrój, że biada temu, kto ze­
chce uprawiać liberum veto i handlować swem i kil 
kunastu głosami. U pew niam  panów, że nastró j taki 
wytworzym y, i że dzień uchw alenia nowej konstytucji 
stanie się dniem  radosnego św ięta całego narodu. 
Każdy człowiek pragnie po sobie zostawić trw ałą p a­
mięć. A rtysta m arzy o tern, że pozostanie po nim  jego 
utw ór. Każde pokolenie także pragnie zostaw ić po so­
bie coś trwałego. Budowa kated ry  N otre Danie w P a ­
ryżu trw ała  setki lat i ci, co kładli jej fundam enty  
wiedzieli, że w niej m odlić się sam i nie będą, a jed ­
nak  z w iarą i radością pracow ali. T aką duchową ka­
tedrą dla narodu jest jego Konstytucja. Minie nasza 
współczesna nędza, przyjdą następne pokolenia, ży­
jące w lepszych warunkach i oby błogosławiły one to 
pokolenie, które położyło fundamenty pod tę katedrę. 
Do tej pracy  panów  wzywam y i to zadanie n a jb a r­
dziej podstaw ow e ze wszystkich w życie w prow adzić 
m usim y. Jeśli w tern zagadnieniu po trafim y wznieść 
się ponad spraw y codzienne, to Bóg pobłogosławi n a ­
szej p racy  i osiągniem y tę harm onję , k tó rej tak  mało 
dotąd jest w śród nas. (Huczne oklaski na ław ach BB.).
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KLEMENS KĘPLICZ.

Wskrzeszenie ententy dla utrwalenia pokoju europ.
Dzień 1 marca stał się datą  pierw szorzędnego zna­

czenia na aren ie m iędzynarodow ej polityki. Oto bo­
wiem  w tym  dniu zawarto ostateczną ugodę flotową  
między Francją, Anglją i W łochami.

Po długich p ertrak tac jach  poufnych, poprzedzo­
nych rozm ow am i rzeczoznawców państw  zain tereso­
w anych, udało się znaleźć ostatecznie płaszczyznę, na 
k tórej mogły się porozum ieć F ran c ja  z W łocham i.

Na czem polega m iędzynarodow e znaczenie tego 
trójprzymierza morskiego?

Dwie są dziedziny, w k tó rych  tra k ta t ten wywrze 
w ielki wpływ na dalszy rozw ój stosunków . P ierw szą 
jest dziedzina samych zbrojeń morskich. Jak  w iado­
mo, w styczniu ub. r. obradow ała w Londynie konfe­
rencja  m orska z udziałem  pięciu najw iększych potęg 
m orskich, a m ianow icie F rancji, Anglji, W łoch, Japo- 
nji i S tanów  Zjednoczonych. Mozolne p ertrak tac je  
doprow adziły  w tedy do rezu ltatu  połowicznego. Trzy 
państwa t. zn. Anglja, Stany Zjednoczone i Japonja 
zawarły między sobą układ flotowy, którego zasad­
niczą podstawą jest wstrzymanie zbrojeń morskich  
na 6 lat. Te „ferje  flo tow e” — to zaprzestan ie zbrojeń 
m orskich, na k tó re  się pogodziły dwie potęgi anglo­
saskie i żółte m ocarstw o nad Pacyfikiem , gw aran to ­
w ały w praw dzie pokój nad A tlantykiem  i P acy fi­
kiem , — ale d la Anglji posiadały  o tyle znaczenie ilu ­
zoryczne, że W ielka B ry tan ja  z praw dziw em  zaniepo­
kojeniem  m usiała śledzić rozwój stosunków  m iędzy 
F ran c ją  a W łocham i.

F ranc ja  i W łochy bowiem  nie m ogły absolutnie 
m iędzy sobą dojść do porozum ienia w Londynie 
i efekt konferencji londyńskiej dla tych dwóch 
państw , w yrażał się w dalszem  pogorszeniu stosunków  
w łosko-francuskich. Równocześnie zaś b rak  ugody flo­
towej m iędzy Anglją a F ran c ją  zm uszał Anglję do 
uw ażnego śledzenia tego, co się dzieje na kon tynen­
cie.

Porozumienie flotowe usunęło ostatecznie na n a j­
bliższą przyszłość możliwość wszelkich niespodzia­
nek, k tó re m ogły pociągnąć za sobą konsekw encje n a ­
der groźne dla poko ju  europejskiego.

Pozatem  —  żeby tak  powiedzieć — w ściśle flo- 
tow em  znaczeniu, posiada ugoda m iędzy Rzymem, 
Paryżem  i L ondynem  jeszcze inną w artość. Oto bo­
w iem  w dniu 2 marea wskrzeszono na nowo ententę, 
przym ierze, dzięki k tó rem u odparto  w latach  w iel­
kiej w ojny św iatow ej zbrodnicze zam iary  im perja- 
lizm u niem ieckiego.

Kością niezgody m iędzy F ran c ją  i W łocham i, 
tłem , na k tó rem  rozw ijały  się k łó tn ie m iędzy oby­

dw om a siostrzycam i łacińskiem i, był w łaśnie wyścig 
zbrojeń m orskich. S tosunki w łosko-francuskie pogar­
szały się w idocznie z dnia na dzień i te m ocarstw a, 
którymi zależało na u trzym aniu  spokoju  europejsk ie­
go, patrzy ły  się ze zgrozą na owe przejaw y niezgody 
w rodzinie łacińskiej, k tó ra  obfitow ała w m om enty 
bardzo dram atyczne i dochodziła do p u n k tu  szczy­
towego.

W  tem sam em  tem pie jak  pogarszały się stosunki 
m iędzy F ran c ją  a W łocham i rosła bu ta  Niemiec, do­
m agając się coraz to gw ałtow niej realizacji swych po­
stu latów  rew izji pokojow ej trak ta tów . D yplom acja 
n iem iecka dolew ała z pełną św iadom ością oliwy do 
ognia, wznieconego nad M orzeni Śródziem nem , s ta ­
ra jąc  się rów nocześnie z przy jaźni z W łocham i jak- 
najw iększe korzyści dla siebie wyciągnąć.

Z drugiej strony  M ussolini nie odrzucał naprasza- 
jących się m u Niemców, widząc w tern dobre n arzę­
dzie do ew entualnego zaszachow ania F rancji.

O statecznie zwyciężyła jednak  tak we Francji 
jak we W łoszeeh zdrowa raeja stanu, św iadom a tego, 
że zagrożenie pokoju  europejskiego, może pociągnąć 
za sobą nieobliczalne konsekw encje. Do pogodzenia 
F ran c ji z W łocham i przyczynił się niechcąc kryzys 
finansow y. F ran c ja  jest dzisiaj bowiem  jedynem  p ań ­
stwem, które może w spierać finansow o we form ie po­
życzek inne państw a. W szelkie zaś kom binacje po­
życzkowe m iędzy F ran c ją  a W łocham i były tak  d łu ­
go niem ożliwością, jak  długo na w idnokręgu politycz­
nym  wznosiły się chm ury  groźnych konflik tów  m ię­
dzy tem i państw am i.

Polska z źywem zadowoleniem witała konsoli­
dację stosunków między trzema mocarstwami, panu- 
jącemi nad Atlantykiem i Morzem Śródziemnem.

W arto  tu  przytoczyć ocenę tra k ta tu  m orskiego, 
jak ą  dał w ,,11. K urjerze Codziennym ” jeden z najw y­
bitniejszych publicystów  polskich, pisząc: ,,W ielkie 
ogólno-europejskie znaczenie świeżo zaw artego u k ła ­
du nie może ulegać wątpliwości. W  rozw oju stosun­
ków pow ojennej E uropy  oznacza ten uk ład  datę n ie­
w ątpliw ie now ą i dodatnią. Od układów  locarneńskich  
nie zaszło w tym  względzie nic rów nie doniosłego. 
Między F ran c ją  a Anglją usunięte zostały powody do 
w zajem nych rozdrażnień. F ran c ja  uznała racje po­
lityczne Anglji na m orzach, trudno  sobie w yobrazić, 
aby to uznanie mogło przyjść do sku tku  inaczej jak  
na zasadzie w zajem ności, w m yśl k tó rej Anglja zde­
cydow ała się uznać racje francusk ie  na lądzie eu ro ­
pejskim . My te racje znam y i wiemy, że m iędzy niem i 
spraw a bezpieczeństw a Polski jako  sojuszniczki F ra n ­
cji jest jedną z najw ażniejszych.
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Obok zm ory ostatecznego pow aśnienia się F ran ­
cji i Anglji spór w łosko-franciiski był drugą zm orą, 
k tó ra  tak  groźnie do tej pory  w isiała nad Europą. 
Przed E uropą stanęło ponure widm o nowego tró j­
przym ierza sowiecko-niem iecko-włoskiego, k tóre m o­
gło przerażać tem bardziej, im więcej było przeciw ne 
naturze rzeczy. Dzisiaj dzięki zaw artem u świeżo p ak ­
towi w szystkie te złe duchy zostały, jeżeli nie całko­
wicie z ciała E uropy  wygnane, to w każdym  razie za­
pędzone w jakieś najciem niejsze jej kąty  i w nich na 
szereg lat zam knięte” .

P ragniem y dodać jeszcze jedno: sojusz z F ran c ją

stanow i jedną z niezw ruszalnych podstaw  każdej po l­
skiej polityki zagranicznej. Z drugiej zaś strony łączą 
Polskę z W łocham i liczne węzły tradycyjnej p rzy jaź­
ni. Dlatego też Polska ze swej strony, o ile mogła, czy­
niła wszystko, hy załagodzić nieporozum ienia m iędzy 
swoją sojuszniczką F rancją , a państw em  tak  nam  
blisko stojącem  i zaprzyjaźnionem  jak  W łocham i.

Z tego też pow odu w itam y z podw ójną radością 
odnowienie przyjaźni francusko-włoskiej, w itam y ją 
nietylko w interesie Polski, ale w interesie polityki 
pokoju europejskiego, oparte j na poszanow aniu m ię­
dzynarodow ych zobowiązań.

O. BUJW ID.

Z wędrówek po Brazylji
Wycieczka do kolonij polskich w głębi puszczy brazylijskiej. 

Obchód Imienin Marszałka Józefa Piłsudskieęio.

Korzystając z łaskaw ej propozycji p. D ra T adeu­
sza Grabowskiego Posła Rzeczypospolitej w Brazylji, 
wybrałem  się w podróż po stanie St. C atharina dla zw ie­
dzenia osad polskich przed kilkudziesięciu laty  tam  
powstałych, a dotąd przez polskie placówki nie odwie­
dzanych. Pom im o że już sporo czasu upłynęło od uzy­
skania niepodległości, nie hyło dotąd możności odwie­
dzić naszych osadników rozsianych po odległych m iej­
scowościach, często przy zupełnym  braku kom unika­
cji. Rozpoczął te zwiedzania systematycznie dopiero 
obecny poseł dr. Grabowski, który przed nadchodzą­
cym  okresem tutejszej tropikalnej pory zimowej od­
wiedza obecnie corocznie jeden stan w ciągu miesiąca 
lub dłużej.

Nie należy zapom inać, że B razylja to k ra j praw ie 
rów ny powierzchnią całej Europie, zaś drogi dosyć li­
che są tylko na pobrzeżu Atlantyku, w głębi k ra ju  zu­
pełny ich brak. Podczas lata większa część tych dróg 
jest nie do przebycia z powodu ciągłych deszczów, 
które zam ieniają je w grząskie bagniste doły, gdzie 
m ożna łatwo stracić wóz i konie. B razylja m a wogóle 
g run t gliniasty, podczas suchej pory  dla dróg dogod­
ny, gdyż w ysychając, daje gładką pow ierzchnię n ad a­
jącą się do przebyw ania naw et sam ochodem . Ale gdy 
tak a  droga nam oknie, wówczas, jak  się to nam  zdarza­
ło, trzeba było pozostaw ić auto  i wywlec go później 
końm i, a tym czasem  wędrow ać sporo kilom etrów  pie­
szo. Dlatego też często do dalszych wycieczek na n ie­
pewne drogi w ybieraliśm y się konno, przebyw ając 
w kilka godzin po k ilkadziesiąt kilom etrów  jeżeli d ro ­
ga była dobra, lub w lekąc się długo, w razie przeciw ­
nym.

Do jednej z takich kolonij, trudno dostępnej z po­
wodu drogi w ijącej się wśród gór, parowów i strum ieni

po przez gęsty tropikalny las o cudownej roślinności 
znanej nam  tjdko z cieplarni i szklarni ogrodów b o ta­
nicznych pojechaliśm y dużą grom adą po przebyciu ko­
leją drogi do stacji Orleans. M iasteczko nieduże, 
w niem  Polak pełni obowiązki no tarju sza  i zarazem  
rozsprzedaje resztę gruntów  zdatnych dla osadników. 
P. S taw iarski zajm uje się również i leczeniem, m ając 
naw et niezłą p rak tykę do niedaw na. Obecnie jednak  
jest w m iasteczku lekarz z Curityby, k tó ry  niechętnie 
widzi konkuren ta , a m a za sobą dyplom  lekarski.

W  Orleans czeka już na nas grom adka kolonistów, 
którzy będąc uprzedzeni o przybyciu p. posła m ają n a ­
szą kalw akatę odstaw ić do Greo P ara  odległej o 40 k i­
lom etrów od kolonji polskiej, gdzie nas oczekują. P rzy ­
byli oni prow adząc po jednym  koniu pod siodło dla 
każdego z nas. W  ten sposób w yruszam y wesołą gro­
m adą w dniu 19 m arca po południu z Orleans w 15 
koni.

Droga prowadzi odrazu w górę i wije się wśród la ­
su, którego cień pożądany daje ochłodę od silnego u p a­
łu. Z gałęzi drzew zwieszają się bujne festony filoden­
dronów, które tak dobrze znam y jako roślinę ozdobną. 
U dołu gęste poszycie z pacioreczników (Ganna) i gdzie 
nieco więcej wilgoci wszędzie jasno-zielone łodygi im- 
bieru o ślicznem białem  kwieciu, którego woń rozlewa 
się na długie przestrzenie wzdłuż drogi i urozm aica za­
pachem  balsam iczną woń leśną. Deszcz spadł niedaw ­
no, ale droga zdołała już obeschnąć i stała się wcale 
przyjem ną bez śladu kurzu.

Typy naszych osadników, już w B razylji urodzo­
nych, często mieszańców innych ras są naogół miłe, 
niekiedy bardzo piękne. Mowy polskiej używ ają pow ­
szechnie między sobą. Jeden z nich zwłaszcza wbił się 
w moją pamięć. Typ italski o niebieskich oczach i czar.
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iiych włosach, gibki, silny, zgrabny, doskonały jeździec 
zresztą jak  wszyscy osadnicy tam tejsi, którzy nigdy 
pieszo nie chodzą w dalszą drogę, każdy ma bowiem 
kilka koni do rozporządzenia.

— Strasznieśm y radzi, żeście nas wreszcie odwie­
dzili, mówił, nikt z rodaków  tu do nas jeszcze nie za j­
rzał. Bywamy w mieście ale i tak rzadko tylko spotkać 
m ożna kogoś ze swoich z Polski. Siedzimy tu od dziec­
ka. Teraz tu sjiokojnie, ale jeszcze lat dziesięć wstecz 
bywały u nas indjańskie napady. Ojciec w raca z pola 
do domu, a tu ani żywej duszy. W szystko co w dom u 
zostało, starzy, kobiety i dzieci — pom ordowane. Zbie­
ram y się i my szukać rabusiów  w ich osadzie, było nas 
więcej i dobrze uzbrojonych to też i niy nie przepuści­
liśmy nikomu. W ynieśli się dalej i teraz zupełnie już 
sjiokojnie.

Obchód Imienin Marsz. I’ilsnd.skie”o w kolonji i)olskiej w Brazylji.

Od godziny 14 jedziemy tak wciąż przez lasy i p a­
rowy, droga widocznie jiopraw iana od czasu do czasu 
jirzez kolonistów, do których obowiązku należy ażeby 
jiopraw iali drogi wzdłuż swych osad, które są zresztą 
gdzieś w głębi i od drogi wcale ich nie widać, (hemność 
zajiada coraz większa, a noc zw rotnikow a zaczyna się 
wcześnie bo już jio godzinie 18. Jedziem y w ten sposób 
stopniowo w zujiełnej ciemności bo i księżyca nie widać. 
Nie jiowiein, ażeby taka jazda, pom imo że się jedzie 
grom adnie, nie była bez jiewnej emocji, której nie m oż­
na nazwać strachem , ale nie jest i przyjem nem  uczu­
ciem, gdyż nie widać naokoło nic zupełnie i trzeba zdać 
się na łaskę konia, który zwykle w takiej sytuacji d a ­
leko lepiej się orjeutuje. O kierowaniu koniem tutaj nie 
może być mowy.

Droga idzie jakim ś jarem  tuż nad głębokim paro ­
wem, w dole .szumi po skałach rzeka: zam ienia się 
w krętą ścieżkę — puszczam  cugle zupełnie, jedziemy 
gęsiego jeden za drugim , strom o w dół, trzeba przebyć 
rzekę o dnie pokrytem  dużemi kam ieniam i, na szczę­

ście nie głęboką, ale woda rw ąca, jak  w rzekach gó r­
skich. Pokazuje się słaby blask księżyca, otucha w stę­
puje i jazda staje się m niej denerw ującą.

W reszcie słychać z daleka strzały powitalne — je­
den z naszych przewodników wysforował się naprzód 
i zawiadom ił, że rodacy są już blisko. Dziwne uczucie 
ogarnia każdego z nas, jesteśm y tu przecież pierwsi od 
tak daw na oczekiwani.

Dojeżdżam y do kolonji. Nie jest to Grao Para, za- 
późno tam  dziś jechać, zostaniem y na nocleg w Rio 
Braco E ąu erd a  (praw y brzeg rzeki), gdzie nam  p rzy­
gotowano nocleg w sali szkolnej na przywiezionych 
z Grao P ara  posłaniach, mocno żołnierskich — wąskie 
i tw arde worki sianem  trapikalnych traw  w^ypchane — 
gdzie im do naszego wonnego siana polskich łąk!

Ranek cudny chłodna wy od podnoszących się gór­
skich mgieł, jesteśm y bowiem dość wysoko nad pozio­
mem morza, stąd i klim at chłodniejszy. Prędko jednak 
stało się ujialnie. Tym czasem  w kościółku odpraw iano  
czytanie ewangelji. dokonał tego najstarszy tutejszy ko­
lonista, k tó ry  stale czyta okolicznościow e m odlitw y 
w braku  księdza portugalskiego; mieszka on daleko 
i rzadko tu taj p rz5’jeżdża.

Po m odlitwie opowiadanie o Polsce a przede­
wszystkiem o dzisiejszym Solenizancie M arszałku Jó ­
zefie Piłsudskim . Z uw agą i skupieniem  słucha cała rze­
sza zebrana pod kościołem opow iadania o Legjonach, 
bitw ach pod przewodem  B rygadjera, więzieniu magde- 
burskiem . U niejednego łzy w oczach, niejeden żałuje, 
że go tam  nie bido u boku Polskiego Naczelnika.

Okrzyk ,,niech nam  żyje” głośno odbijał się echem 
w puszczy brazidijskiej.

Ale pom im o głośnych zaproszeń, ażebyśm y zo­
stali, m usim y jechać dalej, czekają nas jeszcze liczne 
kolonje. Żegnam y się z żalem.

Brak m iejsca nie pozw ala mi opisać obchodu im ie­
nin M arszałka poraź drugi w stolicy stanu St. C athari­
na, jaki urządził poseł Grabowski dla kolonji polskiej 
tam tejszej, niestety mocno osłabionej narodowo, gdyż 
m ało tam  inteligencji chcącej zająć się podtrzym aniem  
ducha polskiego. Obchód w ypadł dobrze przy udziale 
wszystkich wybitniejszych osobistości m iasta. B rakło 
tylko prezi’denta Stanu p. Adolfa Kondera Niemca z po­
chodzenia, który tego właśnie dnia zachorował.

N iezapom niane natom iast będą dla uczestników 
im ieniny w kolonji ks. Kominka, do której p rz i’byliśmy 
24/111. Jednocześnie przyszli do niego w odwiedziny 
miejscowi Botokudzi, którzy m ają swe siedziby o parę 
dni drogi odległe. W yszli na nasze spotkanie razem  
z m ieszkańcam i kolonji.

Gdy poseł Grabowski przem ówił o niedaw no od­
bytym  obchodzie im ienin M arszałka i wzniósł okrzyk 
na jego cześć, rozległy się w iwaty i okrzyki, którym  
wtórowali oklaskam i Botokudzi tak doniośle, że zagłu­
szyli inne.

Podobnie głośnych oklasków nigdy jeszcze nie sły­
szałem.



16 L E G J O N Nr. 3

TADEUSZ MALINOWSKI.

Kalendarz bojowy II. Brygady Legjonów Polskich.
Dnia 15 lutego b. r. jirzypadła rocznica zbrojnego 

przedarcia się II brygady Leg. Pol., przez fron t au- 
s trjack i pod R arańczą koło (!zerniowiec.

II lirygada Legjonów zw ana kariiacką j)owstała 
w sierpniu  i we wrze.śniu 191-4 r. w ziemi krakow skiej 
z kad r „S trzelca”, ,,D rużyn S trzeleckich” i „Polowych 
D rużyn Sokolich” w ypełnionych garnącą się ocho tn i­
czo do legjonów m łodzieżą.

Gorące pragnien ia pój.ścia w .ślad za strzelcam i, 
k tórzy wkroczyli dnia 6 sierpnia 1914 r. na rozkaz 
.lózefa Piłsudskiego do Królestw a —  niestety zaw io­
dły. W ostatn ich  dniach w rześnia załadow ano 2 p. p. 
leg., 3 p. p. leg., 2 i 3 szw adron legjonów na tran sp o r­
ty i wywieziono na W ęgry w okolice Husztu i Szigetu.

Okazało się, że przeznaczeniem  II h r3’gady ma 
być w ypędzenie przenikających  już w słonecznj’ k ra j 
w innic kozaków , przejście przez w schodnie K arpati’ 
i pow rót do k ra ju  dopiero tą drogą.

II brygada legjonów spełniła to zadanie. Po kilku 
potyczkach 2 p. leg. pod B artfalu , G ynlafalu, b rygada 
p rzekracza K arpaty  przez przełęcz P an ty ru  i schodzi 
w dolinę n adw orn iańską w śród w alk 3 p. p. leg. pod 
R afajłow ą i obu pułków  pod Pasieczną, Hwozdem , Na- 
zawizowem.

To był pierw szy etap tułaczki, k tó ra  się stała póź­
niej jakby  przeznaczeniem  II brygady  Legjonów. Od 
boju  dnia 29 październ ika pod M ołotkowem  zaczyna 
się łańcuch bitew  w iążący te tułacze szlaki, wiodące 
w końcu do niepodległej Ojczyzny.

Po M ołotkowie broni się II brygada w dolinie Ra- 
fajłow ej i zostaje w ostatn ich  dniach listopada po­
dzielona na dwie grupy:

2 p. p. leg. pod wodzą płk. Zygm unta Zielińskiego, 
II i IV 3 p. p. leg., u łani i a rty le rja  w yruszają z genera­
łem  D ursk im  na Huculszczyznę i na Bukowinę. W śród 
m arszów  górskich, p rzy 20 st. m rozie, wśród lodow a­
tych w ichrów  i śniegów, walczą legjoniści koło Ża­
biego, 4 g rudn ia  pod Sokołów ką, 6 g rudn ia  pod Je- 
sionowem , następnie przew iezieni koleją pod Oekor- 
mezo, 12 g rudn ia  pod Yiskoz, 14 g rudn ia pod Gsusz- 
ką, 22 g rudn ia  pod górą Kliwa, IV 3 p. p. leg. we Fe- 
nyves. N astępnie rzucone znów tran sp o rtam i do Bor- 
sy, za jm ują  20-21 stocznia K irlibabę, by potem  wśród 
ciągłych walk, 1 lutego 1915 r. pod Breazą, 3 lutego 
pod M ołdawą, 10 lutego pod Łopuszną — przejść przez 
Śniatyn, Gwoździec i O ttynję pod Niżniów — i po w al­
kach  poszczególnych hataljonów  nad Dniestrem , 
krw aw ej potyczce 3 m arca pod Gruszką dotrzeć do 
B ortnik, tracąc wśród okru tnej zim i’ najtęższych żoł­
nierzy legjonowych.

Reszta 3 p. p. leg. jiozostała pod rozkazam i ppułk. 
H allera z lV/3 baonem  pod R afajłow ą na p o zic jach  — 
stacza tam  zawzięte w alki 23 i 24 s ticzn ia  1915 r. pod 
R afajłow ą i B ertianką, a jiotem idzie w straż i’ p rze­
dniej ofenzyw i’ na Stanisławów, zaznaczonej 5-dnio- 
wiun bojem ])od M aksiincem .

Marzec 1915 r. łączi’ obie grupy na kilka tygodni 
w Kołomyi.

Ale już 1 kw ietnia oba pułki i oba szw adroni’ za j­
m ują  g ran iczni’ odcinek besarabski — S am okrin icz- 
11}’, 10-13 m aja toczą walki nad P rułem , wreszcie z po­
czątkiem  czerwca 11 bri'gada staje się zawiasą, na k tó ­
rej się obraca czerwcowa ofenzi’wa auslrjacka.

7 czerwca w yrusza b r\’gada i w krw aw i’ch bo­
jach 10 czerwca pod W itelów ką, 11 czerwca pod Zado- 
b rów ką — dociera do R arańczi’, gdzie 13 czerwca 1915 
r. zdobędzie nieśm iertelną sławę szarża ułanów 2-go 
szwadronu W ąsowicza pod Kokitną, opłacona 19-tu 
poległymi, 19-tu ciężko rannym i oficeram i i ułanam i; 
w krótce potem  — po m arszu na Dynowcę — następ ­
nie znów 17 czerw ca całonocna bitw a pod Rarańczą, 
k tó ra  daje 2 p. p. leg., działającem u ze skrzydła i 3 p. 
p. leg. w iążącem u od czoła —  pełne zw}’cięstwo, 10 o fi­
cerów  i 1082 szeregowych, jako  jeńców.

Nastęjm ie kilka m iesięcy spokojniejszych walk 
pozycyjnych pod R arańczą zam yka ten pierw szy o- 
kres bojów  karpack ich , bukow ińskich i hesarabskich.

Dnia 15 październ ika 1915 r. II brygada, załado­
w ana na pociągi pod (^zerniowcami, odchodzi na W o­
łyń do Maniewicz. Początkow o pułki rozdzielone w al­
czą osobno: 3 p. p. leg. z pod Gałuzi odchodzi 4 listo- 
poda pod W ołczeck, gdzie z częścią l/H  p. j). leg. s ta ­
cza do 13 listopada ciężkie wa'lki pod Kościuchnówką. 
Giną tam  porucznik  L}’sek, kpt. T arkow ski, chor. 
Konstant}’ M ajewski, Lejczak i wielu innych.

Równocześne hije się 2 p. p. leg. 7 listopada — 
pod Bielgowem, tracąc por. Szalita, chor. K ulczyń­
skiego i Tyszkiew icza oraz setkę rannych , lecz odb ija ­
jąc w braw urow em , nocnem  przeciw natarciu  zdobyte 
przez m oskali stanow iska.

Po tych w alkach brygada połączona staje na od­
cinku pod W ołczeckiem , gdzie spędza zimę nareszcie 
razem  z I i III brygadą legjonów; 2 i 3 szw adron le­
gjonów’, k tóre po bitw ie pod R okilną pozostaw ały 
W’ odw’odzie, po przejściu  II b rygady na W ołyń we­
szły IV skład 2 p. ułanów’ leg.

W  m aju 1915 r. — 2 i 3 pułki leg. zluzow ane przez 
1 brygadę leg. przechodzą na odpoczynek do K arasina, 
lecz już 6 czerw ca zostają rzucone do najcięższych 
w alk tego okresu: 2 p. p. leg. na bagna pod Gałuzią,
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a  dnia 20 czerw ca 1916 r. na najkrw aw szy  bój j)od 
G ruziatynem , gdzie odbiera w przeciw natarciu  u tra ­
coną przez Austrjaków’ pozycję, ale traci trzech jio- 
ległych i 11 rannych  oficerów’ oraz około 30-tu pole­
głych i 75 rannych  szeregowych.

Rówuiocześnie 3 p. p. leg., przeszedłszy do odwodu 
I brygad}’ legjonów’, bierze dnia 6 i 7 lipca 1916 roku  
udział W’ ciężkich w alkach z głów’nym  w ysiłkiem  ofen­
sywy rosyjskiej, sk ierow anej na Polską Górę i w’ cięż­
kich w alkach ])od Gradam i. Również 2 pułk  ułanów’ 
leg. pod rozkazam i b rygad je ra  P iłsudskiego, uczest­
niczy W’ akcji odwrotow’ej, odp iera jąc szarżę kaw alerji 
rosy jsk iej i osłan iając m arsz na Stochód.

O dwrót z nad Styrii, potyczki pod W ielkim  Ob- 
zyrem . Zarzeczem  i M ielnicą, wreszcie ostatn ie w alki 
2, 3 p. p. leg. i 2 p. u łanów  w’ okopach w ołyńskich — 
w sierpniu  i w rześniu —  pod Sitowiczam i i p rzeciw ­
n atarc ie  pod R utką M iryńską — zam ykają ten długi 
okres bojów’ II brygady.

I w raca znów II b rygada pod Rarańczę. Rok prze­
była W’ k ra ju . N iem cy siedzą w’ W arszaw’ie. I b ryga­
da odm ów iła przysięgi i poszła do obozów w’ Szczy- 
p ió rn ie  i Benjam inow ie. K om endant P iłsudski w yw ie­

ziony jirzez Niemców’ do M agdeburga. A II brygada? 
Jako  poddani ,,austrjaccy” — uw ażana za ,,n iepew ­
ny e lem ent” zostaje odesłaną w’ kąt fron tu  m onarch ji 
austro-w ęgierskiej —  jiod Rarańczę, by raz wreszcie 
dać rządom  m ocarstw’ cen tralnych  spokój w’ rozw ią­
zyw aniu spraw’y polskiej.

Pod w’odzą gen. Zielińskiego ćwiczą żołnierze 
W’ M am ajow cach z jakąś dziw ną zapam iętałością i u- 
porem , zb ierając pochw ały swego starego dowódcy 
za św’ietną postaw ę kom panij szturm ow ych, jakby  
W’ przeczuciu w ydarzeń i m om entu, k tó ry  przyjdzie. 
Zbliża się ostatn i bój II brygady  — drugi bój pod R a­
rańczą.

Dnia 9 lutego 1918 r. han iebny  tra k ta t brzeski 
zerw’ał zasłonę z polityki m ocarstw’ cen tralnych  w o­
bec Polski.

Dnia 15 lutego 1918 r., uderzyła II brygada legjo­
nów na fron t au strjack i pod R arańczą, p rzerw ała w’ ca ­
łonocnym  boju i przeszła na U krainę, aby tam  po łą­
czyć się z II korpusem  w’schodnim  i po dalekiej tu ­
łaczce przez Syberję, Don i M urm ań, w rócić do w ol­
nej ojczyzny.

Zjazd II. Brygady Legjonów.
Pierwszy dzień Zjazdu.

Zgodnie z p rogram em  zjazdu oficerów’ i szerego­
w ych b. II K arpackiej B rygady Leg. Pol., w zw iązku 
z 13-tą rocznicą przebicia się jej przez fron t a u s tr ja c ­
ki —  odbyło się w kościele garnizonow ym  w W arsza­
wie dnia 14 lutego br. uroczyste nabożeństw o żałobne 
za poległych żołnierzy i oficerów’ legjonistów’ Żelaznej 
B rygady K arpackiej. A rtystyczne p rodukcje  chóru ofi­
cerskiego przyczyniły  się do pow ażnego i rzewnego 
c h a ra k te ru  tej uroczystości. K azanie patrjo tyczne w y­
głosił kapelan  legjonow y ks. Antosz, k tó ry  w’spom ina- 
jąc  o b o haterach  Brygady, k tórzy  życie swe dla sp ra ­
wy polskiej oddali, wyszczególnił szerzej n iezapom ­
n iane sylw etki ś. p. kpt. R udolfa B randysa, m jr. W ła- 
dysław’a Gniadego-Trzecieckiego i por. ułanów’ Józefa 
M ączki, piewcy bojów  i ciężkiej u d ręk i ducha II B ry­
gady. Po nabożeństw ie liczny tłum  uczestników’ zjaz­
du  ruszył sam ochodam i na cm entarz Pow ązkow ski- 
wojskow y, gdzie na grobie śp. m jr. Gniadego złożono 
w ieniec. K oleżeńskie te odw iedziny legjonistów’ na g ro ­
bie tow arzysza broni p ięknie podkreślił w sweni oko 
licznościow em  przemów’ieniu ksiądz Antosz, uw ypu­
k lając doniosłe znaczenie dla kształtow ania się m ocy 
ducha narodow ego przyszłych pokoleń, rozsianych 
od A tlan tyku  aż po Ocean Spokojny, poprzez obce zie­
m ie i Polskę znanych lub bezim iennych m ogiłek le­

gjonistów’ K arpackiej Brygady. Żegnając grób śp. 
m jr. Gniadego, na rozkaz rzucony przez najstarszego  
z obecnych generała Zająca, w’szyscy oficerow ie i sze- 
regow’i zasalutow ali w szczerem  skupieniu .

W  godzinach popołudniow ych rozpoczęły się o- 
b rady  poszczególnych kół pułkow ych 2-go, 3-go p ie­
choty  i 2-go ułanów , każde oddzielnie, w’ salach W o j­
skowego B iura H istorycznego. Przew’odnictw o 2-g<) 
p iechoty  ohjął generał Orlik-Łukowski wespół z płk. 
rez. dr. Stefanowskim. Koło 3-go piechoty obradow ało 
pod przew odnictw em  generałów: Zająea i Pasławskie­
go. Koło 2-go ułanów’ pod przew’odnictw em  płk. 
Mniszka.

Zjazd tegoroczny II. B rygady Legjonów’ był n ad ­
spodziew anie liczny, trzyk ro tn ie  przew yższając spo- 
dziew’aną liczbę uczestników’. T em atem  obrad były 
przedew’szystkiem  spraw y organizacyjne kół p u łk o ­
wych, oraz szereg arcyw’ażnych spraw  dotyczących h i­
storji B rygady i zagadnienia zw iązane z po trzebą k u l­
tyw ow ania p ięknej tradycji. U chw alono szereg w nios­
ków, k tóre następnego dnia na w spólnem  posiedzeniu 
w’szystkich kół pułkow ych m iały być p rzedysku to ­
wane.

W ieczorem  odbyła się w’ salach kasyna Sztabu 
Głów’nego w spólna w ieczerza koleżeńska. P anu jący  
nastró j, pełen serdeczności podczas tej w’ieczerzy
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w płynął bardzo ożywczo na zbliżenie się w zajem ne 
w szystkich oficerów’ i szeregowych B rygady niezależ­
nie od posiadanych stopni. T oast wniesiony za po­
m yślność Rzeczypospolitej i zdrowie P rezydenta i M ar­
szałka P iłsudskiego, oraz za zdrow ie całej II. Brygady 
był właściw’ym  w yrazem  zjednoczenia.

Drugi dzień zjazdu.

Już od godziny 11-ej przed południem  zaczęły za­
pełniać się olbrzym ie sale W ojsk. B iura H istoryczne­
go, grom adzącym i się uczestnikam i zjazdu II. Br yga- 
dy Leg. Pol. na zapow iedziane w’spólne zebranie 3-ch 
kół pułkow ych K arpackiej Brygady. Zebranie zagaił 
dłuższem  przem ów ieniem  płk. Zabdyr, zastępca prze­
wodniczącego R eprezentacji b. II. Brygady, pod nieo­
becność W’ k ra ju  generała Góreckiego. Na p rzew odni­
czącego w ybrano gen. dr. Zająca, pozatem  poproszono 
do prezydjum  gen. Pasław’skiego, gen. Lukow’skiego, 
płk. Stefanow skiego, płk. Mniszka, płk. Dobrow’ol- 
skiego, jako  sek retarza  m jr. Rutkowskiego.

Gen. Zając, przyjąw szy wybór, odczytał dejiesze 
hołdu zjazdu do P ana P rezydenta Rzeczypos])olitej 
i M arszałka Piłsudskiego, k tórą to depeszę w’3’słano na 
M aderę, oraz szereg in n i’ch depesz żołnierskich — do 
p rem jera  Sławka, gen. Konarzew’skiego, Księdza Bi- 
skujia B andurskiego, gen. Góreckiego, przebyw’ające- 
go we F rancji, do Dowództwa 1-ej Dywizji P iechoty 
Legjonów’, do gen. Durskiego, do Dow’ództw’a 5-go p. 
p iechoty  legjonów’ i t. d. Zkolei gen. Zając odczytał 
dek larację  ideow ą II. Brygady, streszczającą się w’ kul- 
tyw’ow aniu ideologji niepodległościow’ej, w skazanej 
przez M arszałka Józefa Piłsudskiego, oraz w dążności 
p rzekazan ia  nieskażonej tradycji II. Brygady p rzy ­
szłym pokoleniom .

Ogrom ne zainteresow anie w zbudził referat gen. 
Zająea o przejściu II. Brygady pod Rarańczą, wypo- 
w’iedziany pod kątem  praw dy historycznej i jego oso­
bistych przeżyć dotychczas d ruk iem  nieogłoszonych. 
R eferat ten stanie się niezaw odnie cennym  przyczyn­
kiem  h istorycznym  do m om entu przebicia się B ryga­
dy K arpackiej przez fron t austrjack i. Szczególnie in ­
teresu jącym  był fragm ent dotyczący jiraw dy o ,,pod­
jęciu decyzji” w’ spraw ie przejścia.

Po złożeniu spraw ozdania z działalności R epre­
zentacji b. II. B rygady Leg. Pol. przez mjr. dypl. Ruł- 
kow’skiego, w alne zebranie 3-ch pułków’ Brygady w y­

raziło podziękow anie gen. Góreckiem u, jako  przew od­
niczącem u i wszystkim  członkom  R eprezentacji za o- 
w’Ocną dotychczasow ą pracę dla spraw y ogółu legjo­
nowego. Działalność R eprezentacji w’ głównej m ierze 
zaham ow ała zakusy niepow ołanych elem entów , prze­
ważnie polityczn3’ch, k tóre nadużyw ając im ienia 11. 
Brygady i jej ofiarnego krw aw ego znoju, w ypaczały 
te intencje, dla k tó rych  szeroki ogół legjonistów’ K ar­
packiej Brygad}’ w’alczył o Polskę, zawsze w ierząc 
W’ swojego ideowego W odza, Józefa Piłsudskiego.

Pośród uchw alonych rezolucyj, do ciekaw szych 
należą: dezyderat u rządzenia uroczystości 15-lecia 
przejścia Brygady ])od Rarańczą, k tó ra  to uroczystość 
przyjęłaby szeroki ch a rak te r z udziałem  władz o ficja l­
nych; życzenie sprowadzenia zwłok śp. ppułk. Szula 
oraz śp. por. Józefa Mączki, obu utalentow’anych po­
etów’ K arpackiej Brygady, k tórych  ciała dotychczas 
zna jdu ją  się na obczyźnie;

rezolucja w spraw ie s ta rań  zarządu R eprezenta­
cji, aby Zarząd Głów’iiy Związku Legjonistów’ znalazł 
m iejsce również i dla II. Brygady, k tóra chce być 
również tam  reprezentow ana;

rezolucja w’ spraw’ie stw’orzenia jirzy R eprezenta­
cji rów nież koła b. a rty le rji II. B rygady i służb czy od­
działów, W’ tym  celu, aby R eprezentacja II. B rygady 
obejm ow ała całość Brygady;

rezolucja w’ spraw ie zjazdu legjonistów’ na te re ­
nach bojow ych II. Brygady w’ M ałopolsce W schod­
niej.

P iękną inicjatyw’ę pow’zięło koło 3-go pu łku  pie­
choty, k tó ry  uchw alił w’iiiosek, aby na grobach pole­
głych pod R arańczą obecne pułki tej sam ej nazwy co 
daw ne legjonowe II B rygady corocznie naprzem ian  
w y staw ia ły . w’a rty  honorow e w’ rocznicę Rarańczy. 
W niosek ten o dużem  znaczeniu propagandow o-w y 
chow aw czym  został przy ję ty  z aplauzem  przez wszyst- 
kich.

Również uchw alono zw rócić się do w’ładz w ojsko­
wych z prośbą, aby przyszły Zjazd w rocznicę R arań ­
czy odbył się na polach R arańczy, obecnie przynależ­
nej do R um unji.

Po om ów ieniu przez płk. rez. dr. Stefanow skiego 
spraw y dotyczącej grobów  b. legjonistów  II. B rygady 
oraz po złożeniu przez generała M alinowskiego cie­
kaw ej relacji z odbytej w’ ubiegłym  roku  w’ycieczki 
na teren  w alk B rygady w’ K arpatach  i na P o d k arp a ­
ciu —  obrady  zam knięto.
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Z Reduty Piłsudskieg0.
JULJAN KOZUBEK.

(Dokończenie).

Niewinne cacka w puszkach blaszanych, malowa­
nych na kolor ochronny.

Trwało to piekło sekundę,,, wieki może,,,.
Nie wiem! Stanowczo nie wiem! W takich chwi­

lach zatraca się nietylko świadomość czasu, ale i sie­
bie samego,

A strzały, jak naraz wybuchły, tak umilkły na­
raz,,.

W okopach na Polskiej Górze.

Piekielna urwała się muzyka.
Tu i tam dogorywały porzucone rakiety,,,
I ciszy nie zamąciło już nic,,.
Zamilkły żaby.
Zamilkły rozełkane słowiki,,.
Kto żyw?,,, kto zabity?,,,
Ani jeden pocisk nic ugodził minerów,,. 
Dlaczego?
Więc kopać!,,, osadzić fugasy,,, prędzej!,,, prę­

dzej! może już strzelać nie będą.,.
Dotykam ramienia Peristicgo, wskazuję na zapal­

niki ze zwojami cieńkiego, gładkiego drutu,,. 
Łączymy!,,,

Pierwsza gotowa!,,, druga też.,, trzecia,,.
Łącz drugą, ja przeciągnę drut do trzeciej, założę 

do puszki ochronnej zapalnik, osadzę, odbezpieczę,,. 
Za pięć minut,,, za dwie minuty będziemy gotowi,,. 
Śmierć koło nas przeszła,,, żyć będziemy! 
Tylko-żc,,,
Psiakrew!,,, drut zaplątał się w gałęzie, nie dosię­

ga fugasa.
Zapalnik tkwi już częściowo w tulejce. 
Zabezpieczony, czy nic?
Nic myślałem już,., nie sprawdzałem. 
Odczuwałem jedynie potrzebę pośpiechu, spieszyć 

się musiałem,,. Bez względu na możliwe straty w lu­
dziach fugasy założyć muszę.

Muszę!,.,
W uszach tak gorzko,,,
W skroniach rytmiczny stuk krwi..,
I ten szum w uszach,,.
Spokoju!,,, na wszystko!,,, spokoju!,., rozwagi!.,. 
Gdzież mój dawny spokój,,, gdzie?
Gdzie moje nerwy?
Gdzie pewność siebie niezłomna?
Odbiegły,,, odbiegły bez śladu,,.
Nerwy rozpętały się,,, szaleją, każdy ruch to nie­

świadomy wyczyn chorego mózgu, bezwolny, szaleń­
czy.,.

Zabezpieczony zapalnik, czy nic?
Drut pod gałęzią się zaplątał, wyciągnąć nie spo­

sób,,, Koniec zapalnika w tulejce,
A może by tak?,., podnieść prawą ręką drut, pod­

rzucić i odrzucić przeszkodę.
Tak! — to będzie najlepiej i najprędzej. Nie wy­

wołam trzasku czołganiem, krzyczeć do Peristicgo też 
nie: lewą ręką za puszkę uchwycę by nic umknęła,,. 

Myśl i decyzja i czyn,,.
Szalony, zrodzony schorzałym mózgiem. 
Szarpnięty ręką drut wyciągnął zawleczkę, zwol­

niona iglica uderza w płonkę i detonuje,,.
Ułamek sekundy zaledwie.
Zjadliwy, suchy trzask, jak strzał karabinu i ze- 

strzępiona już dłoń spoczęła na piasku.
Niewinne cacko miedziane i lśniące, jak niewinna 

dziecinna zabawka.
Dwa gramy piorunianu rtęci-spłonka nr, 7, 
Tylko-że,„ to nic śmierć jeszcze!
Jakby echo, jak odstrzał zdetonowanej spłonki 

rozlega się poza memi plecami huk wystrzału karabi­
nowego.

Kto?,,, do kogo?,,.

Przeczucie.
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Czujka w drutach, mimo rozkazu, cokolwiek sta- 
■łoby się z nami na przedpolu,., — strzeliła naoślep 
w gęstwę drutów i drzew.,,.

W nas!...
Ze strony rosyjskiej ani jeden strzał nie padł, ani 

jednej już nie rzucono rakiety.
Saperzy chyłkiem suną ku okopowi, drą w strzępy 

mundury na drutach — niebaczni już na nic.
Jeden Peristi był ciągle opanowany.
Dlaczego jemu nie powierzyłem połączenia i za­

ostrzenia fugasów?
Opalona, zestrzępiona dłoń zwisa bezwładnie i są­

czy krew na żółty, sypki piach i wsiąka,,, wsiąka,,.
Nic tu już po mnie — nic!
Zanim Mochy nas znowu oświetlą, należy stąd um­

knąć.,.
Lecz co to ?,,, Jęk? Głuchy, tłumiony, jak z gro­

bu...
Kruczek-dzieciuch, Kruczek ranny,,.
Kulą naszej czujki!
Psiakrew!
Kruczek jęczy, jak skrzywdzone dziecko i prosi... 
Pokażcie mi moje nogi — szepcze — nie czuję ich. 
Chwilowy rozstrój nerwów — orzeka Jakubow­

ski — przyjdzie do siebie a tymczasem opatrzymy ra- 
ny...

Więc po to szedł z nami sanitarjusz z czerwonym 
krzyżem na ramieniu?

Więc to nas dzisiaj spotkać miało?
Więc nie śmierć?
Byle nie własna kula,..
Peristi!,., przy trzecim fugasie pozostawiłem za­

pały, Spokojnie jest, połącz resztę min. Pozostanie 
jedna nieczynna, to furda!.,.

Idź połącz!
Peristi wyszedł przed okop, minął druty, dotarł 

do trzeciego fugasa, zapalników jednak nie znalazł.
Snąć ktoś przypadkiem podczas przesuwania od­

rzucił je dalej, splątał druty i gałęzie, tak i zginęły.
Ale za to masz!.,. Strzaskana puszka ochronna, 

strzaskany zapał igliczny, a wiedz, że ekrazyt, nad któ­
rym skulony siedziałeś, piersiami dotykając, gorący 
jest i rozdęty. ,

Dlaczego nie wybuchnął?
Rozleciałbym się w atomy na tern polu śmierci — 

strzępy ciała oblepiłyby pnie drzew...
Śmierć przeszła koło mnie,
Tylko ten jęk Kruczka...
Trzy rany miał,., otwarte, krwawiące...
Jeden otwór na górnej części ramienia, to wlot.,, 
pod pachą — drugi — to wylot... 
i trzeci nieco niżej, jakby pocisk skórę jeno dra­

snął...
Pokażcie mi moje nogi!... jęczy,., pokażcie! 
Wstrząs nerwowy, orzeka Jakubowski.

W ok-opie wzmógł się ruch, — biegną piechury, 
by ujrzeć, słyszeli przecież huk wystrzałów,..

Przybiegł i dowódca komp,, stojącej na placówce. 
Pytania się krzyżują, nikt już ciszy nie prze­

strzega.
Oparty o ścianę okopu streszczam przebieg wy­

padku...
Spokojny już jestem i znowu opanowcuiy. 
Dokonała się już tragedja, której zmora nękała 

mię od szeregu godzin,., wieki całe!,,.
Tylko ten Kruczek.,. Kruczek,., gdyby nie on?! 
Ranny jest przecież, jak ja. Po jedziemy do szpi­

tala!
Pokażcie mi moje nogi!,,, szepce...
Ni nóg Twych nie ujrzysz już Kruczku, ni nas, ni 

nikogo... już nigdy!,.,
Hallo!,,, Hallo!,,, Kompanja Saperów?
Przysłać niezwłocznie jeden wóz na Redutę, ce­

lem przewiezienia rannych do szpitala polowego! 
Rannych,.,
Stamtąd już nikt nic wraca,,, myśleli saperzy,.. 
Któż wie?.,, szczęście psiekrwie miały.,,
Z noszami razem na wóz złożyli Kruczka, wóz 

ruszył, a my w ślad za nim pieszo,..
Iść mogę, więc idę z zawiniętą ręką na temblaku, 

a ze mną jeszcze pięciu, Peristi, Trzewiczek, Mocha, 
Gierka i Knapik,,.

Jakby we czci ogromnej dla Kruczka szepcemy 
jeno.,.

Gdyby nie twoja nieuwaga,,.
Gdyby nie twoje roztargnienie,,.
Gdyby nie ta spłonka,,.
Gdyby nie ta czujka,,.
Gdyby,....
Kruczek i ty i my wszyscy razem szlibyśmy teraz 

i śmialibyśmy się, bo te fugasy, to przecież głupstwo, 
straszne głupstwo!

Wóz wlecze się leniwie po piachu. Kuczek jęczy 
cichutko, jakby się dziecko skarżyło, a my idziemy 
w ślad miękkich, oranych kołami kolein...

Cichość za nami i cichość przed nami.,.
Dokonała się już jedna z wielu tragedyj i wplotła 

czerwonym paciorkiem w różaniec nieskończony...
Świtało już, gdy wóz zatrzymał się w Lasku Sa­

perskim,
Z ziemianek uśpionych wypełznął ten i ów, wy­

szedł i dowódca kompanj i w zast, ppor, Kinto- 
Możdżeń,

Snuje się cicha opowieść — ,..od początku do koń­
ca, jak i co.

Gdyby nie przypadek...
Gdyby nie czujka,,.
A Kruczek jęczy i jęczy,., coraz ciszej... coraz bo­

leśniej...
Słońce już wstało jasne i ogromne i rzuciło snop
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ciepłych promieni na pola i lasy, na rozbitą, nieistnie­
jącą już prawie wieś Wołczeck,

Jedziemy,.,
Tąsamą drogą, przy której,,, pół roku już temu, 

leżeliśmy na ziemi wokoło płonącego ogniska, we 
dnie i w nocy smagani dżdżem i śniegiem. Las roił się 
wtedy armatami, wozami, końmi i ludźmi,,.

Dziś roi się ptactwem,
Il-ga Brygada krwawo wykuła dzisiejsze pozy­

cje, Labiryntem rowów strzeleckich i niezliczonemi 
rzędami drutu kolczastego się odgrodziła,,,

Tylko-że nie było tu tych zabudowań, baraków 
i tylu zmasakrowanych ciał ludzkich.

Byli,,, a może nawet więcej, tylko w innem 
miejscu.

Lekarze, sanitarjusze, łóżka i biała pościel, czer­
wone krzyże i dławiący zapach lekarstw,,. 

Chirurgowie z noszami,,, piłami.,.
Oprawcy,,, psiakrew!
Wnet Kruczka ułożyli na stole operacyjnym, 

oglądnęli, zbadali i orzekli:
Niema ratunku!
Pocisk padając ukośnie przez ramię i tułów 

ugrzązł w stosie pacierzowym, przerwał go,., ranny 
żyć już nie może,

I leży wśród nas na noszach,,, oczy czarne za­
snuły się mgłą gorączki, twarz z natury śniada, zczer- 
niała, jak ziemia,

Julek!,,, ja żyć już nie będę!,,.
Spieczone gorączką usta szepcą słowa dziecinnej 

modlitwy.,, błagania o,,, życie,,.
Zdrowaś Marjo, łaskiś pełna,,.
Słowa modliwy mieszają się z głuchym, bolesnym 

jękiem.,.
Siedzę obok śmiertelnych noszy i patrzę,., już tyl­

ko patrzę na ulatujące młode życie,..
Nic nie słyszę, okrom tej jednej skargi dzie­

cinnej...
Jęk i słowa modlitwy plątają się w ustach bez­

ładnie,..
Lecz cóż to?„,
Z kompan j i przybył goniec i przywiózł nasze 

książeczki wojskowe i dwa medale za waleczność,,, 
dla nas,..

Jeden srebrny, a drugi bronzowy, na biało-czer­
wonych wstążkach.,.

Jeden dla mnie, a drugi dla niego.

Dwie martwe blachy w uznaniu waleczności... za 
krew,,, za życie,,.

Psiakrew!
Ująłem medal za wstęgę.,, ostrożnie położyłem 

na piersiach konającego.
Nie poruszył się już. Rozwarł szeroko szkliste 

oczy, a zczerniałemi od gorączki ustami wyrzucił ci­
che, ledwie dosłyszalne pytanie: Co ty tu robisz?

Ostatnie to były jego słowa,,. Ustami jeszcze po­
ruszał, coś jeszcze szeptał, jakby słowa modlitwy,,.

Naraz ciało jego sprężyło się, głębokie, ostatnie 
westchnienie wydarło się z piersi, a wraz z niem ule­
ciało i życie dziecinne,,.

Odszedł na zawsze,,.
Kruczku!.,, odszedłeś Towarzyszu broni w ni­

cość,,, w zaświaty i nie powrócisz już,,.
Nie ujrzysz już ni nóg Twych bolejących, ni nas, 

ni nikogo,,.
Już nigdy!,,.
Na wzgórzu wołczeckiem jest cmentarz,.. 
Wiekowe sosny rozłożystemi konarami otuliły to 

miejsce wiecznego spoczynku,..
Same mogiły... starsze już, porośnięte darniną, 

zrównane z ziemią i nowe, jakby wczoraj usypane,,., 
świeże jeszcze.,.

Miasto umarłych,,.
Cyt!... cyt!.,.
We wrota cmentarne na ramionach saperów, 

w trumnie z białych desek wkracza nowy przybysz,,, 
P. porucznik Boerner z całą kompanją oddaje 

ostatnią posługę śmiertelnym szczątkom,..
Cyt!... cyt!.,.
Przed nimi rozwarty, świeży grób.,.
Dla niego!.,. Dla Kruczka!,,,
Zsunęli białą trumnę w dół ciemny, zarzucili pia­

chem, usypali świeżą mogiłę,..
Śpij kolego w ciemnym grobie...
Szpilkami sosen poruszył leciuchny wiatr i za­

szumiał kołysankę: ...Śpij kolego...
W kilka dni później w czas krwawych i bohater­

skich zmagań I-ej Brygady o Polską Górę, Gierka 
Stach okop za mogiłą Kruczka rył.

Grób Kruczka okopem mu był,..
Niedawno szli razem na Redutę, potem on sam 

niósł go w to miejsce, dziś wnęk za jego mogiłą wy­
kopał, by walczyć....
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Grochów, Liw, Węgrów i wyprawa 
Chłapowskiego na Litwę. — 1831.

(Dokończenie z niedriikow^anego pamiętnika Franciszka Sokolskiego).

W tym krytycznym momencie dobyłem ostatka sił 
i schroniłem się do lasu. Burłacy zaklęli po moskiew­
ska i popędzili dalej, a ja ze znużenia padłem na zie­
mię, chcąc za wszelką cenę odpocząć. Kobieta czeka­
jąca na mnie rzekła: ,,Chwała Bogu, żeś się pan nie 
dał złapać i dobrze żeś mi zaufał i do tego lasu się 
schronił, a nie do bliższego, małego, po prawej stronie 
drogi, gdyż ci, którzy tam uciekli, zostaną wzięci 
do niewoli — o właśnie Burłacy z tyłu go okrążają, 
a nasz las ciągnie się daleko”. Kobieta była dosko­
nale obeznana z terenem i ofiarowała się nas wszyst­
kich — około 20 żołnierzy z bronią — przeprowa­
dzić krótszą drogą, manowcami, do polskiego obozu. 
Nie czekając na moje zapytanie, opowiedziała szcze­
gółowo o napadzie Moskali na odwach, W tym tu­
mulcie zraniono naszego oficera, a gdy drzwi od aresz­
tów otworzono, ona wraz z pięciu żonierzami uciekła 
i schroniła się do lasu, Tych dwudziestu ludzi, którzy 
się ze mną teraz w lesie znaleźli, byli przeważnie de­
zerterami z wojska moskiewskiego. Objąłem nad nimi 
komendę i po krótszym odpoczynku ruszyliśmy w dal­
szy pochód drogą wskazaną nam przez kobietę,

W czasie tego nad wyraz nużącego marszu, naba­
wiłem się febry, a gdy już pieszo iść nie mogłem, wie­

ziono mnie na wózku. Trzeciego dnia dotarliśmy do 
obozu polskiego pod Szawlami, Po oddaniu żołnierzy, 
złożyłem dokładną relację o kobiecie, rehabilitując 
ją od zarzutu szpiegostwa i wykazując jej zasługi, ja­
kie położyła w ratowaniu nas od niewoli nieprzyja­
cielskiej, Kobietę puszczono na wolność, mnie zaś jako 
chorego odesłano do szpitala urządzonego we wsi 
Poszokornie, Tam zastałem kilku rekonwalescentów 
z ran oraz kilku chorych, jak ja, na febrę. Niestety, 
ledwie się trochę przespałem, zaalarmowano nas 
o świcie, że w okolicy ukazali się kozacy, mogą więc 
napaść na szpital. Nie było innej rady, jak schronić 
się do pobliskiego lasu. Mieliśmy trzy karabiny i kilka 
ładunków, których nie można było zostawić we dwo­
rze zamienionym na szpital, gdyż naraziłoby to dwór 
na spalenie, albo na śledztwo, W gęstwinie leśnej 
obrałem punkt obronny, a dobrawszy sobie jednego 
zdrowego żołnierza stanąłem na widecie na skraju 
lasu. Istotnie dopiero około południa nadjechali ko­
zacy, narobili wiele krzyku i hałasu, jedli, pili, zra­
bowali co się dało i po trzech godzinach się ulotnili. 
Zostaliśmy jeszcze w lesie do wieczora i dopiero na 
noc wróciliśmy do dworu, upewniwszy się wprzód, że 
żadne niebezpieczeństwo więcej nam nie grozi.

J, ZAPAŁOWICZ,

POD ŁOWCZÓWKIEM.
Z zaróżowionych mgieł wyłoniło się uśmiechnięte 

słońce, wdzięcząc się mile poprzez szczyty przykar- 
packiego lasu, do luźnie w okopach rozrzuconych 
Strzelców, Ciszę budzącego się z nocnych cieni gru­
dniowego dnia przerywał jedynie leniwy poszum łow- 
czowieckich smreków, oraz świst wyrzucanych pude­
łek z mięsnych konserw. Zdawałoby się, że nic napo- 
zór nie zdoła przerwać im uroczystego nastroju 
w czasie przyjmowania rannego posiłku. Wtem krót­
kie jazgotanie z boku rosyjskiego karabina maszyno­
wego poderwało momentalnie z miejsca Strzelców- 
legunów, którzy, uporawszy się z zapakowaniem 
w chlebaki niedojedzonych konserw, stanęli na swych 
stanowiskach z karabinem w ręce, wytężając wzrok 
i słuch — gotowi każdej chwili przyjąć wroga ogniem 
ze swych ,,Manlicherów‘‘. Nie widząc jednak przed 
sobą zbliżającego się nieprzyjaciela, poczęli żartować 
i nabierać się wzajemnie.

— Toż to, obywatelu Cukiernik, słychać było ku­
cie dzięcioła w korę pobliskiego świerka — rzeknął 
filuternym głosikiem obywatel Jaskier,

— Uważaj, by cię w główkę ten dzięcioł nie stuk­
nął, byś raźniej i dokładniej myślał — odciął się Cu­
kiernik,

— Może to chrapliwy szczekot młodego kundla 
przerwał wam posiłek, obywatelu Siuła — wtrącił 
Niski,

— Kiejś taki mądry, to go przynieś — burknął 
Siuła, spluwając z przykrótkiej żdziebko fajeczki,

— Brawo Siuła!
Niefrasobliwy śmiech i radość ogarnęła młodych 

ludzi; pełno było gwaru i żartowania,
A świetlisty krąg słoneczny wzbijał się coraz wy­

żej na niebios tło pogodne, by z jego wysokości móc 
objąć tych młodych żołnierzy uściskiem ciepłych 
swych promieni, Rozszumiałe smreki podawały świer­
kom radosny pogwar Strzelców, ku wiecznej ich pa­
mięci,

,,Haukotanie‘‘ gdzieś w dali maszynowej broni, 
dało powód młodym strategikom do gorącej dyskusji
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Nazajutrz okoliczni mieszkańcy rozebrali pomię­
dzy siebie chorych, ja sam zostałem we dworze. Wła­
ściciel tego majątku wyjechał zagranicę, nie bardzo 
bowiem sprzyjał powstaniu, -  majątkiem zarządzał 
plenipotent. Oprócz mnie został we dworze tylko lo­
kaj zwany Felukiem (Feliksem), Był to uczciwy 
i sympatyczny człowiek, bardzo gorliwie mnie doglą­
dał, 0  sobie opowiadał, że dawny jego pan przegrał 
go w karty do właściciela Poszokorń, Taki to był je­
szcze w owych czasach stosunek poddaństwa stoso­
wany przez prawo rosyjskie w t, z w, zabranych pro­
wincjach, Oprócz troskliwości Feluka doznawałem 
także opieki od okolicznych Polek, które przywoziły 
mi różne przysmaki i lekarstwa. Niestety chinina nic 
nic skutkowała, febra coraz więcej mnie męczyła. 
Razu jednego, mimo przestróg Feluka, najadłem się 
dojrzałych gruszek w sadzie i dostałem z tego gwał­
townego parcia, Z tej opresji wyratował mnie poczci­
wy lokaj, dał mi do wypicia dwa spore kielichy lekko 
rozpuszczonego spirytusu i to przyniosło mi znaczną 
ulgę. Gruszki strawiłem, febry się pozbyłem, jakkol­
wiek czułem się po tern wszystkiem mocno osłabio­
nym.

Dłuższe przebywanie w jednem miejscu groziło 
niebezpieczeństwem ze strony szpiegów, Feluk wy­

wiózł mnie tedy do pewnego Polaka, kapitana odstaw- 
nego armji rosyjskiej, ale gorącego patrjoty polskiego. 
Przyjęto mnie tam bardzo gościnnie, tam zmieniłem 
mimdur na ubranie cywilne. Po przcj ś̂ciu armji Gieł­
guda do Prus, dłuższe pozostawanie w jednem miej­
scu było niebezpieczne, Moskale bowiem wszędzie ro­
bili rewizje, szukając powstańców. Odbyła się nawet 
rewizja we dworze kapitana, mimo że był rosyjskim 
odstawnym oficerem, lecz uprzedzony o niej wysłał 
mnie w sąsiedztwo do ks, Giedroycia, Powróciłem 
wprawdzie do mojego dobroczyńcy, lecz nazajutrz mu­
siałem wyjechać.

Zaczęła się dla mnie tułaczka od dworu do dworu 
, i nieustanna groźba wpadnięcia w ręce wrogów, na 

szczęście unikałem rewizyj, o których zawczasu do­
nosili zwykle arendarze kręcący się między dworami.

Wreszcie dostałem się do wsi Tauszany, gdzie 
w większej części dworu mieszkała właścicielka Pol­
ka, wdowa po wyższym urzędniku rosyjskim, w mniej­
szej, dzierżawca,, do którego naprzód się udałem. Nie­
długo tam zabawiwszy, wziąłem przewodnika i uda­
łem się w Augustowskie, lecz i tam zastałem już 
wszystko skończone, tam się dowiedziałem także 
o wzięciu przez Moskali Warszawy, Nie pozostawało 
nic innego, jak powrócić na Żmudź, do Tauszan,

na temat miejsca i siły natarcia Rosjan, Niewiadomo, 
jakiby ona obrót przyjęła i czyjaby teza odniosła bez­
krwawe zwycięstwo, gdyby nie gromki okrzyk jed­
nego z obserwujących przedpole:

— Mochy idą!
Jakby pod wpływem czarodziejskiej różdżki, 

umilkło nagle rajcujące bractwo; ten i ów przytknął 
mocniej głowę do kolby karabina, szukając wzrokiem 
znienawidzonego wroga,

Z pobliskiej, sinej plamy leśnej wyłoniła się 
rdzawo-szara tyraljera Rosjan, posuwając się zwolna 
i niezdecydowanie w kierunku na zajmowane przez 
Strzelców okopy, — Krótka komenda ,,strzelać!” 
przerwała chwilę przejmującej ciszy,

I poleciały z bzykiem i świstem śmiercionośne 
kule, kierowane ręką i wzrokiem młodych mścicieli. 
Nieprzyjacielska tyraljera, przylgnąwszy do ziemi, 
zasypywała ogniem garstkę obrońców, — Świst poci­
sków, potęgowany tysiąckrotnem echem leśnem, głu­
szył podawane rozkazy i wołania rannych o pomoc. 
Zdawało się, że ziemia drży w swych posadach; ści­
nane pociskami gałązki świerkowe, jak deszcz opa­
dały w rowy strzelców.

Z piskliwym wrzaskiem: Urra — Urra — Urra — 
poderwała się nieprzyjacielska linja, mknąc szybkim 
krokiem z najeżonemi bagnetami na młodych żołnie­
rzy.

— Bagnet na broń!,,, naprzód,,, w nich — krzyk­
nął obywatel Orzeł,

Jak górski strumień, przybrawszy w wodę po 
ulewnej burzy, niszczy i tłamsi, rwie i zabiera wszyst­
ko, co spotka po drodze, tak garstka strzelców z pie­
śnią na ustach: ,,Hej kto Polak na bagnety" — po­
mknęła na wroga, Z okrzykiem: ,,Żyj swobodo,,, Pol­
sko żyj!‘“ dopadli ,,Mochów", Odbite echo: ,,Żyj swo­
bodo" — spotęgowało ich siły i ducha,

— Zdaj się! — krzyknęła garstka zapaleńców, 
tłukąc kolbami ,,Mochów",

Czy potęgą pieśni: ,,Hej kto Polak na bagnety", 
czy też potężnym młodości zapałem zasugerowani 
lub przerażeni zostali Rosjanie do tego stopnia, że 
bez namysłu rzucali karabiny, wznosząc ręce do góry 
na znak poddania się.

Wziąwszy ,,Mochów" w środek, powracali 
Strzelcy-leguny do swych stanowisk z iskrzącym od 
szczęścia wzrokiem i z dumą na czole.
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ż y c i e  g o s p o d a r c z e

J. RAKOWSKI.

Czy bidzie lepiej?
Pytanie, k tóre obraliśm y za ty tu ł dla niniejszego 

.a rty k u łu  stało się dzisiaj tem atem  codziennych roz- • 
mów. Kryzys gospodarczy, trw ający  od końca 1929 r,, 
uderzył swą bezw zględną i b ru ta ln ą  pięścią całe spo­
łeczeństwo, godząc w najżj^wotniejsze in teresy  w szyst­
kich jego w arstw . D otknął tak  wielkiego, jak  d robne­
go ro ln ika, przem ysłow ców  i robotników , prze'dsię- 
b iorstw a p ryw atne i publiczne, państw ow e i sam orzą­
dowe.

Przysłow ie mówi, że „biednem u zawsze w iatr 
w oczy w ieje“ , ale w icher kryzysu, k tó ry  w strząsnął 
dziś podstaw am i gospodarczem i całego św iata, w ieje 
dziś niety lko w oczy w atstw  najbiedniejszych, a więc 
robotniczych i urzędniczych, cierpiącycłi z powodu 
redukcyj personalnych, zm niejszenia czasu pracy  i za­
robków . T akże ci, k tórzy  jeszcze do niedaw na żyli d o ­
statn io , czerpiąc duże zyski ze swych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych i handlow ych, dziś m uszą się wyrzec 
w ielu potrzeb, a n ierzadko popadając w biedę, b an ­
kru tu jąc , bądź oddając swe w arsztaty  pracy  pod n ad ­
zór sądowy. A ru in a  w arsztatu  pracy, to ru ina  zw ią­
zanej z tym  w arsztatem  klasy pracującej.

Z aabsorbow ani w łasnem i i bezpośredniem i k ło ­
potam i, jako  sku tkam i kryzysu, zbyt m ało m am y 
czasu, aby szerzej spojrzeć na o taczającą nas rzeczy­
wistość. Skłonni jesteśm y zawsze w inić za naszą b ie­
dę tego, od kogo bezpośrednio zależjm y, kto jest b ez­
pośrednim  naszym  zw ierzchnikiem , a więc dyrek tora 
fabryki, zarząd przedsiębiorstw a, lub Rząd. Często 
zapominam}^ że w środow isku społecznem , w jak iem  
żyjem y, każdy zakład przem ysłow y, handlow y, bądź 
transportow y, jest tylko cząstką, tylko jednem  kó ł­
kiem  ogólno-państw ow ego gospodarstw a, ściśle od sy­
tuacji tego ogólno-państw ow ego organizm u uzależ- 
nionem , a każde państw o jest zkolei również tylko 
cząstką w ielkiej, św iatow ej m aszynerji gospodarczej.

Kiedy w m aszynie pęknie jak ieś kółko, gdy osła­
bi się jakaś jej część istotna, lub gdy zabraknie jej 
sm arów  —  poczyna zgrzytać i albo p rzestaje działać, 
albo trac i na swej spraw ności, dopóki św iadom a rę 
ka k ierow nika nie napraw i usterek, nie doleje sm a­
rów  tam , gdzie ich b rak , nie uregulu je  ciśnienia i nie 
zharm onizu je pracy  wszystkich części i w szystkich 
aparatów  m aszyny. Świat dzisiejszy to w łaśnie taka

m aszyna, k tórej częściam i są państw a, kółkam i — 
w arsztaty  produkcji i handlu , łącznikam i —  kom uni­
kacja, a sm arem  —  pieniądz.

Nie po raz pierw szy m aszyna ta  poczęła zgrzytać. 
Na przestrzeni ubiegłego w ieku k ilkak ro tn ie  świat 
w strząśnięty  był kryzysam i gospodarczem i, trw ające- 
mi po kilka lat. N iespokojny duch ludzkiej w ynalaz­
czości, odkryw ający  coraz to nowe bogactw a natu ry  
i u lepszający środki eksploatacji bogactw  z jednej 
strony, a sku tk i w ielkiej wojny, w strząsające podsta­
wam i poszczególnych krajów  i części św iata —  z d ru ­
giej strony, to były najisto tn iejsze przyczyny i ele­
m enty  tych klęsk gospodarczych, noszących m iano 
kryzj^^sów.

Przeżyw any przez nas dzisiaj kryzys gospodarczy 
te sam e przyczyny m a u swego źródła. W ynalazczość 
ludzka doprow adziła znów do tak  wielkiego u sp raw ­
nienia środków  i m etod wytwórczości, że świat po­
czął wytwarzać nadmiar poszczególnych produktów, 
nadmiar w stosunku do możliwości ich spożycia. Gro 
m adzące się w ten sposób nadwyżki produkcji rol­
niczej i przemysłowej spowodowały katastrofalny spa­
dek cen, jako  w ynik ryw alizacji przedsiębiorstvv 
i państw  o zbyt. Pom iędzy poszczególnem i państw am i 
rozpoczęła się, bądź cicha, bądź o tw arta  w ojna gospo­
darcza, w ojna o zbyt posiadanego nadm iaru  tow arów  
na te ry to rjach  państw  innych. O fiarow ując p roduk ty  
po niezm iernie n iskich  cenach jedne państw a poczęły 
innym  dezorganizow ać życie gospodarcze. Niskie ceny 
zbóż zam orskich, a więc żyta i pszenicy z Am eryki, 
Kanady, A rgentyny i A ustralji, k tó re spadły praw ie 
o 50 procent w połączeniu z nieuczciw ą konkurencją, 
w yw arły przecież główny wpływ na katastro falny  sp a­
dek cen zboża polskiego, a w ślad za tern na dzisiej­
szą sytuację polskiego ro ln ika, oraz sytuację naszego 
przem ysłu, k tó ry  coraz m niej tow arów  może zbywać 
wśród osłabionych gospodarczo rolników.

Z drugiej strony, wielka wojna europejska spo­
wodowała nowy zupełnie rozdział kapitałów, tych sm a­
rów, od k tórych  w znacznym  stopniu zależy spraw ne 
funkcjonow anie różnych kółek m aszyny gospodar­
czej. Jedni na wojnie zarobili, inni stracili. Jedni n a ­
łykali się złota i pieniędzy z ty tu łu  dostaw  w m aterja-
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łach w ojennych i tow arach  (za co w ystaw iano słone 
rachunki) oraz pożyczkach, inni się tego złota w y­
zbyli. W  rezultacie jedne państw a „przeoliw iły” swe 
życie gospodarcze nadm iarem  pieniędzy, inne — nie 
m ogą opędzić swych najn iezbędniejszych potrzeb.

C ierpią na tern i ci, k tórzy  m ają  pieniądze i ci, 
k tórzy  ich nie m ają, a do rzędu ostatn ich  zalicza się 
i Polska.

Państw a, k tó re  po w ojnie znalazł}’ się w posia­
dan iu  nad m iaru  kapitałów , przedew szystkiem  za.ś 
S tany Z jednoczone Am eryki Północnej, zużytkow ały 
te kap itały  na ogrom ną rozbudow ę ro lnictw a i p rze­
m ysłu, do tak ich  rozm iarów , że nie są w stanie dziś 
sprzedać w yprodukow anych  tow arów . P osiadając dziś 
n ad m iar tych tow arów  i niskie ceny, nie opłacające 
p rodukcji, m uszą ograniczać produkcję i zw alniać ro ­
botników . M ają kryzys nietylko w dziedzinie w ytw ór­
czości, ale i k racby  giełdowe, wyw ołane niezdrow ą 
speku lac ją  pieniężną.

A państw a biedne? te nie m ają  pieniędzy na za­
spokojenie niezbędnych potrzeb, na budow ę dom ów 
m ieszkalnych  i dróg, na podniesienie stopy życiowej 
swych obyw ateli. Nie m ogą one rów nież nabyw ać to ­
w arów, k tó rych  nadm iar posiadają  państw a w k ap i­
tały  bogate, a w adliw y podział kap itałów  w połącze­
niu z niechęcią udzielania pożyczek przez państw a 
bogate państw om  biednym , w yw ołaną obaw ą p rze­
w rotów  politycznych W tych ostatn ich , jest jedną

z istotnych przyczyn i naszych trudności ngospoOtilr 
czych. ■; uif;

Ten wadliwy rozdział kapitałów musi ułec zm ia­
nie. Cały św ia t‘dochodzi już do w niosku, iż tak  d łu ­
żej być nie może. O bserw ujem y dziś wielki ruch na 
terenie międzynarodowym, ruch, w kierunku porozu­
mienia się państw i zw alczania tycb przeszkód, k tó re 
leżą u podstaw  kryzysu przez w szystkich tak  d o tk li­
wie odczuwanego. W pracach tych nie brak i Połski; 
nie b rak  też i objaw ów , że w ydadzą one szereg pozy­
tyw nych rezultatów . Przywrócenie normalnego biegu 
światowej maszynie gospodarczej, um ożliw i rów nież 
i naszem u państw u  uw olnienie się od dzisiejszych 
trudności.

Nie było jeszcze takiego kryzysu, któryby nie m i­
nął. I ten m inie również, może nie odrazu, i nie ta k  
szybkiem i krokam i, jak iem i postępow ał kryzys, ałe 
m inie napew no. Potrzeba nam tylko cierpliwości, 
wielkiej konsolidacji wewnętrznej, zaufania do w ła­
snego państwa i jego władz, oraz odporności prze­
ciwko wszystkim czynnikom rozkładowym. M usimy 
przetrw ać zwycięsko dzisiejszy tru d n y  okres i nie dać 
się zepchnąć na dno kryzysu przez inne państw a, 
usposobione do nas niezbyt przyjaźnie lub wręcz 
wrogo.

Z zagranicy nadchodzą już pierwsze jaskółki po­
prawy gospodarczej, które niedługo i u nas pow inny 
zw iastow ać pogodniejszą wiosnę po ciężkiej zimie.

Dookoła sprawy bezrobocia.
W śród szeregu państw  europejsk ich  i poza-euro- 

pejsk ich  i P olska została do tkn ięta  k lęską kryzysu 
gospodarczego oraz w ślad za tern idącą klęską bezro ­
bocia. Od dwóch lat Rząd polski walczy z tą klęską 
i na szczęście walczy skutecznie. N apięcie bowiem  
przesilen ia gospodarczego, i rozm iar jego skutków , 
u nas o wiele znośniejsze, niż to m a m iejsce w innych, 
zdaw na pod względem politycznym  i gospodarczym  
skonsolidow anych, państw ach.

F ak t jednak , że gdzieindziej jest gorzej, nie może 
nas uspokajać. N iezależnie od tak ich  czy innych cyfr 
procentow ych, korzystnych  dla Połski w porów naniu  
z zagranicą, stw ierdzić m usim y, że biedy jest dużo 
i że cały wysiłek społeczeństw a. Rządu i Sejm u w i­
nien być sk ierow any ku nap raw ien iu  życia gospodar­
czego polskiego.

N iestety u nas w tym  w ypadku, jak  w wielu 
innych, rozpętała się akc ja  wszelakiej dem agogji p a r ­
ty jnej, usiłu jącej na nędzy ludzkiej odzyskać u traco ­
ne w pływ y polityczne. Sm utne to, ale praw dziw e, że 
h jen a  party jno-po lityczna odżyw a przy każdej spo­
sobności. R adosnem  zaś jest to, że społeczeństwo 'r o ­

botnicze przejrzało  już i um ie dem agogom  okazać 
swą wzgardę. . ' i -

B atalja  stoczona w styczniu i lu tym  b. r. nad 
spraw ą nieuchylenia sezonu martwego zakończyła się 
w całym  k ra ju  w alnem  zw ycięstw em  zdrowej spo­
łecznej m yśli robotn ika, k tó ry  nie dopuścił —  chociaż 
doraźnie głód i nędzę cierpiał — do zaprzepaszczenia 
swojej insty tucji, jak ą  jest Fundusz Bezrobocia.

Spraw a ta  m iała przebieg następujący:

Fundusz Bezrobocia w ubiegłym  roku  w yczerpał 
na sku tek  przeciągającego się silnego bezrobocia, 
w szystkie swoje rezerw y i zm uszony być zaciągnąć 
pożyczkę w Skarbie Państw a, k tó ra  w obecnym  m o­
m encie sięga już k ilkudziesięciu m iljonów . Rów no­
cześnie zaś św iadczenia dla bezrobotnych zjadają  
w szystkie bieżące wpływy ze składek, dzięki czem u 
szanse spłacenia tego długu sta ją  się m inim alne i za­
chodzi obaw a, bardzo pow ażna, by F undusz Bezro­
bocia przez zaciąganie dalszych pożyczek nie stał się 
niew ypłacalnym  bankru tem . W  ten sposób insty tuc ja  
ta, m ająca tak  w ielkie znaczenie dla, doli robotnika^
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skom prom itow ałaby  siebie i społeczeństwo, a do tego 
nie wolno nam  dopuścić.

Z tego założenia wychodząc Fiimiiisz Bezrobocia, 
a w szczególności jego Zarząd Główny, nie zgłosił 
w ubiegłym  roku  do M inistra P racy  wniosku o uchy­
lenie sezonu m artw ego, przew idzianego dla sezono­
wych robotn ików  w art. 5 ustaw y o zabezpieczeniu 
na w ypadek bezrobocia, w skutek czego wszyscy se­
zonowi robotn icy  znaleźli się bez środków  do życia 
na czas od 15 g rudn ia  1930 do 1 m arca 1931.

W obec takiego stanu  rzeczy Klub P. P. S. C. K. W. 
zgłosił w Sejm ie wniosek, dom agający się uchylenia 
sezonu m artw ego, przyczem  w nioskodaw cy nie brali 
zupełnie pod uwagę fak tu , że w ten sposób zarzynają 
całe zabezpieczenie robo tn ika  na w ypadek bezro­
bocia.

W niosek ten  spotkał się ze stanow czym  sprzeci­
wem  ze strony  K lubu poselskiego BBWR, k tó ry  s ta ­
nął na stanow isku, że nie wolno bezkarnie niszczyć 
dla zadośćuczynienia dem agogji p arty jne j dobra ro­
botniczego i w m iejsce w niosku Cekawistów w ysu­
nął wniosek inny, w zyw ający Rząd do objęcia m ożli­
wie jaknajwiększej ilości bezrobotnych sezonowych  
akcją pomocy doraźnej z funduszów rządowych. Ten 
też w niosek został przegłosow any i dzięki temu wnio­
skowi Klubu BBWR. uratowany został Fundusz Bez­
robocia, a robotnicy zaopatrzeni zostali, przynajmniej 
w m inimalnym stopniu, w okresie stycznia i lutego. 
N atom iast od 1-go m arca b. r. wszyscy, k tórzy  up rzed ­
nio przepracow ali 20 tygodni, otrzym ali zasiłki 
z F unduszu  Bezrobocia, z k tórych  korzystać będą 
przez okres 17 tygodni.

Spraw a zdaw ałaby się bardzo prosta i oczywista. 
A jednak  dookoła niej rozpętała się burza podnieca­
na przez w szystkie p artje  opozycyjne: endecję, ceka­
wistów i kom unistów . Każda z nich, copraw da w od­
m ienny sposób, ałe za to bez żadnych skropułów  
pragnęła pozyskać sym patje tych biednych rzesz bez 
robotnych. W  rezultacie, jak  już nadm ieniłem , zw y­
ciężyła uczciwość i poczucie odpow iedzialności ro ­
botn ika: w ołał przez przeciąg 2 m iesięcy zadowolić 
się skrom ną pom ocą z funduszów  rządow ych, a za to 
obecnie korzystać z norm alnych  zasiłków Funduszu 
Bezrobocia i dzięki tem u nie dopuścić- do bankructw a 
insty tucji, k tó ra  jest i zawsze będzie jedną z ostoi 
bytu robotnika.

Mówiąc o bezrobociu godzi się wspom nieć o sze­
roko zakreślonej akcji zaradczej, zainicjow anej przez 
grupę robotniczą Klubu P arlam entarnego  BBWR. 
Posłowie tej grupy  postanow ili nie zadow alać się, do- 
raźneni pom aganiem  bezrobotnym , ale zadecydow ali 
przepracow ać zagadnienie bezrobocia w tym  duchu, 
by wogóle bezrobotnych nie było a w każdym  razie 
bezrobotnych, pozbaw ionych środków  do życia. .Ted- 
nem  słowem postanow iono pracow ać nad usunięciem  
przyczyn bezrobocia, co rów na się obm yśleniu u lep­
szonej organizacji p rodukcji, m ądrz« rozłożonej 
w czasie i w przestrzeni, oraz usunięciu  szeregu d ru ­
gorzędnych źródeł, zasilających szeregi bezrobotnych.

P raca to długa, żm udna i m ało efektow na n a ra ­
zie. Ale w im ię dobra robo tn ika i państw a naszego 
niezbędna. Dlatego m usi być dokonana bez względu 
na trudności gospodarcze i bez względu na przeszko­
dy ze strony  dem agogów party jnych . Z. M.

KRONIKA SPOŁECZNO-GOSPODARCZA

ZJFDNOCZFNIF ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
FAKTFM DOKONANYM.

Spraw a konsolidacji ruchu  zawodowego weszła 
obecnie w stad jum  rozstrzygające. Dnia 5 bm. odbyły 
się n arad y  upełnom ocnionych przedstaw icieli cen tra l­
nych organizacyj zawodowych. M ianowicie: Centralne 
Zrzeszenie K lasowych Związków Zaw odowych w P o l­
sce reprezentow ali: pos. Antoni Pączek i sekr. gene­
ra lny  Zygm unt Gardecki, Radę Okręgową Polskich 
Związków Zaw odowych w Łodzi — pos. dr. Bolesław 
F ichna, F. O twinowski, J. M odrzejowski, W. Cyna­
m on; G eneralną F ederację  P racy  —  pos. Bolesław 
Gawlik, Jerzy  Szurig i St. K apuściński; K onferencję 
Gospodarczych Związków Zaw odowych w Polsce — 
posłowie: dr. Zbigniew M adeyski, Tadeusz Gdula, 
oraz Bolesław Pochm arsk i; Polski Związek Zaw odo­
wy Robotników  Rólnych i Leśnych ,,P rac a” w P o ­
znaniu, pos. Antoni Ciszak i Połski Związek Zaw odo­

wy Pracow ników  w Przem yśle i H andlu  ,,P rac a” 
w Poznaniu  — W ładysław  Adamek.

O bradom  przew odniczył sen. dr. Fm il Bobrow­
ski. P ro jek t ak tu  połączeniowego zreferow ał pos. An­
toni Pączek. W  w yniku n a rad  zdecydowano połączyć 
się we w spólną organizację cen tralną pod nazwą: 
Polski Zespół Pracy. Pow ołano do życia zarząd Ze­
społu, jako  tym czasow ą władzę naczelną połączonych 
organizacyj i ustalono w ytyczne ideow o-taktyczne. 
Stronę fo rm alno-praw ną i techniczną dokonanego 
połączenia przeprow adzi zarząd Polskiego Zespołu 
Pracy.

Od tej chw ili następuje na terenie całej Polski 
ścisła w spółpraca pomiędz}’ organizacjam i zawodo- 
wemi, należącem i do wym ienionych wyżej zrzeszeń, 
m ająca na celu przedew szystkiem  przyśpieszenie sca­
lenia pod względem form alno-praw nym  i technicz­
nym.
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ZAOPATRZENIE INWALIDÓW ORAZ RODZIN PO 
INWALIDACH W ROKU 1931/32.

W  M inisterstw ie Skarbu opracow yw aną jest 
obecnie now a tabela  ren t inw alidzkich, w zw iązku 
z uchw aleniem  budżetu.

P ro jek t tej tabeli, k tó ry  najp raw dopodobniej za­
tw ierdzony zostanie bez zm ian, przedstaw ia się n astę ­
pująco:

Inw alidzi w ojenni I-ej kategorji (15 proc. n ie­
zdolności do pracy) o trzym yw ać będą ren tę  w raz z do­
datk iem  w wysokości 21 zł. —  34.50 zł. w zależności 
od stanu  rodzinnego; Il-ej kategorji (16— 24 proc. n ie­
zdolności do pracy) —  28 zł, do 46 zł.; I ll-e j kategorji 
(25— 34 proc.) —  42 zł. do 69 zł.; IV-ej kategorji (35— 
44 proc.) —  56 zł. do 92 zł.; V-ej kategorji (45— 54 
proc.) —  od zł. 70 do zł. 115; VI-ej kategorji (55— 64 
proc.) —  od 84 zł. do 138 zł.; VII-ej kategorji (65— 74 
proc.) —  od 98 zł. do 161 zł.; V III-ej kategorji (75— 
84 proc.) — od 112 zł. do 184 zł.; IX-ej kategorji (85— 
94 proc.) — od 126 zł. do 207 zł.; X-ej kategorji (95— 
100 proc.) —  od 140 zł. do 230 zł.

P onadto  inw alidzi w ojenni ciężko poszkodow ani, 
t. zn. ci, k tórzy u trac ili zdolność do p racy  wyżej 45 
proc., o trzym yw ać będą zasiłki m iesięczne w n astęp u ­
jącej wysokości:

V. kategorja  —  10 zł., VI. kategorja  —  12.50 zł.; 
VII. k ategorja  —  23 zł.; VIII. kategorja  — 25 zł.; IX. 
kategorja  —  50 zł.; oraz X. kategorja  —  75 zł.

T ak  więc 100 proc. inw alida nieżonaty  o trzym y­
wać będzie ren tę  m iesięczną w raz z dodatk iem  w w y­
sokości 140 zł., oraz zasiłek w w ysokości 75 zł.; inw a­
lida stuprocentow y żonaty bezdzietny lub z jednem  
dzieckiem  255 zł. ren ty  w raz z dodatk iem  i zasiłkiem , 
żonaty  z dw ojgiem  lub tro jgiem  dzieci 280 zł., żonaty 
z czworgiem  dzieci 305 zł.

W edług p ro jek tu  tej tabeli wdowy po inw alidach 
zdolne do p racy  otrzym yw ać będą rentę m iesięczną 
w w ysokości 42 zł., wdowy niezdolne do p ra c y —  70 
zł., sieroty  przy m atce — 28 zł., sieroty  zupełne — 
42 zł., rodzice zm arłych inw ałidów , k tórzy byli na ich 
u trzym aniu , oboje razem  — 42 zł., jedno z nich 28 zł.

Stypendja dla dzieci po żołnierzach poległych.
W ak u ją  stypendja dla uczniów  i uczenie średnich 
i wyższych szkół handlow ych, kursów  handlow ych 
i buchalte ry jno-hand low ych  i szkół przem ysłow ych 
wyższego typu  w Polsce, k tórych  ojcowie polegli w la ­
tach  1919— 1921 w obronie Ojczyzny, a w b raku  ty ch ­
że —  dzieci inw ałidów  w ojennych.

P rzy  ubieganiu  się o stypend jum  należy p rzed ­
staw ić: m etrykę urodzenia, .świadectwo szkolne i za­
św iadczenie Polow ej K urji B iskupiej (Miodowa 24) 
lub Koła W ojew ódzkiego Inw ałidów  w ojennych do 
P rezydjum  F u n d ac ji wieczystej im. H enryka Józefa 
C hankow skiego, Założyciela i D yrektora K ursów  Bu-

chaltery jno-H andłow ych w W arszaw ie, ul. K rólew ­
ska 35.

Zasiłki dła bezrobotnych pracowników cegiełnia- 
nych. Zarząd Główny Funduszu  Bezrobocia, rozw a­
żając ostatn io  spraw ę robotników  cegielnianych, 
uznał, iż za robotn ików  sezonowych tej gałęzi p rze­
m ysłu uw ażać należy robotników , za trudnionych  ty l­
ko w tych cegielniach, k tó re łącznie z okresem  trw a ­
nia szych tunku  czynne są rok rocznie (conajm niej 
przez dwa łata z rzędu) krócej, niż przez 10 miesięcy.

U chwała powyższa m a szczególnie doniosłe zna­
czenie w obecnej porze wzmożonego bezrobocia, gdyż 
um ożliw ia przyznaw anie św iadczeń ustaw ow ych z ty ­
tu łu  zabezpieczenia na w ypadek bezrobocia, tym  ro ­
botn ikom  cegielnianym , którzy, w zw iązku z pow yż­
szą uchw ałą, nie będą uw ażani za robotników  sezo­
nowych.

Polscy robotnicy wc Francji przechodzą na rolę.
Jak  donosi ,,M atin‘‘, robotn icy  polscy świeżo zwol­
nieni z fabryk  w okręgu Blanzy, znaleźli pracę, w y­
najm ując  się do robót polnych na ferm ach rolniczych.

W szyscy oni o trzym ali płacę 6.000— 7.000 fra n ­
ków (2.100— 2.450 złotych) rocznie, u trzym anie i m ie­
szkanie.

Państwowe roboty sezonowe rozpoczną się w po­
łowie marca. W  styczniu br. kom itet ekonom iczny 
Rady M inistrów  pow ziął uchw ałę w spraw ie przy­
spieszenia robót sezonowych, celem  wcześniejszego 
za trudn ien ia  w iększej liczby bezrobotnych.

Jak  się dowiadujem y,* prace przygotowawcze 
w tym względzie są na ukończeniu. Akcja rządu 
w spraw ie przyspieszenia robót sezonowych łączy się 
ze spraw ą w ydania poszczególnym  przem ysłom  za­
m ówień, pozostających w zw iązku z tem i robotam i. 
N iezależnie od przeprow adzonej już oddaw na akcji 
zam ówieniowej na podstaw ie uprzednich  uchw ał, jak  
się dow iadujem y, usta lana  jest obecnie przez Biuro 
ekonom iczne prezesa Rady m inistrów  wysokość su ­
my, jak a  może być zużyta na akcję przyspieszenia ro ­
bót sezonowych i n o w ich  zam ów ień dla przem ysłu. 
Jeżeli dopiszą w arunk i atm osferyczne, wiele pań­
stwowych robót sezonowych rozpocznie się już w po­
łowie marca, co przyczyni się w znacznym  stopniu  do 
złagodzenia bezrobocia i poprawy sytuacji w wielu  
przedsiębiorstwach.

Działalność kredytowa Banku Polskiego. W  roku 
1930 Bank Polski rozszerzył znacznie swą działalność 
kredytow ą, przyczem  specjaln ie uw zględniał po trze­
by rolnictw a. Ogółem Bank Polski przyznał w r. ub. 
k redytów  dyskontow ych w wysokości przeszło 1 mi- 
Ijarda złotych. P ortfel w ekslowy B anku na dzień 31 
g rudn ia  1930 r. w ynosił 672 m ilj. zł., w tern banki 
inne i inne insty tucje  kredytow e w ykorzystały  262 
m ilj. zł. Za pośrednictw em  banków  Bank Polski 
udzielał kredytów  dyskontow ych następującym  prze­
m ysłom : ro ln ictw u —  84,7 milj. zł., cukrow nictw u —
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51,6 m ilj. zł., specjalny k redy t gorzelniczy —  5,5 milj. 
zł., oraz spółdziełniom  kredytow ym  — 30 miłj. zł. 
Reszta kredytów  była w ykorzystana bezpośrednio 
przez przem ysł, rolnictw o i handel.

Bank Polski wypłaca dywidendę. D ow iadujem y 
się, że 25 bm. Bank Polski rozpocznie w ypłacanie 
akc jonarjuszom  dyw idendy w wysokości 15 zł. od 
jednej akcji stuzłotow ej pierw szej em isji i 10 zł. od 
jednej akc ji drugiej em isji, znajdującej się obecnie 
w posiadaniu  skarbu  państw a.

Przemysł naftowy w Polsce w 1930 r. W ydobycie 
ropy  naftow ej w Polsce w 1930 r. osiągnęło ogółem 
(w łiczbacb zaokręgłonych) — 66.276 cystern, t. j.
0 1.192 cysterny m niej, aniżeli w 1929 r.

W osku ziem nego w ydobyto w 1930 roku  — 
901.476 kg., t. j. o 66.286 kg. więcej, aniżeli w 1929 r.

P ro d u k cja  gazu w 1930 r. wyniosła — 489 milj. 
m. kub., t. j. o 22 m ilj. m. kiib. więcej, aniżeli w 1929 r.

W ytw órczość gazoliny w 1930 r. wyniosła 
3851.8252 kg., t. j. o 401.3776 kg. więcej, aniżeli 
w 1929 r.

W aloryzacja przedwojennych polis austrjackich 
tow. ubezpieczeń. Polsko - austrjack ie  rokow ania 
w spraw ie w aloryzacji i w ypłaty należności posiada­
czom przedw ojennych polis ubezpieczeniow ych zo­
stały  zakończone. W  toku  rokow ań uzgodniono tekst 
konw encji polsko-austrjack iej, m ocą k tórej przedw o­
jenne polisy ubezpieczeniow e życiowe i rentow e, 
znajdujące się w posiadaniu  obyw ateli polskich ubez­
pieczonych w tow arzystw ach, działających przed 
w ojną na teren ie A ustrji, zostaną zw aloryzow ane na 
podstaw ie w artości tych polis w dniu 31-ym grudnia 
1918-go roku  w stosunku 20 złotych za 100 daw nych 
koron austrjack ich , o ile chodzi o polisy tow arzystw  
„A nker” i ,,F en ik s”, oraz 15 zł. za 100 koron, dła po­
lis innych  tow arzystw  ubezpieczeniowych. A nalo­
gicznie, według przepisów  polskiego praw a w alory­
zacyjnego w aloryzow ane będą polisy tow arzystw  
ubezpieczeniow ych, opiew ające na m ark i polskie
1 niem ieckie, oraz ruble.

Na m ocy powyższej konw encji zaspokojone zo­
staną p retensje  k ilku  tysięcy obyw ateli polskich, po­
siadających przedw ojenne polisy ubezpieczeniowe, 
gdyż przepisy  konw encji przew idują w yrów nanie n a ­
leżności z ty tu łu  polis niety lko tow arzystw  au s trjac ­
kich, ale również w szystkich filij tow arzystw  w ęgier­
skich i w ielu innych, działających przed w ojną na te ­
ren ie A ustrji, oprócz polis tow arzystw  włoskich i n ie­
m ieckich, gdyż to zagadnienie już uregulow ane zo­
stało na podstaw ie specjalnych umów.

W  ten sposób długoletnie s ta ran ia  rządu pol­
skiego o zaspokojenie słusznych pretensyj obywateli 
polskich, znajdujących  się w posiadaniu  przedw ojen­
nych polis ubezpieczeniow ych — zostały uwieńczone 
sku tk iem  pom yślnym .

Ruch portowy w Gdyni. Ogólny obrót tow arow y 
portu  gdyńskiego w m iesiącu styczniu w ynosił 323 
tys. ton, wobec 312 tys ton w grudn iu  i 314 tys. 
w styczniu r. ub. Przyw ieziono do po rtu  31 tys. ton to ­
w arów  wobec 22 tys. t. w m iesiącu poprzednim , wy­
wieziono zaś 292 tys. wobec 291 tys. t. w m iesiącu 
g rudniu  r. ub.

Nowa faza rokowań o pożyczkę na budowę ma­
gistrali węglowej. W  celu uzyskania koncesji na do­
kończenie budow y i eksp loatacji kolei Górny Śląsk— 
Bałtyk konsorcjum  francuskie, na którego czele stoją 
,,Banzue des Payes du N ord” i ,,Schneider et Co”, p o ­
rozum iało się z B. G. K. dła wspólnego stw orzenia 
w najbliższym  czasie polsko-francuskiego tow arzy­
stw a akcyjnego, k tóreby  następnie w ystąpiło wobec 
rządu polskiego jako  osoba praw na, ubiegając się
0 w zm iankow aną wyżej koncesję.

Przedłużenie umowy na dostawę trzody do Austrji.
R okow ania Syndykatu eksporterów  trzody chlew nej
1 bydła z im porteram i w iedeńskim i, zrzeszonym i 
w zw iązku p. n. ,,G rem ium  Kom isjonerów  w W ied­
n iu ” , o przedłużenie um owy na dostaw ę stałego kon- 
tygentu trzody chlew nej z Polski, doprow adziły  do 
zupełnego uzgodnienia poglądów obu str.on. W  dniu 
13 b. m. nastąpiło  w W iedniu  podpisanie umowy, 
przedłużającej na dalszy rok, a zatem  do 1 Stycznia 
1932 r., porozum ienie dotychczasow e w tej sprawie. 
W aru n k i um ow y przytem  pozostały niezm ienione. 
Kontygent roczny dostaw y trzody chlew nej z Połski 
do A ustrji wynosi nadał 566.666 sztuk, k tó ra  to ilość 
została podzielona na pewne stałe kw oty m iesięczne, 
k tóre zobowiązali się odbierać im poretrzy  wiedeńscy. 
W artość przeciętna tej tranzakcji sięga sum y m niej 
więcej 115 do 120 m iljanów  zł.

Obniżenie sum ubezpieczenia i składek w przy- 
inusowem ubezpieczeniu od ognia. W  zw iązku z ko n ­
ferencją, odbytą w M inisterstw ie Skarbu w spraw ie 
obniżenia szacunków  budowli, ubezpieczonych p rzy­
m usowo od ognia, Nacz. D yrektor Powszechnego Za­
kładu  Ubezpieczeń W zajem nych zwołał posiedzenie 
Rady Zakładu, k tó re odbyło się w dniu 13 b. m.

Na posiedzeniu tern po w yczerpującej dyskusji 
postanow iono obniżyć szacunki budowli o 10°/o, co 
pociąga za sobą autom atycznie zm niejszenie się o taki 
sam procent składek ubezpieczeniowych. Jedynie co 
do szacunków  budynków  w w iększych m iastach  R a­
da uznała, iż redukcja  ich nie jest w skazana.

Równocześnie zarządzone zostało zm niejszenie 
w tym  sam ym  stosunku kosztów  adm in istracy jnych  
Zakładu, co daje oszczędność na adm in istracji w kw o­
cie U /2 m iljona złotych.

Na skutek  powziętych decyzyj przy poborze 
składki ubezpieczeniowej za rok bieżący nastąp i pew ­
ne odciążenie ludności — szczególnie szerokich sfer 
rolniczych.
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Okólnik Zarządu Głównego Związku Leg. Pol.
Związek Legjonistów  Polskich 

Zarząd Główny. W arszaw a, w m arcu  1931 r. 
ul. Hoża 54.

OKÓLNIK Nr. 3.

I. Ewidencja.

N aw iązując do okóln ika Nr. 5 z roku  1929 Z a­
rząd Główny prosi o nadesłanie najdale j do dnia 31 
m arca r. b. dalszych pro jektów , względnie obecnie 
używ anych system ów  re jestracji i ew idencji członków 
Związku.

W ydział O rganizacyjny w ybierze z pośród p rzed ­
łożonych p ro jek tów  najp rak tyczn iejszy  system , k tó ry  
następnie zostanie w prow adzony, jako  obow iązujący 
w naszej organizacji.

Do tego czasu Oddziały i Okręgi w strzym ają się 
z zaprow adzeniem  now ych system ów  ew idencji, 
względnie re jestracji, zwłaszcza, jeżeliby to m iało po 
ciągnąć za sobą pow ażniejsze koszta.

II. Dokładne adresy.

Zdarza się często, że Oddziały o trzym ują  ko res­
pondencję z opóźnieniem , względnie wcale jej nie 
o trzym ują  z pow odu niedokładnego adresu  lub n ie­
uw zględnienia zm ian adresu.

Celem usunięcia powyższego w przyszłości Za­
rządy  Okręgów i Oddziałów nadeślą Zarządow i 
Głównemu w term in ie 3-dniowym  po o trzym aniu  n i­
niejszego okólnika, następu jące adresy:

I. O dnośnie do Okręgów:
a) dokładny  adres Zarządu Okręgu,
b) ew entualnych insty tucyj, podległych w prost 

Zarządow i Okręgu,
c) p ryw atny  adres Prezesa, W ice-Prezesa i Se­

k re ta rza  O kręgu;
II. Odnośnie do Oddziałów:
a) dokładny  adres Zarządu Oddziału,
b) p ryw atny  adres P rezesa i Sekretarza Oddziału.
Analogicznie podadzą Oddziały powyższe Z arzą­

dom  O kręgu. W  przyszłości Okręgi i Oddziały poda­
wać będą Zarządow i Głównemu wszelkie zm iany, do­
tyczące powyższych adresów  i to natychm iast po ich 
zaistnieniu.

III. Członkowie honorowi Związku Legjonistów.

Zdarza się, że Okręgi i O ddziały na swych zeb ra­
niach w ybierają  prezesów  honorow ych Oddziałów, 
wzgl. Okręgów. Z arząd Główny zw raca uwagę, że jest 
to sprzeczne z § 8 s ta tu tu , k tó ry  pow iada: ,,Członka­
mi honorow ym i są ci, k tó rym  za szczególne zasługi 
czy to dla Związku, czy w innych dziedzinach pracy

narodow ej ty tu ł ten w iększością 2/3 obecnych zosta­
nie przez W alny Zjazd Delegatów Związku przyzna- 
ny“. D otychczas członkami honorowymi Związku 
Legjonistów  są Marszałek Piłsudski i Gen. dyw. Rydz- 
Śmigły.

IV. Posiedzenia Zarządu Głównego.

Dnia 4 lutego r. b. odbyło się nadzw yczajne po­
siedzenie in form acyjne Zarządu Głównego z u dzia­
łem  prezesów  Okręgów, na k tórem  przedyskutow ano 
i ustalono środki, m ające na celu walkę z bezrobo­
ciem  w śród b. legjonistów .

W  dniu 26 lutego r. b. odbyło się posiedzenie Za­
rządu  Głównego, na k tórem  om ówiono szereg a k tu a l­
nych spraw  bieżących, tak  organizacyjnych, jak  i do­
tyczących B ratniej Pomocy.

V. Druki, legitymacje i t. d.

Legitym acje, d ruk i i t. d. Zarząd Główny wysyła 
O kręgom  i Oddziałom  tylko na pisem ne zapotrzebo­
wania.

VI. Krzyż Legjonowy.

Kom isja K w alifikacyjna Krzyża Legjonowego 
kończ}'^ nieodw ołalnie z dniem  1 kw ietnia r. b. p rzy j­
m ow anie zgłoszeń na Krzyż Legjonowy. Po tym  te r ­
m inie żadne zgłoszenia, nadsyłane przez Okręgi, O d­
działy i poszczególne osoby, bezwzględnie nie będą 
rozpatryw ane.

Również osoby, k tó re przesłały  do Z arządu Głów­
nego „K arty  Zgłoszenia“ , jednak  nie w płaciły na k o n ­
to czekowe w P. K. O. Nr. 7.822 w ym aganej opłaty  za 
dyplom  i sreb rny  Krzyż w wysokości zł. 7.50, w inny 
w term inie tym  opłatę tę wpłacić; zgłoszenia n ieop ła­
cone do dnia 1 kw ietnia r. b. rozpatryw ane przez Ko­
m isję nie będą.

Zarząd Główny jeszcze raz przypom ina, że poda­
nie o przyznanie Krzyża Legjonowego w inno składać 
się z należycie w ypełnionej „K arty  Zgłoszenia” oraz 
opinji Okręgów lub Oddziałów  Związku, poparte j do­
kum entam i, stw ierdzającem i upraw nien ia  peten ta  do 
uzyskania Odznaki. Na „K arcie Zgłoszenia” bezw a­
runkow o należy podać datę w płacenia op łaty  na 
konto  w P. K. O.

Okręgi lub Oddziały, k tó re życzyłyby sobie, aby 
dyplom y i odznaki ich członków  przesłane zostały 
pod adresem  Związku, w inny nadesłać do Zarządu
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Głównego wykaz odnośnych członków Związku, po­
dając ich im iona i nazw iska oraz datę dokonanej 
w płaty. E w idencja podań prow adzona jest według 
nazw isk petentów , wobec czego zapytan ia Okręgów 
i Oddziałów bez w)’m ienienia nazwisk osób za in tere­
sow anych są bezcelowe.

Zarząd Główny posiada zapas m in ia tu rek  Krzyża, 
w ysyłanych na zam ówienie. Do zam ów ienia dołączyć 
nałeży kw it na w płacone na konto Nr. 7.822 zł. 6 
(złotych 5 za m in ia tu rkę i zł. 1 za opakow anie i kosz­
ta  przesyłki).

VII. Krzyż i Medal Niepodległości.

Zarząd Główny rozesłał do w szystkich Okręgów 
Zw iązku „Życiorysy” dła członków organizacji, k tó ­
rzy chcą starać  się o przyznanie im Krzyża, wzgl. 
M edalu Niepodległości. W ypełnione „Życiorysy” n a ­
leży przesyłać w prost pod adresem : Porucznik  F ra n ­
ciszek Sakowski, W arszaw a, Al. U jazdow skie 3, Ge­
neralny  Inspek to rat Sił Zbrojnych. O pinjow ać „Ży­
ciorysów ” nie należy.

Podajem y poniżej dła in form acji treść rozporzą­
dzenia P rezyden ta Rzeczypospolitej z dnia 29 paź­
dziern ika 1930 r. o Krzyżu i M edalu Niepodległości.

Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej
z dn ia 29 październ ika 1930 r. 

o Krzyżu i Medalu Niepodległości.

Na podstaw ie art. 44 ust. 5 K onstytucji p ostana­
w iam  co następuje:

Art. 1. U stanaw ia się ,,Krzyż N iepodległości” 
i ,,Medal N iepodległości” celem  odznaczenia osób, 
k tó re zasłużyły się czynnie dła niepodległości Ojczyz­
ny  w okresie przed w ojną św iatow ą łub podczas jej 
trw ania , oraz w okresie w alk orężnych polskich w la ­
tach  1918— 1921, z w yjątkiem  w ojny polsko-rosy j­
skiej na obszarze Polski.

Art. 2. ,,Krzyż N iepodległości” o w ym iarach
4,2 X 4,2 cm  sk łada się z 4 rów nych ram ion  o p rze­
k ro ju  spłaszczonego ośm iobokii, rozszerzonego na 
k rańcach  ram ion, zw iązanych pośrodku sześcianem .

Krzyż w ykonany jest z m etalu  pozłacanego.
Czołowa strona ram ion krzyża pokry ta jest cz a r­

ną em ałją, przedzieloną paskiem  m etalow ym , na k tó ­
rym  w yryty  jest w k ieru n k u  poziom ym  napis: ,,Bo­
jow nikom  N iepodległości” , na czołowej zaś stronie 
sześcianu zna jdu je się w yryty  w izerunek Orła.

,,M edal N iepodległości” o średnicy 35 mm. p rzed­
staw ia na czołowej stronie w polu środkow em  w yo­
brażenie trzech hydr, przebitych trzem a mieczam i. 
Całość zam knięta  w podw ójny otok, zaw ierający n a ­
pis: ,,B ojow nikom  N iepodległości” . Na odwrocie 
w polu zam kniętem  w pojedyńczy otok um ieszczone 
pośrodku litery: ,,R. P .” .

Krzyż i M edal Niepodległości noszony jest na 
wstążce czarnej szerokości 3,7 cm o dwóch p iono­

wych paskach czerw onych szerokości 0,3 cm  na bo­
kach wstążki.

Art. 3. Dla tych, k tórzy  walczyli z b ronią w ręku  
o Niepodległość Ojczyzny przed w ojną św iatow ą lub 
poza szeregam i arm ji względnie w alką tą kierow ali, 
może być p rz3’znany „Krzyż Niepodległości z m ie­
czam i”.

Krzyż Niepodległości z m ieczam i składa się 
z norm alnego Krzyża Niepodległości oraz z w ykona­
nych z m etalu  pozłacanego, a um ieszczonych ponad 
krzyżem , lecz poniżej w stążki —  dwóch skrzyżow a­
nych mieczów, zw iązanych ornam entem .

Art. 4. Krzyż i M edal N iepodległości nadaje P re ­
zydent Rzeczypospolitej na przedstaw ienie Prezesa 
Rady M inistrów  na podstaw ie wniosków Kom itetu 
Krzyża i M edalu Niepodległości. Kom itet ten składa 
się z pierw szych dziesięciu osób, k tórym  Prezydent 
Rzeczypospolitej na wniosek Rady M inistrów  nada 
Krzyż Niepodległości.

W  razie u stąp ien ia członka Kom itetu, Kom itet 
pow ołuje nowego członka z pośród odznaczonych 
Krzyżem  Niepodległości.

K om itet w ybiera ze swego grona przew odniczą­
cego, dwóch zastępców  i sekretarza  generalnego; spo­
sób urzędow ania K om itetu ustali regulam in uchw a­
lony przez Komitet.

Art. 5. Odznaczeni Krzyżem  liib M edalem Nie­
podległości o trzym ują, oprócz odpow iedniej odznaki, 
dyplom .

Przygotow anie dyplom u i w ydanie odznaki, k tó rą  
osoby odznaczone nabyw ają na koszt własny, zarzą­
dza przew odniczący Kom itetu.

W ykazy odznaczonych będą ogłaszane w gazecie 
rządow ej.

Art. 6. Krzyż Niepodległości zajm uje w kolejno­
ści o rderów  i odznaczeń polskich m iejsce przed K rzy­
żem O ficerskim  O rderu  O drodzenia Polski, zaś Me­
dal Niepodległości przed srebrnym  Krzyżem  Zasługi.

Art. 7. Krzyż i M edal Niepodległości m ożna n a ­
daw ać wyłącznie do dnia 31 g rudn ia 1932 r.

Art. 8. W ykonanie niniejszego rozporządzenia 
porucza się Prezesow i Rady M inistrów.

ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU LEGJONISTÓW  
OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.

W  sali Zw iązku Legjonistów  na W aw elu odbył 
się w dniu  25 stycznia 1931 r. Zjazd Delegatów Związ­
ku Legjonistów  O kręgu K rakow skiego, liczącego obec­
nie 31 oddziałów na terenie W ojew ództw a k rak o w ­
skiego.

W  obradach  wzięli udział w charak terze  gości 
uczestnicy w alk legjonowych i P. O. W .: W ojew oda 
Dr. Kwaśniewski, Dowódca K orpusu Generał Ł uczyń­
ski, N aczelnik W alicki, S tarosta Grodzki dr. Matu­
szyński; z ram ien ia Z arządu Głównego Związku L e­
gjonistów  W iceprezes poseł S tarzak i Sekretarz Ge-
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neralny  Nowak, oraz delegaci Z arządu W ojew ódz­
kiego F ederacji Polskich Związków Obrońców O j­
czyzny.

Zjazd zagaił Prezes Zarządu O kręgu Płk. Belina- 
Prażm ow ski, k tó ry  na wstępie złożył hołd Głowie P ań ­
stw a P rezydentow i M ościckiem u i M arszałkow i P ił­
sudskiem u, poczeni pow itał gości i delegatów , w zyw a­
jąc obecnych do dalszej wytężonej pracy  państw ow ej 
na wsz}’stkich posterunkach  .służby obyw atelskiej.

Na przew odniczącego Zjazdu pow ołano starostę 
w ielickiego b. legjonistę D ra W nęka.

Zkolei wygłosili przem ów ienia: w im ieniu  Za­
rządu  Głównego Zw iązku Legjonistów  w iceprezes 
S tarzak, Dowódca korpusu  Gen. Łuczyński (o znacze­
niu  dla obrony k ra ju  przysposobienia wojskowego 
i w ychow ania fizycznego), im ieniem  Stow arzy­
szenia Rezerw istów  i b. W ojskow ych prof. Bujwid, 
oraz N aczelnik Błażewicz, jako  rep rezen tan t W oje­
wódzkiego Zarządu F ederacji.

N astępnie złożyli spraw ozdania z działalności Za­
rządu  Okręgu W iceprezes S trojek, K ierow nik B ra t­
niej Pom ocy Dr. Jelonek i S karbnik  R uszkow ski,----
poczem  na w niosek przew odniczącego Kom isji Re­
w izyjnej n o tarju sza  Dr. Steina — uchw alono przez 
ak lam ację abso lu to rjum  i podziękow anie Z arządo­
wi za dotychczasow ą pracę.

Po spraw ozdaniach  w yw iązała się ożyw iona dys­
kusja, w k tó rej zab ierali głos delegaci poszczególnych 
Oddziałów.

Na Zjeździć Delegatów  Zw iązku Legjonistów  
uchw alono szereg rezolucyj O kręgu K rakow skiego 
n a tu ry  ogólnej i organizacyjnej.

M iędzy innem i powzięto następu jące uchw ały:
1) Zebrani na W ojew ódzkim  Zjeździć Delegatów 

K rakow skiego O kręgu Zw iązku Legjonistów  w dniu 
25 Stycznia 1931 r. uw ażają, że dla skutecznego p rze­
zw yciężenia obecnego kryzysu gospodarczego i co­
raz to groźniejszych zakusów  ze strony  wrogów na 
całość Rzeczypospolitej —  najw ażniejszą po trzebą ży 
cia polskiego jest zw arta  konsolidacja całego społe­
czeństw a około sz tandaru  Państw a i jego na jw j’ższych 
sterników . Zebrani p ię tnu ją  jak n ajo strze j w szystkie 
anarch iczne poczynania zaślepionych w nienaw iści 
jednostek  i naw et całych grup, nie w ahających  się 
w w alce p arty jn e j zw racać się o opiekę do wrogiej 
nam  zagranicy.

2) W  szczególności zebrani po tęp iają  akcję p ro ­
testacy jną w spraw ie brzeskiej, wszczętą niestety 
przez grupę profesorów  U niw ersytetu Jag iellońsk ie­
go, k tó rzy  choć k ierow ani w pew nej części hiim ani- 
ta rnem i względam i, w rezultacie stali się ty lko n arzę­
dziem  w alki politycznej, szkodliw ej dla siły i powagi 
Państw a.

3) Zebrani, uw ażając, że więzienie brzeskie było 
jednym  z nielicznych w h isto rji polskiej objaw ów  siły 
i powagi Państw a, karzącej anarch ję  i sam owolę.

na ręce P an a  P rem jera  P u łkow nika Sławka w yrażają 
pełne zaufan ie W ładzom  państw ow ym , pow ołanym  
do zbadania rzekom ych uchybień ze strony nadzoru 
więziennego w Brześciu nad Bugiem.

4) Zebrani z lado.ścią w itają in icjatyw ę Rządu
w k ieru n k u  zniżki cen artyku łów  przem ysłow ych, 
oraz przeciw staw ienie się obecnego Rządu ob jaw ia­
jącej się tendencji zniżki płac urzędniczych i robo t­
niczych. »

5) Z ebrani zw racają się do rzesz robotniczych 
z gorącym  apelem , by polscy robotnicy, trw ając  n ie ­
złom nie pod sztandarem  W odza N arodu M arszałka 
P iłsudskiego, p rzeprow adzili jak  najrych le j konso­
lidację ruchu  zawodowego, skup iając  się około sz tan ­
daru  Państw a, co jest najlepszą gw arancją obrony icli 
p raw  w walce o byt m aterja lny  i dalsze zdobycze spo­
łeczne, z k tórych  najp iln ie jszą jest: ubezpieczenie na 
starość.

6) Okręgowy Zjazd Delegatów, rozum iejąc donio­
słość obrony  Państw a, ośw iadcza się za un ifikac ją  
p rac  na teren ie przysposobienia wojskowego i wy­
chow ania fizycznego przez gorliw e popieran ie b r a t ­
niej o rganizacji Zw iązku Strzeleckiego, oraz w spół­
pracę z F ed erac ją  P olskich Związków O broń­
ców Ojczyzny, L. O. P. P. i Czerwonym  Krzyżem, ja ­
ko organizacjam i w spółdziałającem i ź a rm ją  czynną.

Zjazd w ysłał depesze hołdow nicze do P rezyden­
ta Rzeczypospolitej i do M arszałka P iłsudskiego na 
M aderę, oraz tełegram  do Prezesa Z arządu Głównego 
Zw iązku Legjonistów  P rem jera  W . Sławka. P rzy  
końcu obrad zgotowano serdeczną owację Prezesow i 
Z arządu O kręgu P ułkow nikow i Bełinie - Prażm ow - 
skiem u.

Zjazd zakończył się burzliw ą m anifestacją  na 
cześć W odza N arodu M arszałka Piłsudskiego.

Do Z arządu O kręgu Związku Legjonistów  W o ­
jew ództw a K rakow skiego zostałi w ybrani: Prezes Płk. 
W ładysław  B elina-Prażm ow ski, Członkowie Zarządu; 
P rof. Bujwid, Dr. Jelonek, Dr Kaplicki, Senator Kle­
m ensiewicz, Poseł K leszczyński, Dr. K lim ecki, Dr O- 
rzelski. Poseł Pochm arsk i, Ruszkow ski, Red. Strojek, 
W idliński, S tarosta Dr. W nęk.

Do Sądu H onorow ego: Przew odniczący Dr B o­
brow ski Em il, członkow ie: Dr. Chan, Dr. Czuchajow- 
ski. Dr. Ł ukasik  Stanisław , Dr. Traczew ski Zdzisław.

Do Kom isji R ew izyjnej: Przew odniczący: Dr. 
Stein, członkow ie: Czerwiński Antoni, Dr. K w ieciń­
ski Zdzisław, Slańda Józef, W ojtyga Stanisław .

Z ŻYCIA OKRĘGU ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.

Okręg obejm uje pow iaty Będziński, Zaw ierciański, 
O lkuski i Częstochowski, liczy około 530 członków. 
Ilość ta nie odpow iada isto tnej liczbie legjonistów , za­
m ieszkałych w Okręgu. Część zna jdu je się poza o rga­
nizacją z różn3’ch powodów. N ajm niej może z prz>’- 
czim ideowi^ch, więcej z jiowodu s łinnego  legjonowe-
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go „łaz ikow ania” w łasnem i drogam i. W  m om entach, 
kiedy chodzi o akcję ogólną, ,,legiin3’“ w yrasta ją  jak  
grzyby po deszczu, stając do roboty  karn i i zdyscypli­
now ani. W ostatn iej w ielkiej rozgrywce o w enw ętrzną 
spoisto.ść społeczeństw a i stw orzenie podstaw  n orm al­
nego życia parlam entarnego  legjoni.ści w ykazali swoje 
ideowe i dynam iczne w artości w najw yższym  stopniu. 
Jeżeli zwycięstwo Bloku nad party jn ic tw em  w naszym  
Okręgu było praw ie zupełne, to lwią zasługę p rzyp i­
sać trzeba legionistom . I to nietylko w okresie sam ej 
walki wyborczej, lecz może więcej w okresie k ilk u le t­
nich prac przygotow aw czych. Nie chcę bynajm niej 
zm niejszać zasług tych w szystkich, k tórzy  ,,zarażen i” 
naszą ideologją, szłi i idą razem  z nam i, o trzym ując 
od nas ty tu ł ,,now ych legunów ” . Idzie już dzisiaj z n a ­
m i duża grom ada, w yprobow iijąc sw oją siłę ideową 
w pracach , w ystąpieniach, nieraz wręcz w watce, 
w ierni naszej ideołogji w zm aganiach wspólnych 
o Nową M ocarstwową Polskę.

Mimo dotkliw ego bezrobocia panującego wśród 
kolegów, siła ideowa nie załam uje się, dając podstaw y 
do dałszej pracy. W ysiłki Zarządów  oddziałów  w po­
wolnej m ierze idą na w alkę z tym  sm utnym  zjaw is­
kiem , n iestety  często nie znajdu jąc w łaściwej oceny 
w tych sferach, k tó re z n a tu ry  rzeczy w inny zrozu­
m ieć rolę legjonisty, jako  pierw szorzędnego czynnika 
państw ow o-tw órczego. P rzełam anie uprzedzeń n apo­
tyka na trudności niekiedy z powodów osobistych, 
lub politycznych, z racji wpływów endecji. P. S tan i­
sław S troński z try b u n y  sejm ow ej ogłosił ośw iad­
czenie, że nie zw alczał legjonistów . Tym czasem  co­
dzienne życie w ykazuje bezw zględną walkę —  zw ła­
szcza w przem yśłe, gdzie wpływy endeckie bardzo d u ­
że —  w postaci usuw ania z posad, n iedopuszczania do 
p racy  zarobkow ej, szykan, spychania naw et wykwałi- 
fikow anych  na stanow iska podrzędne i t. d.

W  życiu naszej organizacji dom inują dwie sp ra ­
wy: P ierw sza —  to praca nad rozbudową i umocnie­
niem ideologji legjonowej we w szelkich przejaw ach  
życia społecznego; politycznego społeczeństw a, nad 
wychowaniem nowego państwowo myślącego obywa­
tela, nad organizacją  społeczeństw a. W e w szystkich 
organizacjach  społecznych, gdzie tylko p racu je  się 
szczerze i uczciwie nad pom nażaniem  w artości dla 
społeczeństw a, gdzie się w ykuw a wielkość i potęgę 
Państw a, b rać  legjonow a p racu je  z zapałem  i odda­

niem. Gdzie trzeba walczyć o te dobra, są w p ierw ­
szych szeregach. I z tego jesteśm y dum ni.

A druga— to ciężka walka o prawo do życia le­
gjonisty. T rudna, ciern ista droga, na k tórej nieraz go­
rycz i zw ątpienie zna jdu ją ofiarni koledzy z B ratniej 
pomocy.

Jeżeli h isto rja  będzie w przeszłości badała przy- 
czjmy tak  niezwykłego w w arunkach  obecnych roz­
woju Państw a, będzie m usiał h istoryk poszukać i zna­
leźć oprócz dom inującej roli W ielkiego W odza N aro­
du —  wysiłek i pracę szarego żołnierza-łegjonisty we 
w szystkich przejaw ach  życia.

Nie będę m nożył przykładów  i szczegółów i w ska­
zywał na pracę w sam orządach, organizacjach p rzy ­
sposobienia wojskowego, zw iązkach zawodowych, 
ośw iatow ych, wreszcie w ałki politycznej —  rozszerzy­
łoby znacznie ram^’ niniejszego artyku łu . W spom nę 
tylko o zwycięskiej walce z ideologją kom unistyczną 
ogarn ia jącą tak  jeszcze niedaw no szerokie m asj’.

Dr. W. Gosiewski.

„Świetlica Strzelca“ w Radjo krakowskiem. Za­
rząd O kręgu Związku Strzeleckiego w K rakow ie do­
nosi, iż z dniem  31 stocznia b. r. rozpoczęły się w R a­
djo krakow skiem  pogadanki strzeleckie pod nazw ą 
,,Świetlica S trzelecka”. D otychczas odbyły się dwie 
audycje: p ierw szą dnia 31. I. b. r., na tem at ,,Co każdy 
o Związku Strzeleckim  wiedzieć pow inien” —  wygło­
sił ob. Edw. Ryszanek, d rugą ,,0  zadaniach i idei 
S trzelca” wygłosił ob. P rof. Rutkow ski. Na zakończe­
nie każdorazow ej pogadanki podaw ane są najw aż­
niejsze ostatn ie w^ydarzenia z życia strzeleckiego 
O kręgu krakow skiego. Najbliższą audycję w dniu  28 
lutego b. r. t. j. w sobotę o godz. 19.25 wygłosi ob. 
Edw. Ryszanek na tem at: ,,Zadanie obrony Państw a, 
a idea Zw iązku S trzeleckiego” .

Od m arca b. r. audycje ,,Świetlica strzelecka” od­
byw ać się będą w każdą sobotę w godzinach 1925— 
19.40 na fali krakow skiej 313.

Niniejszy numer w ydajem y ku  uczczeniu Im ie­
nin M arszałka w objętości zw iększonej, jako  num er 
pojedynczy. Na karcie  tytułow ej zam ieszczam y im ie­
ninow ą plakietę z podobizną M arszałka i h isto rją  
Jego życia, skreśloną w 106 słowach przez W acław a 
Sieroszewskiego.
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KRAKOWSKA FABRYKA SZCZOTEK I PENDZLI

Inż. Fr. DROBNIAK
KRAKÓW, KOŚCIUSZKI S4. TELEFON Nr. 104-88.

Poleca swoje trwale i tanie wyroby, w szczególności szczotki i pendzle wszelkego rodzaju. 
Specjalność; szczotki z drutu stalowego, garnitury wojskowe oraz hygien. pendzle do golenia. 
Oddziały:  Kraków,  Sławkowska 2 i Gdynia,  ul. lO-go Lutego.

J Ó Z E F  K A C Z M A R C Z Y K
BUDOWNICZY

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY I ROBOT ŻELBETOWYCH
K ira ik o w p  •̂0’d 3^^ S p o s k o  — T<eDn

DOM BANKOWY /  /  /

A. H o l z e r

2»ałałivia iDszcIbie czynności tv zn« 
lit*es l i a n l i o n i o ś c t  ivc l ionzc |cc*

ICwaltOTC)
Ścielony N r.: 104«'35f I06«»02f 1 3 2 * » 4 3 f

135 4̂9, 142«̂96.
Rok zal. 1863. — Adres telegr. »Holzerabank*. 
Kantor wymiany: Rynek gł. Sukiennice 9, tel. 412*06.

POLSKIE ZAKŁADY GARBARSKIE
Spółka Akcyjna w Krakowie

Obuwie własnego wyrobu. Nowy znak: P. Z. G.

POLSKI BANK PRZEMYSŁOWY S.A. W WARSZAWIE
ODDZIAŁ w  KRAKOWIE — RYNEK GŁ. 31, ULICA SZEWSKA NR. 1.

T e l e f o n y :  D y r e K c y j n y  4 S - 1 7  — K a n i o r  9 2  — O d d z i s ł  w e i c s l o w y  2 3 - 7 S
Załatwia wszelkie tranzakcje w zakres bankowości wchodzące. Wynajmuje schowki

pancerne na dogodnych warunkach. Przyjmuje lokaty na korzystne oprocentowanie 
ODDZIAŁY: Lwów, K raków , Łódź, G dańsk , P a ry ż , K rosno , D rochobycz, G dyn ia , B orysław , G o rlice . — Adres telegraficzny; „ I N D U S T R I A *

MAŁOPOLSKI
ZWIĄZEK MLECZARSKI

Centrala Handlowa Spółdzielni Mleczarskich
w KraKowie jabłonowskich 19, tel. ii-90, we Lwowie ul. 29 Listopada, 21, tel. 10-51.
Sprzedaż hurtowna i detailiczna masła deserowego, stołowego, kuchennego, słabo so­
lonego, topionego oraz serów kraj,, trapistów, edamskich, lechickich, gouda, groyerów. 
Wysyłka pocztą i koleją. — Wszelkie maszyny, naczynia i przyrządy mleczarskie.






